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Jedziemy 
na  

wczasy

Miasto Łódź i województwo łódz­
kie pod względem ilości zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej, 
zajmuje jedno z czołowych miejsc 
w kraju. Udział robotników w ogól­
nej ilości zatrudnionych waha się w 
granicach 70 proc., a w niektórych 
latach nawet 80 proc. i znacznie 
przekracza krajowy wskaźnik za­
trudnienia pracowników fizycznych, 
który np. w 1966 roku wynosił w 
tej grupie 66,9 proc.1)

W iększe w skaźn ik i udzia łu  robo tn ików  w 
z a tru d n ien iu  n o tu jem y  na te re n ie  m. Łodzi 
i w ojew ództw a łódzkiego w odniesien iu  do 
c h arak te ry sty czn y ch  d la tego reg io n u  gałęzi 
gospodarki narodow ej. Np. w 1962 ro k u  
śred n ie  zatru d n ien ie  p racow ników  fizycz­
nych  w p rzem yśle  w łók ienniczym  w ynosiło

88,2 proc., w przem yśle  b u dow lanym  80,6 
proc., po lig rafii 77,3 proc., chem ii 79.2 proc., 
gdy np. k ra jo w y  w skaźn ik  z a tru d n ien ia  ro ­
botników  w przem yśle  w łók ienn iczym  w 
ty m  o k resie  w ynosił 80,2 p ro c .2).

M ożemy zatem  stw ierdzić , iż w om aw ia­
nym  okręgu  gospodarczym  jak im  jest m. 
Lódż i woj. łódzkie, dom inu jące  znaczenie 
posiada przem ysł w łókienniczy, a s tru k tu ra  
zatru d n ien ia  w y raźn ie  p rzechy la  się na ko­
rzyść robo tn ików . W ydaje  się, że rów nież  
w latach przyszłych p rzem ysł w łókienniczy 
nip u trac i te j  hegem onii, jeśli n aw et, jak  
sądzi się, n a s tąp ią  zm iany  w s tru k tu rz e  
p rzem ysłu  z uw agi na  p rzew id y w an y  roz­
wój p rzem y słu  m aszynow ego 3)

Na ty m  tle  więc p ow inn iśm y  podjąć  p ró ­
bę oceny stopnia  w y k o rzy stan ia  wczasów
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W  tych  b u rz liw y ch  dn iach  —  m im *
w szystk o  -  m u sim y okazać m a -  
k sim u m  w y ro zu m ia ło śc i naszej m 

dzieży stu d en ck iej. N ic  w ą tp im y  ż e t *  
patriotyzm  każe im  w ła śn ie  tak  d zia łać . 
P ow ied zm y w yraźn ie  — tak  m erozw az*  
nie działać.

N ie w in n i d w u d ziesto le tn i! To m y —  
starsze  p ok o len ie  -  je ste śm y  w in n i. 
m y śm y  w y ch o w a li Ich w  n iew ied zy . To 
m yśm y k w ito w a li jed n ym  - y p r a n y m  
z em ocji zdaniem  w  ich n u dn ych  pod ­
ręczn ik ach  h istor ii czas, gdy P o lsk ę  pod  
reką B erm ana i M inca d ręczy ły  in sc e n i­
zow ane p rocesy  „ n a cjo n a listy czn eg o  od­
c h y len ia ”. '  

N iew in n i d w u d ziesto le tn i! Sk ądże m ogą  
w ied z ieć , że n ie jed en  d z isie jszy  lib era ł, 
d ek lam u jący  o w o ln o śc i — Z am brow sk i. 
S ta szew sk i et con sortcs —  to ów czesn e  
fila ry  tego  sy stem u . N iew in n i d w u d zie ­
sto le tn i nie znają  bolesn ego  skurczu ser ­
ca, o ja k ie  przyp raw ia ł dzw on ek  m le ­
czarza. N ic im  nic m ów ią  n azw isk a  c a ­
łego  leg io n u  F ejg in ó w  t R óżańskich  —  
in scen iza to ro w  i prow ok atorów  — k tó ­
rych  sy n o w ie  dziś — bo obca je st  nam  
m ściw o ść  —  są  ty lk o  k o leg a m i z uczeln i:  
lib era ln y m i, d ek la m u ją cy m i o w o ln o śc i, 
dob rym i k o leg a m i, p o zu ją cy m i na poszk o­
d ow anych .

N iew in n i d w u d ziesto le tn i! P ro te stu ją  
p rzeciw  ob ciążan iu  sy n ó w  w inam i o j ­
ców . S k ą d ż e  m o g ą  w ied zieć , i e  chodzi
0 próbę * * ?óry uk artow an ej „zm iany  
w a r ty ”, o za m y sł w p row ad zen ia  na p o ­
lity czn ą  aren ę drugiego już p o k o len ia  
p o lity k ieró w  o n azw isk a ch  do cna zgra­
nych.

N ie  znają  nasi d w u d zies to le tn i 1 ty ch  
szu lersk ich  p ra w id e ł gry , które sp ra w iły , 
że  w ła śn ie  c i, co tu , w  n a sz y m  k r a ju  
rzucali nam  w  tw arz o b elg i, tęp ili naszą  
k u ltu rę  narodow ą — jakob y n ie u lec z a l­
n ie  n ap iętn o w a n ą  n a cjon a lizm em  — po  
P aźd ziern ik u , czm y ch n ą w szy  z P o lsk i, 
o b jaw ili się  w  Izraelu  jak o  n a jża r liw si 
sy jo n iści.

N iew in n i d w u d ziesto le tn i! Cóż im  w ia ­
dom o o tr w a ją ce j od roku 1956 n agonce  
na P o lsk ę  — o te j nagon ce  piór — n ie ­
ste ty  i ży d ow sk ich  a k u p ionych  przez  
N R F, w śród  k tórych  n ie  zabrakło i p u ­
p ila  łó d zk iej uczeln i, K osińsk iego , n a j­
g o r liw szeg o  oszczercy  P o la k ó w , a jeszcze  
n ie  tak daw no tu , w  naszym  kraju arcy -  
go r liw ca  czasów  sta lin o w sk ich , o b sy p y ­
w a n eg o  p rzy w ile ja m i, o jak ich  n ik om u  
z d z isie jszy ch  d w u d ziesto le tn ich  n aw et  
się  n ie  śn iło .

N iew in n i d w u d ziesto le tn i! P rzecie  n ie  
w ied zą  i tego  n a w et, że już raz ich łó d z­
ka A lm a M ater zosta ła  ob rzu o m a  b ło­
tem  przez lud zi, d la k tórych  w ład za
1 w p ły w y  są  n a jw y ższy m  i w szystk o  
u sp ra w ied liw ia ją cy m  celem . U  schyłku  
roku 56, już po P aźd ziern ik u , ca la  za ­
chodn ia  prasa d on iosła  o „pogrom ow ych ” 
w yd arzen iach  w  łó d zk iej A k adem ii M e­
dycznej: isto tn ie , stu d en ci i m łodzi le k a ­
rze pozb aw ien i m ożności pracy nau k ow ej 
o śm ie lili się  w ó w cza s zażądać zn ies ien ia  
p r zy w ile jó w  w ą sk ie j  grupy, p rzestrzega­
nia zasady rów n y ch  praw  przy rów n ych  
zdolnościach . Te lu d zk ie  p ostu la ty  śc ią ­
g n ę ły  na ich  g ło w y  zarzuty a n ty sem ity z ­
m u —  i heca a n ty p o lsk a  odb iła  się  g ło ­
śnym  ech em  w  prasie am ery k a ń sk ie j, 
b ry ty jsk ie j i za ch o d n io n icm ieck iej, w sz ę ­
dzie tam , gd zie  sięg a ły  w p ły w y  pow iązań  
sy jo n isty czn y ch .

A le  o tym  w szy stk im  n ie  w ied zą  n ie ­
w in n i d w u d ziesto le tn i: w  im ię  naszych  
trad ycji in tern a cjo n a listy ezn y ch , m yśląc  
że tak  będzie lep ie j , p rzem ilcza liśm y  
przed n im i te  w sty d liw e  i b o lesn e  sp ra­
w y: jakże w ięc  m ie li dostrzec i rozp o­
znać za sw y m i p lecam i w czorajszych  
uzurpatorów , g łó w n y ch  an ty p o lsk ich  c en ­
zorów  sprzed P aźd ziern ik a , d en u n cja to -  
rów  polsk ich  p isarzy , lud zi, k tórzy d o ­
p row ad zali po lsk ich  ch łop ów  do tego , iż 
porzucali w  rozpaczy o jcow izn ę?

N iew in n i d w u d ziesto le tn i! W inne są 
przem ilczen ia , w in n a  je s t  ich  n iew ied za , 
która i n as obciąża.
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zd ecyd u je , k tó ry  z  ta ndem ów  ka n d ydackich  iw  
stanow isko  p re zy d en ta  i w icep rezyd en ta  S tanów  
Zjednoczonych  odniesie zw yc ięstw ^. E lek to rzy  bo­
w ie m  zobow iązan i są do głosow ańia na ka n d yd a ­
tó w  sw e j partii, k tó rzy  w y ło n ien i zostaną na  
kon w en c ja ch  kra jo w ych  na dw a , trzy  m iesiące  
p rzed  te rm in em  w yb o ró w . A le  j u i  teraz w  15 
stanach U SA  o d byw ają  się zgrom adzenia  w yb o rcze  
tzw . p r im a ry , da jące  w stępną  orientację, jak ie  
są szanse poszczególnych  ka n dyda tów . P ierw sze  
ta k ie  zgrom adzen ie  odb y ło  się w  stanie N ew  
H a m psh ire  i d la tego w a rto  tpoiw ięcii nieco u w ag i 
t e j  spraw ie .

K to  obecnie m a  szanse zdobycia  fo te la  p re zy ­
denckiego? A lbo m oże p rec yzy jn ie j:  k io  obecnie  
pozosta je  na po lu  w a lk i w ybo icze)?

Z  partii d e m o kra tyc zn e j oczyw iście: JO H NSO N, 
Z partii rep u b lik a ń sk ie j  — N lX O N . N ie  są to 
jed n a k  jed yn e  k a n d yd a tu ry . O statn ie dn i w y k a ­
za ły , że i Johnson  i N ixo n  m ogą m ieć  w  sw ych  
partiach  p o w a żn ych  k o n ku ren tó w .

N iespodzianka  n r  1, k tó re j m im o różnorodnych  
głosów raczej nie o czekiw ano , jest ośw iadczenie  
R O B E R T A  KENNED Y^EG O , brata zam ordow a­
nego p re zyd en ta , że  zgłasza siwą ka n d yd a tu rę  na  
urząd  p rezyd en ta  U SA . R o b ert K en n ed y , k tó rem u  
szanse daw ano  raczej w  następ n ych  w yborach , 
za c z te ry  lata, w s tę p u je  w  szranki w yborcze  pod  
hasłam i położenia  kresu  w o jn ie  w  W ietnam ie  
oraz p rzyw rócen ia  lu d zk ie )  godru>ści M urzyn o m . 
Oba te p ro b lem y  są bardzo na b rzm ia łe  w  spo­
łeczeń stw ie  a m e ry ka ń sk im  i m ogą dać  szanse po­
p u la rn e m u  — i sw o im  s ta n o w isk iem  i z  pam ięcią
o bracie  — ka n d yd a to w i partii d em o kra tyc zn e j.

R ów nocześn ie  w  te j sam ej partii  — k u  zasko­
czen iu  w ie lu  ko m en ta to ró w  —  nadspodziew anie  
dobre  w y n ik i  w e  w sp o m n ia n ym  stan ie  N ew  H am ps­
h ire  o trzy m a ł inny  ka n d yd a t  — M C C A R T H Y , u z y ­
sku ją c  ponad 41 proc. głosów. I cn głoisi o tw a rtą  
opozyc ję  w obec a k tu a ln e j p o lity k i Johnsona, 
opow iadając się za „rozsądnym  p o ko jem  w  W ie t­
n a m ie" .

Prasa a m e ry ka ń ska , k o m en tu ją c  w y n ik  p ra w y ­
borów  iv ty m  stanie, podkreśla  w yra źn ie , że po­
w in n y  one być „sygnałem  a la rm o w y m  d la  obec­
n e j a d m in istra c ji, iż  naród a m e ry ka ń sk i kw estio ­
n u je  p o lity kę  Johnsona”. „Był to  — zdan iem  te j  
pra sy  — p ierw szy  spraw dzian  n astro jów , zw ła sz­
cza w śród m łodych  w yb o rcó w "’, że znaczna część 
k lie n te li partii d e m o kra tyc zn e j zaniepokojona  
jes t a k tua lną  p o lity ką  a m eryka ń ską  — zarów no  
zagraniczną, ja k  i w ew n ętrzn ą .

Johnson, k tó ry  n ie  stanął do p raw yborów , le k ­
cew aży w p ra w d zie , ja k  w y n ik a  z w a szyn g to ń ­
skich  doniesień, ow e a larm ow e sy g n a ły , a le  w o ­
bec tych  w y n ik ó w  nie m o ie  'pozostać ob.ojętn.1/. 
Szczególn ie  m oże  się on n iepokoić  d ecyzją  K en ­
n e d ye g o . W te j sytuacęi n iek tó rzy  obserw atorzy  
rozw ażają  m ożliw ość  zaproponow ania p rzez obec­
nego p re zyd en ta  U SA w sp ó lp a rtn erstw a  K enne- 
d y ’em u, to znaczy w ice p re zy d en tu ry . Z  takiego  
zestaw ien ia  pary  w yb o rcze j Johnson m ó g łb y  od­
nieść oczyw istą  korzyść , w y d a je  się jed n a k  w ą t­
p liw e , aby  na  to w y ra z ił zgodę K ennedy .

A  ja k  p rzedstaw ia  się sy tuacja  u> partii rep u ­
blikańskilej?  1 tu ró w n ie ż  m ożna m ów ić  o p e w ­
n e j niespodziance. W brew  bow iem  oczekiw an iom  
w yco fa ł się gubernator R o m n ey  i je d y n y m  ko n tr­
ka n d yd a tem  byłego  w icep rezyd en ta  N ixarw  po­
został w m iarę libera lny  gubernator s ta n u  N ew  
Y o rk  — R O C K E F E LL E R .

Na pew no  za  w cześn ie  na snucie prognoz — osta­
teczny w y b ó r ka n d yd a tó w  obu partii nastąpi 
dopiero  w  sierpn iu: na ko n w en c ji re p u b lika ń sk ie )  
to M iam i i d e m o kra tyc zn e j w  Chicago, ju ż  jednak  
d ziś  m ożna  m ów ić  o ty m , że pozycja  J o h n so m  
jes t podioażana. D latego też tegoroczna kam pania  
w yborcza  zapow iada się szczególnie in teresująco. 
N ie m ożna  w yk lu cza ć , że w  4li w  ko le jności w y ­
borach p rezyd en ck ich  w  U SA  m oże p o w tórzyć  
się 1868 rok, k ied y  to spra w u ją cy  w ładzę  p re zy ­

d e n t n ie  został ponow nie w y su n ię ty  ja k o  k a n d y ­
da t sw e j partii (był n im  — n om en  om en — 
A h d re w  JOHNSO N). Do ■tem a tu  p rzy jd z ie  n am  
jed n a k  z pew nością n ie  ra z pow rócić, d la tego  
p rze jd źm y  do innego zagadnienia.

Prasa codzienna aa/mieściła osta tn io  ariele in­
fo rm acji o k rachu  na r y n k u  złota. Z Londynu , 
P aryża, W aszyngtonu , R zy m u  i 'Zurychu n a p ły ­
w ają  bow iem  in fo rm a c je  o w y k u p ie  w  re k o r­
d o w ych  ilościach tego cennego kruszea . Operacje  
20—30 -a zy  p rzekracza ją  średni poziopi. W w ie lu  
stolicach za m kn ię to  g iełdy . Zanosi się na pod­
w y ż k ę  cen złota, do  czego przede w sz y s tk im  nie  
chcą dopuścić S ta n y  Z jednoczone. P rezyd en t John­
son w osta tn ich  dn iach  ponow nie zapow iedzia ł 
cięcia w y d a tk ó w  rzą d o w ych , podobno rzędu  3— i  
m ld  do larów . Zapow iada się ró w n ież 10-procento- 
w ą p o d w yżkę  po d a tkó w  w  U SA. M im o to m ożli­
w ość dew a lu a c ji dolara jest rea ln ie jsza  n iż  k ie ­
d y k o lw ie k .

P ozostaw iając na  uboczu  et-ctoomhczny aspek t 
zagadnienia, bardzo isto tn y , z  pogranicza k ry zy su  
system/u m onetarnego, zw ró ćm y  ibwagę na jego  
p o lityczn e  reperku sje . U w idoczn iły  się one przede  
w sz y s tk im  w  W. B ry ta n ii, gdzie na znak pro­
tes tu  p rzec iw ko  zam kn ięc iu  g iełdy  i r y n k u  złota, 
podał się do d y m is ji  d o tychczasow y m in ister  
ąpraw  zagranicznych  — Giiorge B row n. Jego 
m ie jsce  ponow nie  za ją ł M ichael S tew a r t, pełn ią­
cy  fu n k c ję  szefa  Foreign O ffice przed B row nem .

C zy zm iana  ta■ m oże  w>plynąć na  zm ianę o rien ­
tacji i ku rsu  p o lity k i b ry ty jsk ie j?  Nie w yd a je  
się. Jeśli coko lw iek  m o ie  w n ieść  S tew a r t  — to 
ty lk o  dalsze pog łęb ien ie  zależności p o lity k i  A nglii 
od S tanów  Z jednoczonych. D ym isja  dotychczaso­
w ego m in istra  spraw  zagranicznych m oże jednak  
pow ażnie  w strząsnąć rządem  Lflbour P arty. 
B ro w n  u w a ża n y  byl bow iem  za na jbardzie j za­
ciekłego  p rzec iw n ika  lew icy  p a rty jn e j. Czy i jak  
odbije  się jego ustąp ien ie  na u k ła d zie  sił w  b ry ­
ty js k ie j  Partii Pracy  — p rzeko n a m y się z p ew ­
nością w  n a jb liższym  czm ie.
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©  R o b e rt K ennedy  o zn a j­

m ił, że zgłasza sw o ją  k a n d y ­
d a tu rę  n a  u rząd  p rezy d en ta  
USA. D ecyzja ta  oznacza roz­
poczęcie go rące j i p a s jo n u ją ­
cej w alk i w yborczej, k tó re j 
w y n ik u  nie m ożna jesaczc 
przew idzieć. R. K ennedy  
ośw iadczył, ie  S tany  Z jedno­
czone z n a jd u ją  się na niebez 
p iecznej drodze, ig ra ją  ryzy  
k ietn  w o jn y  św ia tow ej. Zmie 
nić tę  n iebezp ieczną p o lity k ę

w y czerpu jących  5 in te n sy w ­
nych w y siłk ó w ” . N aser pod­
k re ślił, że w spółczesna w o jna  
w ym aga n au k o w eg o  podejś­
c ia  i m istrzostw a w  opano­
w aniu  w spółczesnej b roni. 
W zw iązku  7. ty m  p rezy d en t 
pow iedział: „N alegałem  n a  
p rzybycie  radzieck ich  cksp er 
tów, abyśm y się {nogli n a u ­
czyć od nich w szelkich  t a j ­
n ików  1 m etod posług iw an ia  
się rad z ieck ą  b ro n ią”. Pod-

K lesinger: N ie m ogę zrozum ieć, czego chce od nas 
Z S R R . NPD  — jes t partią  zu p e łn ie  m a łą  — o t ta ką /

m ożna ty lk o  — k o n ty n u o w ał 
sen a to r — za pom ocą zm ia­
n y  ludni, k tó rzy  n ią  k ie ru ­
ją-

®  Dżiianmik ch iń sk i „Zen- 
m in ż ip ao ” in fo rm u je , że p rze  
szło 1 m ilion  osób w  p ro ­
w in c ji Huam zostało o b ję ­
ty ch  szkolen iem  w ram ach  
o rgan izow anych  kursów  s tu ­
d io w an ia  m yśli Mao T se -tu n  
ga. W rezu ltac ie , rew o lu c ja  
k u  Hu ra i na, p ro d u k c ja  p rz e ­
m ysłow a i ro ln a  poczyniła  
w ielk ie  p ostępy  w ty m  re jo ­
n ie.

©  A gencja  A F P p odaje ,, że 
p ropagandow e ekipy a rm ii 
w yzw oleńczej w W ietnam ie, 
rozpow szechniają  od w ielu  
dni w iadom ość po w siach  
w ie tnam sk ich , że poH koniec 
k w ie tn ia  i 7. początkiem m a­
ja  nastąp i druga w ielka ofen  
syw a p a rty zan ck a .

©  Ja k  in fo rm u je  A gencja  
TASS, w M oskw ie odsłonię­
to tab licę  p am ią tk o w ą  n a  
cześć Wsięwołodia M eyerhol- 
da . Na tab licy  w id n ie je  n a ­
p is: ,,W ty m  dom u w la tach  
1028 — 30 m ieszk ał w y b itn y  
radzieck i reży se r W siew ołod 
M ey erh o ld ”.

®  P re z y d en t ZRA Nasietr, 
w  czasie w izy tacji oddziałów  
w ojskow ych  stac jonu jących  
w zdłuż lin ii p rze rw an ia  
ognia, w ygłosił przem ów ien ie  
w obec k o rp u su  oficerskiego, 
w k tó ry m  m . in . pow iedział: 
„Nie m ożem y uw ażać b itw y  
czerw cow ej 7.a koniec. W iele 
a rm ii na. św iecie poniosło 
k lęskę, lera  osiągnęło zw y­
cięstw o. To w y m ag a  od nas

k re ś lił  on, że Izrae lczycy  od 
la t  szko lili się  m ilita rn ie . 
M usim y pam ię tać  — pow ie­
dział N aser — że w ró g  k o n ­
ty n u u je  p rz y g o to w a n i^ . W 
p rzy sz łe j w alce , a lbo  osiąg­
n iem y zw ycięstw o, a lb o  zo­
stan iem y  pobici i upokorzen i 
n a  zaw sze. N asza rew o lu c ja  
trw a , a  je j  osta tecznym  ce­
lem  je s t w olność, socjalizm , 
jedność”.

©  A gencja  „Tainijug” do­
nosi ?. Tokio, że pomad 35 tys. 
p rzed m io tó w  o w y ją tk o w o  
d u że j w artości k u ltu ra ln e j  i 
h isto ry czn ej p rzew iezionych 
zostało do Jap o n ii z C hin od 
ch w ili rozpoczęcia rew olucji 
k u ltu ra ln e j .  W śród tych
pr-/.<‘(lnTX»ló'\v xrnaj<iuiją sU-
m, łń . tak  w y ją tk o w e  dzle-

, ła sz tu k i ja k  p ism a Warne 
Wed, cesarzy  Huii Cumga o raz  
M u Cai. Jeśli dzieła te  o k a­
żą się  o ry g in a łam i, to  -war­
tość ich b ęd iie  w p ro s t bez­
cenna . W iększość tych  cen ­
n y ch  p rzed m io tó w  sp ro w a­
dz ił po  sw o je !  o sta tn ie j po­

d ró ż y  po C hinach p rzew o d n i­
czący Z w iązku  N auczan ia  K a 
Mgwatfili w Ja p o n ii — K an p o  
H arad a . P rzed m io ty  o  bezcen 
n e j w artości a r ty s ty czn e j k u ­
p o w an e  b y ły  przez  n iego śre  
dmiio w  ceniie 4 tys. jenów , 
t j .  1 1  d o laró w  za safcukę.

©  P rzyw ódca  w iększości 
d e m o k ra ty czn e j w  senacie 
USA M ike M ansfie ld  w y s tą ­
p ił  z ap e lem  na rzecz całko ­
w ite j re w iz ji  -polityki z ag ra n i 
cznej S tanów  Z jednoczonych 
w  św ie tle  antami w  sy tu ac ji 
m iędzynarodow ej i  licznych, 
t ru d n y c h  do  ro zw iązan ia  p ro ­
b lem ów , p rz ed  'jak im i stoli 
W aszyngton, w  kralj.ii.

©  Oz.ech osło waoM c pism o 
„M lada  F ro n ta ” k o m en tu je  
stanow isko  R um unii z a ję te  w 
sprawie^ u k ład u  o  zakazie  
rozpow szechn ian ia  b ron i j ą ­
d row ej n a  n a rad z ie  w Sofii, 
s tw ie rd za jąc , że ru m u ń sk ie  
u z u p e łn ien ia  w  dz iedzin ie  
g w aran c ji *e s t r o n y . m o­
c a rstw  atom ow ych  i k o n tro ­
li, są  ta k  da lek o  idące, że 
p rak ty czn ie  b io rąc  w niosek  
ten je s t  w nioskiem  o rozbro­
jen ie  a tom ow e. W łaśn ie  d la ­
tego, w  k o n fro n tac ji z  dzi­
sie jszą  sy tu a c ją  św ia to w ą  
jes t to  p o stu la t u to p ijn y .

©  Iz rae lsk i p isa rz  Miosze 
Szaimir, rzeczn ik  stow arzyszę  
n ia  na  wałcz „W ielkiego Iz ra ­
e la ” w y pow iedzia ł się  na  kom 
fenemeji p rasow ej p rzec iw k o  
s, jak im k o lw iek  koncesjom  w 
k w e stii ziem  oswobocłzonych’ 
R ząd  — zdan iem  tego szow i­
n is ty  — n ie  pow in ien  w za- 
miiiain za pokój ofiairow yw ać 
A rabom  a:ni k a w a łk a  ,.swego” 
te ry to r iu m . R uch n a  rzecz 
„W ielk iego  Iz ra e la ” — stw ie r 
d z tł in n y  członek tego u g ru ­
p o w an ia  — będzie w alczyć 
p rzec iw k o  jak im k o lw iek  te n ­
d encjom  łagodzenia  p o lity k i 
iz ra e lsk ie j w obec kraijów  a- 
nafaskiieh.

©  W edług  re la c ji Algeiretii 
A F P  p re m ie r  Ozou E n -la i 
tmiał w ygłosić w  dn iu  2 lu ­
tego  przem ów ien ie , w  k tó ­
ry m  ośw iadczy ł: „C hiny m u ­
szą  sję  praygotow ać w  tym  
ro k u  do od p arc ia  ag resji a -  
m ery k a ń sk ie j na sw oim  w ła ­
snym  te ry to r iu m ” . C h a ra k te ­
ry z u ją c  sy tu ac ję , w  ja k ie j  
zn a laz ł się W aszyngton, p re ­
m ie r C hR I, dodał: , .S tany 
Z jednoczone zn a laz ły  się  w  
W ietnam ie  w obec silnego w ro  
ga. Je s t  to  sp o tk an ie  z w o jną  
ludow ą, a  d la  S tanów  Z je ­
dnoczonych oznacza to  sy ­
tu ac ję  bez w y jśc ia . Jeśli ze ­
chcą one rozszerzyć - w ojnę, 
sp o tk a ją  się z jeszcze 
w iększym i trudnośc iam i. P o ­
n ad to  k ry zy s  złota rotzwiija 

się w  dalszym  ciągu i s tw a ­
rz a  ryzyko  pow szechnego k ry  
z.ysu w św iecie  zachodnim . 
Je s t  rzeczą oczyw istą, że m u 
sim y siię do te j  sy tu ac ji przy  
gotow ać, a  jeś li się p rzego­
tu je m y , nadejdzie  chw ila , by  
skończyć % im peria lizm em . 
O znacza to, że m usim y  się  
przygotow ać do zniszczenia 
[im perialistycznej a g re s ji a- 
m ery  k ań sk ie j na  ogrom nym  
te ry to r iu m  ch ińsk im , bo­
w iem  rm sRerze 
n ia k o n flik tu  n a rzu ca  n«im 

potrzebę p rzew id y w an ia  wszy 
stkiego.

©  A m erykański? ty g o d n ik  
(.N ew sw eek” piiszie, że p re ­
zy d en t Johnson, nile sp e łn ił 
p o k ład an y ch  w  mim madziilei 
i niic dosta rczy ł „zdecydow a­
nego i  jasnego  k ie ro w n ic tw a” . 
P o  trzech  la tach  stopniow ej 
e sk a la c ji s tra te g ia  Johnsam i

— k o n ty n u u je  pism o — do ­
p ro w ad z iła  do  im pasu  J ofen 
sy w a  p a rty z an tó w  w  czasie 
św ię ta  Tett w y k aza ła  kom ­
p le tn ą  'bezskuteczność w o jen ­
n e j p o lity k i am e ry k ań sk ie j. 
S ta n y  Z jednoczone mie m ogą 
się ju ż  oditąd spodziew ać n i­
czego z  p u n k tu  w idzen ia  sy ­
tu ac ji mliHitamei, poza nlie- 
rozegrainą. T ygodn ik  w zyw a 
ad m in is trac ję  do  wstirzym a-

niia operac^ -„pościgu" braa 
d o  w y cofan ia  w o jsk  am ery ­
k ań sk ich  z  ne jonów  p o g ra j 
nicznych. B yłoby w ted y  m o ­
żliw e rozpoczęcie ro k ow ań , 
k tó re  n ie  pow inny  zm ierzać 
d o  u p o k o rzen ia  żadnej ze 
s tro n  — k o n ty n u u je  tygodnik* . 
W  czasie ty ch  ro k o w ań  W a­
szyngton  p o w in ien  przedstaw 
rwiić fo rm u łę  p o k o ju , d a ją cą  
rzeczy w is te  korzyści tak ż e  
s tro n ie  pnzieoiiw.noj. A P P  zwraj 
ca  u w ag ę , że ijest to d ru g i wy, 
pa.dek, w  35-letn iej h isto rii te  
go ty g o d n ik a , k ie d y  z a ją ł  on) 
wylnainlie sfo rm u ło w an e  w o  
w ła sn y m  im ien iu  stanowisko^

© K u b a  p rzy g o to w u je  w ie ł 
k ą ,  m asow ą m ob ilizację  ren 
bo tn ik ó w  z m ia s t do  udziału, 
w  tegorocznych siew ach  w io ­
sennych . Przieszło pół m ilio ­
n a  ludzi z  sam e i  Hawany; 
spędzi d w a  ty g o d n ie  a lb o  
w ięcej paszy siew ach  w  r a ­
miach p la n u  zak ład a n ia  tzw . 
„zielonego p a sa ” w okół stolicy*

©  W  w yb o rach  u zu p e łn ia ­
jących  do  Izby  G m in  w  je ­
d n e j z  d z ie ln ic  L o n d y n u  nzą-t 
dząca pairtia L ab o u rzy stó w  
poniosła  żen u jącą  porażkę.. 
N a  k a n d y d a ta  p a r t i i  .konser­
w a ty w n e j p ad ło  p onad  16 
ty s. głosów, Jaboiurzystę —i 
1800.

©  „ U ite ra tu rn a ja  G azie ta”  
zam ieśc iła  ob sze rn y  a r ty k u ł  
p t. „ p re s tiż  w  n iebezp ieczeń­
s tw ie ” . A u to r a r ty k u łu  —t 
dok tó r n a u k  filozoficznych 
W . Jad ó w  ro zw ija  m yśl, że 
s ta n  b ad ań  socjologicznych w  
ZSRR mie odpow iada jeszcze 
poziom owi, k tó ry  pozw oliłby  
socjologii spełn ić  liczne zada­
n ia  w  obecnym  e tap ie  roz­
w o ju  spo łeczeństw a ra d z ie ­
ckiego. T rzeźw e sp o jrzen ie  
n a  is tn ie jący  stan  rzeczy — 
pisze a u to r  — przy p o m in a  
nam , i e  w  ZSRR n ie  m a  an i 
jed n eg o  dyplom  owa nege so­
cjo loga. N ie  m a  tak ie j sp e ­
cjalizacja w szkoluiętw ie. w yż 
szym . O znacza to, że w lró d
setek  uczestników konferen­
c ji socjolog ican ych w  Mos­
k w ie , L en ingradzie, N ow osy­
b irsk u  czy S uchum i n ie  było 
nikogo, k to  uzysk a łb y  n o r­
m alne  w y kszta łcen ie  socjolo­
giczne... Socjologam i ludzie  
s ta ją  się w  ZSRR w drodze 
„sam okszta łcen ia” . W ielkie o- 
gólnozw iązkow e sym pozja  so 
cjołogów  stanow ią  d la  ucze­
stn ików  jed n ą  z m ożliw ości 
zdwbycia e le m en ta rn e j w ie ­
dzy. D latego p raw ie  połow a 
osób n a  podobnych sp o tk a ­
niach  n aukow ych  — to  la ­
boranci i a sp iranc i. Jeżeli 
p rzy jrzy m y  się z  da lek a , w y 
d a je  się, że w  naszyęn k ra ju  
są se tk i 1 tysiące  w y k w a li­
fikow anych  socjologów . W szy 
s tk o  to  z łudzen ie , m iraż.

SZANOW NA REDAKCJO!

Przede  w szystk im  sk ład am  
serdeczne życzenia i g ra tu ­
lac je  z o k az ji 10-lecia „Od­
głosów ”.

B ył tak i czas, k ied y  „Od- 
|g tasy” p ren u m ero w a łem  i 
c zy ta łem  p ra w ie  „od desk i 
do. d e sk i” , jak  z resz tą  i w ie­
le  in n y ch  czasopism . A le 
później p rzesta łem  p re n u m e ­
ro w ać  i sys tem atyczn ie  czy­
tać. N ie znaczy co w cale, że 
w  ogóle p rzes ta łem  czy tać  
,,O dgłosy”. O w szem , k u p u ję  
od czasu  do  czasu  oorr.z to 
now szy nium&r tego p ism a, 
gdy ty lk o  w k lcsk u  zobaczę, 
■aiłe ozyinlię to  p rzew ażn ie , że­

b y  s ię  upew nić , czy  się  coś 
w  ty m  p iśm ie  zm ieniło, na 
lepsze i czy  coś wreszcie 
zinajdę ciekaw szego  d la  się- 
bie. Bo to  ju ż  ta k  jest, że 
k ażd y  w  czasopiśm ie szuka 
coś d la  Siełbie, szu k a  tego, co 
m og łaby  go zachęcić do  czy­
tan ia , do  zap ren u m ero w an ia  
tego pism a.

M oże to  z  o kazji (jubileuszu 
n ie  w y p ad a  ź le  pisać o  J u ­
bilacie, a le  ja  .jestem zawsze 
szczery, więc powiem  o co 
mi chodzi. K iedy  zap renum e­
ro w a łem  „O dgłosy” , byłem  
p ew n y , że jest to  pism o łódź 
k ie  w szerszym  znaczeniu  te­
go słow a, a  więc pism o nlie 

ty lk o  d la  m ieszkańców  Ło­
dzi,, a le  d la  całego  w ojew ódz 
tw a  łódzkiego. A le gdy je  
czy ta łem , p rzekonałem  się, 
że jes tem  oszukany . Po p ro ­
stu  oszukałem  się, bo  na ła ­
m ach „O dgłosów ” , n iestety , 
z łódzkiej p ro w in c ji n ic n ie 
było, żadnego re p o rta żu , ża­
dnego a r ty k u łu .

P rzy zn am  się, p róbow ałem  
n aw et R ed ak c ję  „Odgłosów” 
do pew nego stopn ia  sprow o­
kow ać, żeby zam ieściła  coś z 
naszego p o w ia tu  w ie lu ń sk ie ­
go. W ysiałem  list. C zekałem ,

m oże chociaż jak aś  odpo­
w iedź będzie. A le nic. I w ła ­
ściw ie do te j pory  nlie m ogę 
się zorien tow ać: czy „Odgło­
sy ” to  pism o li ty lk o  d la  
w ie lk ie j Łodzi, czy też i  dla 
całego wiojewódzitwa łódz­
kiego?

No cóż, j*ie podoba ci się, 
to  n ie  czy ta j — m ógłby ktoś
powiedzieć. Ł atw o ta k  po ­
w iedzieć. A le minie jed n a k  
zaw sze coś korc i, żeby kupić. 
I  k ied y  ty lk o  obole k iosku  
przechodtzę, z a trz y m u ję  się, 
k u p u ję  „O dgłosy”. K u p u ję , 
jośli oczywiście ty lk o  są  w 
k iosku, A gdy k u p ię  to i 
p rzeczytam . A zaczynam  za­
wsze le k tu rę  „O dgło iów ” od 
felietonów . C zytam  „Lew ym  
okiem ” i m im o w oli p rz y ­
m ru żam  p ra w e  oko.

Proszę mmde źle nie z ro ­
zum ieć. J a  te ż  in te resu ję  się 
w ie lk ą  Łodzią. C hętn ie  czy­
tam  i o  łódzkich  w łó k n ia ­
rzach, i o  łódzkim  środow i­
sku  lite rac k im , i  o  pnzeobra- 
żeniach Łodizi. A le sko ro  się 
ju ż  ży je  n a  p row incji, ma te j 
zapad łe j łódzk iej w«i, to 
człow iek i ch c ia łb y  też  od 
czasu  d o  czasu  przeestytać 
coś i  o  t e j ' ipnowtitncji, a  n ie

ty lk o  o  samelj Łodzi. Pewtnie, 
że jestem  p rzysłow iow ą „k ro  
p lą. w m o rzu ” i m ój głoSj 
m oje  p rag n ien ia  m ogą się n ie  
liczyć, a le  człow iek w ciąż 
m yśli, że „O dgłosy” toć p rze  
cięż zaw sze pism o bliższe, bo 
niie z  W arszaw y, ty lk o  z Ł o­
dzi.

Bądź co bądź, sk o ro  ju ż  
n ie  mogę nazw ać się s ta ły m  
czy teln ik iem  „O dgłosów ” (kto 
w ie, m oże w k ró tce  będę  
m ógł, to z czystym  su m ie­
n iem  m ogę powiedzieć, że 
jed n ak  jestem  sy m p a ty k iem  
„Odlgtosów” i p ism u tem u  
zawsze życzę jak  n a jlep ie j. 
T ak więc i z okazji ju b ile ­
uszu życzę „O dgłosom ” po­
m yślnego rozw oju i coraz 
w iększego rozgłosu. Zespoło­
wi R edak cy jn em u  życzę spe ł 
n lenla  w szystkich zam ierzeń  
z korzyścią I dla pism a, i 
d la Jego czy teln ików . A so­
bie życzę... To ju ż  w yżej n a ­
p ija łem .

W szystkiego najlepszego! 
S to latf

W ALENTY JA R EC K I

Siaw , p-ta  C zarnożyły,
po w. W ieluń, woj. łódzkie



Jedziemy 
na  

wczasy
Dalszy ciąg ze str. 1

przez ro bo tn ików  za tru d n io n y ch  w  gospo­
darce uspołecznionej m. Łodzi i w oj. łódz­
kiego. G ospodarką uspołecznioną p rzy ję liśm y  
w naszych rozw ażaniach , jako  u k ład  odn ie­
sien ia  ze w zglądu  n a  to, iż ty lk o  z a tru d n ie ­
nie w te j  gospodarce, jes t w zasadzie p ie rw ­
szym  i podstaw ow ym  k ry te r iu m  p rzy d zia łu  
w czasów . W szystkie inne, dalsze k ry te r ia , 
m ają  za cel uściślić p re fe ro w a n ie  g ru p  za­
w odow ych i socjalnych.

In te re su jąc y  nas p rob lem  określen ia  stop­
nia  udziału  ro b o tn ik ó w  w k o rzy stan iu  z 
w czasów , je s t p ro b lem em  złożonym  i w y m a­
ga w ielostronnego  p o trak to w an ia . Ogólnie 
możemy przyjąć, że w równym  stopniu dzia­
łają tu czynniki, które m oglibyśm y nazwać 
socjologicznym i, jak i czynniki ekonom iczne, 
związane z określonym  układem  warunków  
potrzebnych dla odbycia wczasów. W ydaje  
się, iż w o dn iesien iu  do łódzkiego okręgu  
gospodarczego, dz ia łan ie  tych  czynników  jest 
podobne, ja k  w innych  reg ionach  k ra ju ,  
a dane  w y n ik a jące  z ana lizy  tego p ro b lem u  
w p rzy b liżen iu  odp o w iad ają  d an y m  k ra jo ­
w ym .

Od w ie lu  ju ż  la t o rg an iza to rzy  w czasów 
z n iepokojem  śledzą stop ień  w y k o rzy stan ia  
wczasów przez robo tn ików . Jest to podykto­
w ane z jednej strony troską o poprawienie  
struktury socjalnej wypoczyw ających i zbli­
żenie jej do aktualnej struktury za­
trudnienia, a z drugiej strony ko­
niecznością zapew nienia wypoczynku tym  
grupom społecznym , które tego wypoczynku  
potrzebują bardziej niż inne. Nie bez pow o­
d u  w rozdzieln ikach  cen tra ln y ch  p re fe ru je  
się p rzede  w szystk im  g ru p y  p rzem ysłow e, 
a w śród n ich  p racow ników  tak ic h  gałęzi 
gospodark i n a ro d o w ej, ja k :  górn ictw o, h u t­
n ictw o, chem ia, p rzem y sł w łók ienniczy .

C en tra ln e  decyzje  n ie  zaw sze jed n a k  za­
bezpieczają i g w a ra n tu ją  p raw id ło w e  w yko­
n aw stw o . G lobalny  ro zdzie ln ik  w czasów  
u sta la  s top ień  p rzy d zia łu , n ie o k re ś la jąc  je ­
go s tru k tu ry ,  k tó ra  je s t w y p ad k o w ą d z ia ła ­
n ia  w ie lu  złożonych czynn ików  w niższych 
ogn iw ach  a p a ra tu  rozdzia łu  sk ie ro w ań . To 
w spom niane  w yżej n iepokoje  m ają  sw oje 
uzasad n ien ie  i sw ój ob raz  sta ty s ty czn y , k tó ­
ry , n iezależn ie  od tego co o nim  sądzim y 
i jak  go k o m en tu jem y , o b ra zu je  przecież 
o k reślone  p ro p o rc je  i ten d en cje . O czyw is­
te , że p rag n ien iem  zarów no w ładz  zw iązko­
w ych , ja k  i o rg an iza to ró w  w czasów , jes t, 
ab y  k sz ta łto w ały  się  one zgodnie 2  przyję-r 
tym i założeniam i czy u sta len iam i. .Jeśli za­
tem  odbiegają od tych założeń, to dzieje się  
tak dlatego, że istnieją jakieś luki w m e­
chanizm ie rozdziału skierow ań, które znamy 
m niej lub w ięcej dobrze, a które nic zaw ­
sze potrafim y skutecznie elim inować.

W iem y doskonale, że na p rzestrzen i o s ta t­
nich  p a ru  la t w sk aźn ik  ud z ia łu  robo tn ików  
w k o rzy stan iu  z w czasów  FW P w  ska li k r a ­
jow ej w y k a zu je  w y raźn e  ten d en cje  do s ta ­
b ilizacji, a n aw et n ieznaczn ie  się obniża. 
N ie p rzek roczy ł w każdym  raz ie  do 1966 ro­
k u  45 proc. S tanow i to  zaledw ie  trochę 
w ięcej n iż połow ę w sk aźn ik a  zatru d n io n y ch  
robo tn ików  w gospodarce uspołecznionej, a 
znacznie m nie j jeśli założym y, że k w a lif ik a ­
cja zaw odow a w  naszej gospodarce jes t rze ­
czą n ad er p łynną. W iele osób, np. z a tru d ­
nionych w g ru p ie  p racow ników  fizycznych 
(form alnie), w y k o n u je  p race  zdecydow a­
nie u znane  iako um ysłow e. Nie jesteśm y  w 
elanie  określić  stopnia  tego b łędu  s t ru k tu ra l ­
nego, ale p rzy jm u jąc , że dotyczy on w ró w ­

nym  sto p n iu  liczby  zatru d n io n y ch  robo tn i­
ków  w  gospodarce uspołecznionej, ja k  i licz­
by robo tn ików  korzysta jących  z wczasów, 
należy  uznać p ro p o rc je  pow yższe za odpo­
w iad ające  rzeczyw istości.

W o dn iesien iu  do łódzkiego o k ręg u  gospo­
darczego, analog iczne dan e  odpow iadają  w 
p rzy b liżen iu  d anym  k ra jo w y m . W yższy sto ­
pień  u d z ia łu  rob o tn ik ó w  w  k o rzy stan iu  z 
w czasów  w y n ik a  z w yższego stopn ia  ich  za­
tru d n ie n ia . T e  p ro p o rc je  i zależności o b razu ­
je n iżej p rzy toczona  ta b e la :

UDZIAŁ ROBOTNIKÓW W KORZYSTANIU  
Z WCZASÓW FW P W LATACH 1962—1966 

(W LICZBACH WZGLĘDNYCH)

Lata W k ra ju  W m . Łodzi
i w oj. łódzkim

1962 33,8 34,5
1963 41,2 40,6
1964 44,2 57,6
1965 44,4 51,9
1966 43,2 47,8

Ź ród ło : Dane k ra jo w e  — „R ozw ój G ospodar­
czy 1 Społeczny PR L  1963—1966", CRZZ i GUS,
1967 r., s. 119. T abl. 15. D ane d la m. Łodzi 
1 w oj. łódzkiego — W ojew ódzkie B iu ro  S k ie­
row ań .

W idzim y w ięc, iż na  p rzes trzen i cy to w a­
nych  la t ry su je  się s tab ilizac ja  ud z ia łu  ro ­
botn ików  w k o rzy stan iu  z w czasów , a n a ­
w e t ten d en cja  do jego obn iżan ia . Chcąc do­
konać p róby  oceny przytoczonych danych  
m usim y stw ie rd z ić , że św iadczą one o is t­
n ien iu  s t ru k tu ra ln y c h  przyczyn , k tó re  un ie­
m ożliw ia ją  podniesien ie  się tych  w sk aźn i­
ków  lub  w ręcz je  h a m u ją . Niepokojąca jest 
ta stabilizacja również ze w zględu na rów ­
nom ierność jej w ystępow ania w dłuższym  
okresie czasu. Św iadczyć to m oże w ró w ­
n y m  s to p n iu  o b ra k u  odśrodkow ych  ten d en - 
cij „ w a lk i” o w czasy ze s tro n y  ro bo tn ików , 
ja k  rów nież  o n iebezp ieczeństw ie  dzia łan ia  
m echan izm u  ad m in istracy jn eg o  rozdziału  na 
zasadzie  z g ó ry  o k reślo n ej s tru k tu ry .

A rg u m en tac ją  tak ie j tezy m og łyby  być da­
ne dotyczące s tru k tu ry  ko rzy sta jący ch  z 
w czasów  w la tach  pięćdziesiątych. Np. w  
1950 r. robotnicy stanow ili w skali krajo­
w ej — 38 proc. ogółu w czasowiczów, w  1952
— 40 proc., 1954 — 46 proc., 1956 — 27 proc., 
1958 — 19 proc., a w 1960 — 44 proc. *). Te 
znaczne w ah an ia  s t ru k tu ra ln e  św iadczą o 
is tn ien iu  w ty m  o k res ie  różnego ro d za ju  
oporów  robo tn ików  przed  o d b y w an iem  w cza 
sów , a le  rów nież  i o p rzezw yciężen iu  tych 
oporów  i zdobyw an iu  sobie p ra w a  do w ypo­
czynku . Można pow iedzieć, iż opory  te  by ­
ły  z jaw isk iem  przejściow ym  i w  rezu ltac ie  
d oprow adziły  do zrozum ien ia  przez ro b o tn i­
ków w alorów  w ypoczynku  wczasow ego. W a­
h an ia  s tru k tu ry  k o rzy sta jący ch  z wczasów , 
ja k  b a ro m e tr  re je s tro w a ły  w zrost i sp adek  
za in tereso w an ia  ro bo tn ików  w czasam i. Nie 
m ożna n a to m ias t s tw ie rd z ić  tego w odn ie­
s ien iu  do la t o sta tn ich . R ów nież n ie w y trz y ­
m u je  k ry ty k i a rg u m e n ta c ja , że w czasy ty p u  
FW P nie z n a jd u ją  się w sferze  w zorów  w y ­
poczynkow ych ro b o tn ik ó w , k tó ry ch  tr a d y ­
cje  k u ltu ro w e , n aw y k i i a sp irac je  w ypcczyn 
kow e n a k ie ro w an e  są na  osiąganie  innych  
celów . R obotnicy  chcą w ypoczyw ać na w cza­
sach i docen iają  ich w artości socjalno -w ypo- 
czynkow e. W zrost uśw iadom ien ia  sobie przez 
ro bo tn ików  ty ch  w artości jes t p ro p o rc jo n a l­
n y  do w zro stu  stopnia  ich ud z ia łu  w  ko ­
rzy stan iu  z w czasów  na  p rzestrzen i o sta tn ich  
k ilk u n a s tu  la t.

Z obliczeń, o p a rty ch  o d an e  W oj. B iu ra  
S k ie ro w ań  w y n ik a , że w y k o rzy stan ie  w cza­
sów przez rob o tn ik ó w  w zrosło p ra w ie  d w u ­
k ro tn ie  w o k re sie  p ięciu  la t, 1962—1966, gdy 
n a tom iast w y k o rzy stan ie  w czasów  ogółem  
w zrosło zaledw ie  o 36 proc. Rzecz w ty m , ze 

od p rz y n a jm n ie j trzech  la t zaczynają  dzia­
łać  czynn ik i, k tó re  h a m u ją  w zrost udz ia łu  
robo tn ików  w  k o rzy stan iu  z w czasów . Do­
tyczy  to zarów no z a tru d n io n y ch  w  łódzkim

o k ręg u  gospodarczym , Jak  i zatru d n io n y ch  
w gospodarce uspołecznionej k ra ju . Istnieje  
tutaj niew ątpliw ie ścisły zw iązek z dyna­
miczną rozbudową zw iązkow ej bazy w ypo­
czynkow ej, której najw iększy rozwój zaczy­
na się od 1966 roku i stąd niew ątp liw ie spa­
dek udziału robotników w  korzystaniu z 
wczasów FWP w tym  roku (tabela 1) P rz e ­
k o n y w ujących  danych  dostarcza  an a liza  w y ­
k o rzy stan ia  w czasów przez ro bo tn ików  m . 
Łodzi i w oj. łódzkiego w ed ług  p rzynależnoś­
ci zw iązkow ej. S p ad ek  ud z ia łu  robo tn ików  
w  1966 r. o b se rw u jem y  p rzed e  w szystk im  
w  ty ch  g ru p ach  zw iązkow ych , które, w  w y ­
m ienionym  roku rozwinęły w ypoczynek ty­
pu zakładowego lub związkowego.

Więc szczególnie w  ZZ P rac . B udow lanych , 
C hem ików , G órn ików , w y ją tk o w o  dużo w 
ZZ H u tn ik ó w , P rac . I la n d lu  i Spółdzielczoś­
ci, P rac . Łączności, T ran sp o rto w có w  i D ro­
gow ców , w reszcie  w  ZZ P rac . P rzem . W łó­
kienniczego , Odzieżowego i Skórzanego . T a  
g ru p a  zw iązków  zaw odow ych, w ro k u  1966, 
szczególnie rozw inęła  bazę w ypoczynkow ą.

A le nie ty lk o  p o w stan ie  obok FW P tego 
drug iego  u k ład u  w czasow ego spow odow ało 
„ucieczkę” robo tn ików . M usiały tu  zaistnieć, 
w y d a je  się., a sp ek ty  zw iązane z zagadn ie­
n iem  rodzajów  w czasów . W iadom o, iż w cza­
sy ty p u  zw iązkow ego i zakładow ego p re fe ­
ru ją  b ardziej w ypoczynek  spędzany  rodzin­
nie, a ten  rodzaj b a rd z ie j odpow iada ro­
bo tn ikom . Z ch w ilą  gdy pow stały  m ożliw oś­
ci w ypoczynku  z rodzinam i w zak ładow ej 
i zw iązkow ej bazie w ypoczynkow ej, robt. 
nicy  w y b ra li te n  rodzaj w czasów , pow odu­
jąc  w yżej cy to w an e  p rzek sz ta łcen ia  w  s t ru ­
k tu rze  w ypoczyw ających . W zw iązku  z tym  
zachodzi p y tan ie , czy w przyszłości p rze­
k ształcen ia  te  będą się pogłębiać, pow odując 
dalszy  spadek  ud z ia łu  ro bo tn ików  w k o rzy ­
s tan iu  z w czasów  FW P? Aby odpow iedzieć 
na to p y tan ie  m u sim y  dokonać k ró tk ie j ana  
lizy czynników  w a ru n k u jąc y ch  i um ożliw ia­
jących  odbycie  w czasów . Do nich w  p ie rw ­
szym  rzędzie  należy  zaliczyć długość u s ta ­
w ow ego u rlo p u  w ypoczynkow ego d la  p ra ­
cow ników  fizycznych.

B iorąc za p u n k t w y jśc ia  fo rm aln ą  s tro ­
nę długości u rlo p u , to m ożliw ość k o rzy stan ia  
z w czasów posiadają  ci robotn icy , k tó rych  
w y m ia r u r lo p u  m ieści się w  gran icach  od 
15 do 30 dni, czyli 71,6 proc. Pozostała liczba 
robo tn ików  (28,4 proc.) n ie posiada m ożliwoś 
ci ko rzy stan ia  z w czasów . Jeśli jed n ak  u - 
w zględriim y pozafo rm ałn e  czynnik i, w p ły ­
w ające  rów n ież  na  m ożliwości k o rzy stan ia  z 
w czasów , np . posiadan ie  pew nej reze rw y  
urlopow ej na p rzygo tow an ie  się do w cza­
sów, n a  w y k o n an ie  p rac  dom ow ych, o d k ła ­
d anych  n a  o k res u r lo p u , to m ożem y p rz y ­
jąć , iż n a jb a rd z ie j sp rzy ja  w y k o rzy stan iu  
w czasów  w y m ia r  od 19 do 30 dni. U rlop  w 
g ran icach  od 10 do 18 dni n ie  s tw a rza , ogól­
n ie  biorąc, dosta tecznych  w a ru n k ó w  do o d ­
bycia w czasów . W każdym  bądź raz ie  na  
pew no w y k lu cza  w y jazd  w czasow y do od­
ległych m iejscow ości w ypoczynkow ych. 1)1- 
wodem  tego jest również tendencja budo­
wania bazy wczasów zw iązkow ych i zakła­
dowych w pobliżu środow isk pracy. T a te n ­
dencja  jes t sk u tk iem  społecznych p re fe re n ­
cji, na  k tó ry ch  k sz ta łto w an ie  się rów nież  
w y w arł w p ły w  o b o w iązu jący  w y m ia r u rlo ­
powy.

T en h am u jący  w p ły w  czy n n ik a  u rlopo­
wego na  w y k o rzy stan ie  w czasów  p rzez ro ­
bo tn ików , pow inien  w  przyszłości ulec osła ­
b ien iu . K ażde n as tęp n e  la ta  za tru d n ien ia  
przynoszą robo tn ikom  n abycie  p raw  do 
w iększego w y m ia ru  urlopow ego. Z atem  
w sk aźn ik i w y k o rzy stan ia  w czasów będą u le­
gać przeksz ta łcen iom  na korzyść  robotniRSw , 
s tw a rza jąc  w  ten  sposób p o ten c ja ln ą  reze r-  
we w czasow iczów.

B ardziej h am ująco  n iż czy n n ik  u rlopow y 
d z ia ła ją  na  w y k o rzy stan ie  w czasów  przez ro ­
bo tn ików  czynnik i n a tu ry  socjologicznej. 
W y stęp u je  tu ta j  szereg  z jaw isk  pow o d u ją ­
cych opory  i niechęć rob o tn ik ó w  do w cza­
sów FW P. O pory te  m ają  sw o je  ź ród ła  w 
trad y c ja c h  k u ltu ro w y ch , sposobach i fo r­
m ach spędzania  w ypoczynku , ja k  rów nież 
w  tru d n o śc iach , Jak ie  n a p o ty k a ją  robotnicy  
w  o trzy m an iu  skierow a'ń. A k tu a ln y  system  
rozdzia łu  sk ie ro w ań  n ie  g w a ra n tu je  jeszcze 
sp raw ied liw ego  ich  podziału . W śród ro b o t­
n ików  istn ie je  p rzek o n an ie , że i ta k  w ię k ­
szość a tra k cy jn ie jsz y ch  sk ie ro w ań  t ra f i  do 
rą k  p racow ników  um ysłow ych , k tó rzy , z t a ­

kich  czy innycłi w zględów , m ają do nieb 
ła tw ie jszy  dostęp. N iem ały  w p ły w  na ta k ie  
opinie w y w iera  zagadnien ie  często tliw ości 
pobytu  na w czasach. W iadom o, że w g ru p ie  
pracow ników  um ysłow ych  ta  częstotliw ość 
je s t w iększa niż w śró d  robo tn ików . N ie ty l­
ko d latego , że p racow nicy  um ysłow i u św ia ­
d am ia ją  sobie bard z ie j cen n e  w a lo ry  w ypo­
czynku , a le  tak ż e  d latego , że ich s ta ra n ia
0 ten  w ypoczynek  są  b ardzie j in ten sy w n e
1 um ożliw ione posiadan iem  lepszych kon­
tak tó w  i lepszej znajom ości m echanizm u 
podziału .

W dalszym  c iągu  a k tu a ln y  je s t, w spom ­
n ian y  w yżej, p ro b lem  sposobów i fo rm  spę­
dzania w ypoczynku  wczasow ego. N ie chce­
m y sugerow ać  tu ta j  tw ie rd zen ia  o jak im ś 
upośledzeniu  ro bo tn ików  przez inne g ru p y  
społeczne, p rzeb y w ające  n a  w czasach, a le  
trzeb a  s tw ierdzić , że środow isko w czasow e 
n ie  zaw sze s tw a rza  robo tn ikom  dogodną a t­
m osferę  spędzenia w czasów . Jeszcze raz  w y ­
pad a  nam , jak o  dow ód przytoczyć w czasy 
zak ładow e i zw iązkow e, w  ram ach  k tó ry ch  
in teg rac ja  g ru p  społecznych, jes t n iew ątp li­
w ie  w iększa, p rzeb iega  bezkonflik tow o , 
w zm acn ia  k o n tak ty  zaw odow e m iędzy p ra ­
co w nikam i tego sam ego zak ład u  p racy . Po­
by t na  w czasach zak ładow ych , czy zw iązko­
w ych, m a tak że  u jem n e  s tro n y , a le  rów no­
w aży je  w łaśn ie  ta  a tm o sfe ra  o raz  fa k t, że 
są to n a  ogół w czasy spędzane rodzinnie. 
Ten rodzaj wczasów dom inuje w związko- 
w o-zakladow ym  w ypoczynku I, jak oblicza 
się, obejm uje 90 proc. wypoczywających.

W nioski ogólne, ja k ie  n a su w a ją  się w  
zw iązku  z ro zw ażan iam i w  odniesien iu  do 
stopnia w y k o rzy stan ia  w czasów  p rzes ro ­
botników  m. Łodzi i w oj. łódzkiego, sp ro ­
w ad za ją  się w zasadzie do s tw ie rd zen ia  k il­
ku  fak tów . A m ianow icie: FW P będzie m u­
sia ł jeszcze b ardziej ro zw ijać  rodz inne  fo r­
m y w czasów , p row adzić  b ad an ia  s tru k tu ry  
w ypoczyw ających. A p a ra t rozćlziału n a to ­
m iast, p o jęty  w  szerok im  tego słow a zna­
czeniu, m usi uprzyw ile jow ać  robotników , jaiko 
g ru p ę  społeczną, k tó re j stop ień  za tru d n ien ia  
w gospodarce uspołecznionej i znaczenie w  
tw o rzen iu  dochodu narodow ego, p re d y sty n u - 
ją  do zw iększenia  ud z ia łu  w  k o rzy stan iu  z 
wczasów  FW P.

ZDZISŁAW PIGOŃ

>) RS 1967, s. 71, ta b l. 7.
>) D ane W KZZ.
’) P o r. W. K aw alec : „O kręgi p rzem ysło­

w e i reg io n y  ekonom iczne w  Po lsce”, PW E 
1965, s. 232.

*) P o r.: „R obotnicy  na w czasach w  p ie rw ­
szych la tach  P o lsk i L u d o w e j” , O ssolineum  
1963, s. 192.

Wszystkim sympatykom na­

szego pisma dziękujemy za na­

desłane życzenia z okazji 10-le- 

cia „Odgłosów”.

Kwotę przeznaczoną na orga­

nizację uroczystości jubileuszo­

wych, redakcja postanowiła 

przekazać na rzecz budowy 

Pomnika Centrum Zdrowia 

Dziecka.

m a  PRASĘ

ZAGADNIENIA ETYCZNO- 
DEONTOLOGICZNE

C oraz n ieporęczn iej bez 
słow nika w yrazów  obcych. 
Nie ty lk o  dlatego, że ich n a d ­
używ am y, a le  też i d latego, 
iż życie zm usza do w p ro w a ­
dzania w obieg now ych te r ­
minów' i pojęć. Nic dziw nego, 
że słow nik  K opalińskiego 
zn ik ł z pólek księgarsk ich  w 
t r y  m iga. (W jednej chw ili! 
Od razu  m ożna by ta k  nap i- 
sać, ale... złe p rzy zw yczaje­
nie). Deontologia to s ta re  po­
jecie, oznaczające dział e tyk i, 
tra k tu ją c y  o obow iązkach mo 
ra ln y ch .

Po tym  w yjaśn ien iu  m oże­
m y  przystąp ić  do przedstaw ić  
n ia  rozm ow y, jak ą  p rzeprow a 
dziło  „ P raw o  i życie” z p re ­
zesem  PT L  (Polskiego T ow a­
rzystw a L ekarsk iego , coraz 
tru d n ie j bez skró tów !).

W św ietle  now ych  osiąg­
nięć m edycyny  — rozm ów cy 
m ają  na uw adze  przeszczepy 

zasady etyczno-deontolo- 
giczne pow inny  być jeszcze 
tro sk liw ie j i su ro w ie j egzek­
wow ane. Prof. d r  K oszarow ski 
broni lek a rzy  przed zarzu tem  
zain teresow an ia  pieniężnego, 
pochopnie przez pacjen tów  
w ysuw anym . P rzypom ina: 

Wiadomo, że lekarze są je ­
dyną grupą zawodową nie 
chronioną ustawowym  8-go- 
dzinnym dniem pracy (prze­
ciętna przez pierwszych kilka  
naście lat po w ojnie w ynosi- 
ka 13 godzin). Wiadomo, ie
5-lysięczna garstka niedobit­
ków z hitlerow skiej nagonki 
(jedna z najbardziej tępio­
nych grup społecznych) w yko  
nała gigantyczne zad?nie prze 
jęcia w  opiekę ogromnej gru­
py ubezpieczonych, objęcia 
posterunków na ziemiach od­

zyskanych, zapobieżenia ep i­
demiom, które przecież — nie 
cudem — nie w ybuchły, w  
lak  ciężkim  okresie pow ojen­
nej w ędrówki ludów w po­
tw ornych warunkach sanitar­
no - epidem iologicznych. W y­
konali to ludzie w  większości 
starzy i wyczerpani, w łaści­
w ie  za krom kę chleba (nie na 
leży  w yjątk ów  używ ać jako 
podstawy oceny ogólnej — to 
błąd logiczny i dialektyczny). 
Lekarze przechodzą jedne z 
najdłuższych i najtrudniej­
szych studiów , ich praca za­
w sze ma charakter rozwiązy­
wania zagadnień indyw idual­
nych, prototypowych. Są jed ­
nakże w Poisce jedną z niżej 
wynagradzanych grup wśród  
ludzi z w yższym  w yk szta łce­
niem.

D odajm y, i e  zaledw ie  30 
proc. z pośród 43.000 lek a rzy  
prow adzi p ra k ty k ę  p ry w a tn ą . 
Bez k tó re j n ie raz  i pacjen tom  
tru d n o  się obejść.

P rzez  w iele  la-t n ie  uczono 
stu d en tó w  m edycyny  fetyki i 
deontologii lek a rsk ie j. To 
trzeb a  odrobić.

Pierw szym  krokiem niew ąt­
pliw ie była szeroka dyskusja  
w środowisku lekarskim , za­
kończona sform ułowaniem  za­
sad etyczno - deontologicz- 
nych Polskiego Towarzystwa  
l  ekarskiego w  1967 r. Mamy 
nadzieje, że po krytycznej o- 
cenie tego zbioru przez inne

Tow arzystw a (specjalistyczne) 
będziem y m ogli w przeciągu 
najbliższych 2-ch lat skorygo­
w any „Zbiór” przyjąć jako 
„Zasady Etyczne Lekarza Pol 
sk iego”. Bez tego sprecyzowa  
nia przedmiotu w  nowych wa  
runkach społecznych, nie m o­
żna poważnie pracować..

W dalszym  ciągu rozm ow y 
P ro fe so r stw ie rd za :

Palącym  zagadnieniem  w y ­
daje się nam najszybsze wpro 
wadzenie w  życie oił dawna  
przygotowywanych ustaw, ..o 
zawodnie lekarza”, „o sądow­
nictw ie lekarskim ”, „o prag­
m atyce lekarsk iej”.

I  na  kon iec  uw ag a  n a tu ry  
b a rd z ie j ogó lnej, pod k tó rą  
tru d n o  byłoby  się n ie  podpi­
sać:

Zdajemy sobie jednak spra­
w ę dokładnie, że to tylko  
początek pracy. Na pewno nie 
da się np. w yelim inow ać w łaś 
ciw ego uregulowania elem en­
tów  ekonom icznych. Elim ino­
wanie czynników  ekonom icz­
nych z tak rozleglej dzie­
dziny życia jest nic realistycz  
ne i chyba nie m arksistow ­
skie. Przecież „każdemu w e­
dług jego pracy...”

DWA MODELE SUKCESU 
ŻYCIOWEGO

Je s t  ich o w ie le  w ięcej, róż 
n y  m ają  zasięg, a le  d la  ja s ­
ności zag ad n ien ia  re p o rtaży s-

ta  „Życia L ite rack ieg o ” Zbi­
gniew  K w ia tkow sk i ogranicza  
sie do dw óch biegunow o się 
różniących.

Z w spółistniejących dwóch  
modeli sukcesu — w ybitny  
specjalista i „człowiek z gło­
w ą” — ten pierw szy jest m a­
ło atrakcyjny. Jeszcze wzór 
piosenkarza jako, w  m niem a­
niu powszechnym ,, św ietnie  
opłacanego „speca” od rozryw  
ki, pociąga dość licznych mło 
dych ludzi. Ma sw oją legen­
dę pozycja lekarza, a le ta 
wyraźnie blednie. Sukces fa ­
ceta który dzięki „głow ie” 
um ie sobie załatw ić zam ów ie­
nie na 100 000 zakładek do 
książek a 3 zł sztuka  
(100.000 X  3 =  300.000 zl) — 
czym że przy tym  sukcesie jest 
kariera inżyniera, fizyka, che­
mika nic m ówiąc już o ka­
rierze urzędnika, czy zgoła 
nauczyciela?

G dy się p o w iv lz ia ło  „A ” , 
trze b a  pow iedzieć i „B ”...

Okazuje się — np. — że 
po dwudziestu dwóch la ­
tach budownictwa socjalizm u  
w tym kraju wciąż ogromną 
rolę odgrywają czynniki tzw. 
m aterialnego zainteresowania. 
A może naw et coraz w iększe  
z różnych powodów? Z czym  
można by się zgodzić, gdyby 
nie to, że owo „m aterialne  
zainteresowanie” przybiera nie 
jednokrotnie form y karykatu­
ralne. W tedy cel (m aterialny)

osiąga się nic pracą, ale „sztu 
ką”. Co dziwniejsze — udział 
ludzi młodych w tych zabie­
gach jest bardzo znaczny.

A więc „ sz tu k ą” i sposobem . 
D orzućm y do tego p o k u tu ją ­
cy w w yobraźn i n iek tó ry ch  
rodaków  m it łatw ego  sukcesu  
m ate ria ln eg o  na Zachodzie. 
W ystarczy  posłjichać rozm ów  
przygodnych tow arzyszy  po­
dróży w  pociagach i da lek o ­
bieżnych au tobusach . Jak że  
często u rzek a  ten  m it ludzi, 
k tó rzy  osobiście nie rep rezen ­
tu ją  an i au ten tycznych  k w a li­
fik ac ji, ani rzutkości — m o­
że na jw yżej sp ry t i p rzeb ie ­
głość czyli zdolność w ym igi­
w an ia  się, k tó ra  a k u ra t w  
stosunkach  zachodnich nic nie 
znaczy, n a tom iast u nas, n ie­
s te ty , ow szem . jakże często 
u ła tw ia  i u m ila  egzystencje.

ZAMIAST HERBATY

N o ta tk a  z ty g o d n ik a  „Życie 
gospodarcze” :

K ierownictw o jednego z za­
kładów przem ysłowych w Ra­
domiu, pragnąc dowiedzieć się, 
jak odżywia się personel, o- 
bejrzało pewnego dnia przyno 
szone do pracy, śniadania. 
Przy okazji skonfiskowano  
łącznie 20 litrów  wódki niesio 
nej do popicia.

B ył to  zapew ne bardzo 
m a rk o tn y  dzień!

JAN OLECHNO



śmierci

ma w sk azy w ało , i e  la k  będWĄ
bo p rzec ież  w  p rzec iw n y m  wypa-i 
d k u  n ie  tru d z iło b y  się  d łu g ą  po­
d ró żą  k i lk a  ty sięcy  Szkotów -kifoi- 
ców . I  oto w idzę k ra c ia s te  czapę-; 
CZki z p o m pon ikam i, spódnice  k r a ­
c iaste  i szkockie  flag i. O ni oczeku­
ją  zw ycięstw a od sw oich chłopców . 
Są tu  p rzed staw ic ie le  różnych ' k la ­
nów , robo tn icy , u rzęd n icy , kuipcy, 
fa rm e rzy . A Szkoci są  ró w n ie  za ­
p a lo n y m i k ib icam i ja k  1 U k ra iń cy .
I o n i taJkże b a rd zo  n ie  lu b ią  jak  
ich  faw o ry c i p rz eg ry w a ją . P am ię­
ta m , n a  m eczu w  G lasgow  k ilk a  
la t  temu* Szkoci p rz e g ra li  jed en  do 
z e ra  z  A n g lik am i — sw oim i zago­
rz a ły m i p rzec iw n ik am i; p rzez  w ie le  
gódaim Szikoci-kitoice o k u p o w ali s ta ­
d ion  żądaijąc z w ro tu  p ien iędzy  za  
p rzegram y m ecz. B ow iem  oni p rz y ­
sz li tam  po to , by  nasyc ić  oczy 
zw ycięstw om  sw oich  p u p iló w . A le 
w  p rz y p a d k u  g d y b y  stosow ano od­
p łatność , p rz e g ra n a  „Celfclca” d ro ­
żej by  k o sz to w a ła ,. bo to  i podróż 
dość d a lek a ... A ty m  razem  szanse 
n a  zw ycięstw o  b y ły  rów ne, leżały  
po  obu  s tro n a ch  boiska, n a  k tó ry m  
stan ę li n a  p rzec iw k o  sieb ie  w yso­
k ie j k la sy  przec iw n icy . I  sp e c ja li­
s tó w  od p iłjfi nożnej z jech a ło  się 
co  n iem ia ra  n a  ten  bądź  co bądź 
k ijo w sk i m ecz stu lec ia . I  n a  w ie le  
dn i p rzed  mecizem n a  U k ra in ie  te ­
m atem  n u m er jed en  b y ła  p iłk a  n o ­
żna. O blegano  zaw odn ików , tre n e ­
ró w , s ta w ian o  ho roskopy . W ynik  
mecziu było tru d n o  p rzew idzieć . T en  
o b iek ty w n y , bo w szyscy k ib ice  „D y 
n a m a ” tw ie rd z ili, że „kozacy” w y ­
g ra ją  i to  w ysoko, w ięcej b ram ek  
s trz e lą  Szkotom  niż za p ie rw szy m  
razem ... A le  ja k  w iem y , sta ło  się 
in acze j, chociaż i ten  rem iso w y  re ­
z u lta t  w y s ta rcz y ł „D ynam ow cam ” 
do w y e lim in o w an ia  do tychczasow e­
go zdobyw cy P u c h a ru . A le jeżeli 
ju ż  p rz y  ty m  jesteśm y , w a rto  ch y b a  
przypom nieć , że na jg ro źn ie jszy m  n a  
te re n ie  Z w iązku  R adzieckiego p rz e  
c iw n ik iem  kijow iam  jes t m osk ie­
w sk ie  „D ynam o” z na jlep szy m  a- 
k tu a ln ie  b ram k arzem  św ia ta  — 
L w em  Jaszy n em  na  czele, k tó rego  
k a r i  e ra  sp o rto w a  zaczęła  się  w  ta  Id 
sposób:

— J a k  w iększość m osk iew skich  
ch ło p ak ó w  — m ów i Ja sz y n  — g ra ­
łem  początkow o w  p iłk ę  na  podw ó­
rzu , a  potem  w  szko lnej d ru ży n ie . 
Jednocześn ie  in te reso w ałem  się b a r  
dzo hokejem . K iedy  zacząłem  p r a ­
cow ać w  falbryce w  T uszyno  — 
g ra łem  w  d rużynach  fab rycznych , 
aż  tra f iłem  do „D ynam a” i  ta m  
w łaśn ie  dosta łem  się w  ręce  cu ­
dow nego  pedagoiga i  w span ia łego  
człow ieka  A rk a d ija  C zernyszow a. 
K ie ro w ał on m łodzieżow ym i d ru ż y ­
n am i hokeistów  1 p iłk a rzy . T ak  n a ­
p ra w d ę  to  d o p iero  tu ta j  rozpoczęło 
się  d la  m n ie  to  rzeczyw iste  gramie 
w  p iłk ę  nożną.

— K to  by ł d la pann p rzy k ład em , 
kogo pan naśladow ał?
. — P rzy k ład ó w  do  naśladow ania; 

by ło  w ięcej niiż m ożna się  było 
spodziew ać. J a k  w szy stk im  z resz tą  
m oim  ró w ieśn ik o m  bardzo  się  po­
do b a ła  g ra  znanego  siwego czasu 
b ra m k a rz a  m oskiew skiego „S par- 
ta k n "  — W łodzim ierza Z m elkow a, 
a po tem  d ynam o won A leksie ja  Fo- 
m icza, k tó reg o  uw ażam  za sw o je ­
go nauczycie la . S łyszałem , oczyw i­
ście, o  takich  św ia tow ej s ła w y  
b ra m k a rza ch  ja k  Z am o rra  i P la -  
n iczka.

— Je s t pan  bardzo  dobrym  b ra m ­
karzem , a le  p ańsk im  zdaniem , ja ­
k ie  są s łab e  s tro n y  p ań sk iej gry?

— To w szystko  z a le jy  od stopnia  
p rzy go tow an ia , s tan u  psychicznego 
i szeregu innych  czynmików. Jeżeli 
dobrze  tren o w ałem , jestem  w ypo­
c zę ty  i p e w n y  siebie, wów czas ża­
dna p iłk a  n ie jest s tra szn a  i k a ­
żdy s trz a ł jest do w y łap an ia . Z u­
p e łn ie  zrozum ia łym  jest. że i ja 
m iałem  cały  szereg  n ieudanych  pi­

łek  1 p rzeg ran y ch  sy tu ac ji na bo­
isk u , ale, p o w ta rzam , w ie le , cho-

r o m a n  g o r z e l s k i

O ty m , ja k  w ie lk ą  m iłością d a ­
rzą  sw oich u lu b ień có w  U k ra iń cy , 

ch y b a  d o m y śla ją  się w szyscy. 1 nic 
zresztą  w  ty m  dziw nego. N ajlepsza 
to  je d e n a s tk a  z całego  Z w iązku  R a­
dzieckiego i dum ni są  ze sw ojej 
d ru ży n y  p iłk a rsk ie j  k ijo w ian ie , a  
sukcesy  tych  ch łopak  ow t ra k tu ją  
ja k  sw o je  w łasn e  sukcesy  i tak  s a ­
m o z w ie lk im  przejęciem  p rzeży ­
w a ją  ich po rażk i. „M ołodcy” , a lbo  
i,kozak i” — m ów ią  o  nich, a  ozna­
cza to n a jw y ższą  pochw ałę  w ustach  
k ib iców . I z opuszczonym i g łow am i, 
jak  z pogrzebu  w ra c a ją  do  dom ów , 
k ied y  ich d ru ży n a  p rz eg ra  jak iś  
m ecz, chociaż o sta tn io  n ap raw d ę  
b a rd zo  rzad k o  je j się to  zdarza . A 
dizień, w  k tó ry m  m a grać  jed en a ­
s tk a  k ijo w sk a  je s t  ta k  przesycony  
ro zm y ślan iam i o ty m  w y d a rzen iu , 
że n a w e t g d y b y  w  ty m  sam y m  t e r ­
m in ie  m ia ł być zapow iedziany  ko­
n iec  św ia ta , to  1 ta k  d la  k ijo w ła n  
m ecz z udziałem  ich d ru ż y n y  b y ł­
b y  w ażn ie jszy . t.O, ŁKS, m y chce­
m y  tw o je j s ła w y ” — śp iew ali ło­
dz ian ie  p rzed  w ie lu  la ty , a  d la  k i ­
b iców  D y n a m a"  znad D n iep ru  je s t 
to  czas te raźn ie jszy . T chyba  jesz­
cze d łu g o  czasem  te raźn ie jszy m  po­
zostanie. P rz y n a jm n ie j, jak  d o tąd  
w szystko  n a  to w sk azu je . T k ljo - 
wiamie c ieszą się  ze s ław y  i w y ­
sokiej fo rm y  dynam ow ców . A dzień  
p rzeg ran eg o  m eczu jest n ieom alże  
rów noznaczny  z żałobą narodow ą. 
P rzez  k ilk a  następ n y ch  dn i Obniża 
s ię  znacznie w ydajność  p racy , ja k  
s tw ie rd za ją  socjologow ie, a le  za to  
zw iększa się ilość w yp itych  b u te ­
le k  p iw a  „Z ygulow skiego” 1 w ina  
„ K ah o r” , czy  też  znakom itych  a r ­
m eńsk ich  k o n iaków . T aki to  cza­
rodzie jsk i w p ły w  m a ,.D vnnm o” n a  
U k ra iń có w , a  oni za sw o ją  n a trę tn ą , 
p rzesad n ą  w ierność — dom aga ią się  
nagroćly w  postaci deszczn s trze lo ­
nych  b ra m e k .

I  o to  jestem  na k ijo w sk im  stad io ­
n ie. O czyw iście zu p ełn y  p rzy p ad ek  
zadecydow ał, że dosta łem  się na 
te n  m ecz, na  k tó ry  ju ż  n a  k ilk a  
d n i n ap rzód  w szystk ie  b ile ty  zosta­
ły  w yp rzed an e , a  jeżeli k toś ch cia ł 
k u p ić  — mór>ł dokonać tak ie j train- 
sokcji, a le  ty lk o  p o k ą tn le  1 to  za 
n iezw y k le  W ygórow aną cenę. Ale 

;i pon iew aż  m ój p rzy jac ie l dz ienn i­
k a rz  n ag le  m u sia ł w y jechać  w  dość 

. d a le k ą  podróż służbow ą — ja  z a ją ­
łem  jego m ie jsce  n a  szczeln ie w y ­
p e łn ionej try b u n ie , ob iecu jąc  m u , 
żp w szystko  d o k ład n ie  ca ły  p rz e ­
b ieg  m eczu opow iem . Ale zw ro t 
„szkoda, że p ań stw o  tego  nie w i­
d z ą ” często uży w an y , i n ad u ży w a- 

■ n y  przez  naszych  spraw ozdaw ców
sportow ych , re lac jo n u jący ch  n am  

! p rzez  ra d io  n iek tó re  co c iekaw sze
' zaw ody — jes t ta k  w ym ow ny, że

n a w e t n ie  będę sic s ilił na pob>eżnc 
p rzek azan ie  tego w szystk iego  co się 
tam  działo. Żaden język n ie jest 
w  s tan ie  opow iedzieć, żadne pióro 
opisać tego n ie  zdoła. T elew iz ja  
ró w n ież  ty lk o  w  części zaspokaja  

v a p e ty ty  zg łodnia łych  kibiców . A że
w  ty m  p rz y p ad k u  p rzysłow iow y 
T a ta rz y n  na  przysłow iow ego K07.1 - 
k a  się n a tk n ą ł — to  iuż in n a  sp ra ­
w a. „T a ta r?  yn om ” była ty m  r a ­
zem  zn ak o m ita  d ru ży n a  szkocka 

I „CoTtic” (Glasgow). Szkoci p rz y je ­
chali po zw ycięstw o. I w szystko

i d L e .

SZANOW NY PA N IE  REDAKTORZE!

S łużąca m ia ła  n a  im ię  S te fan ia  i była 
b rzydka  jak  noc. M iędzy tró jk ą tn ie  sfałdo- 
w anym i m ongolskim i pow iekam i tkw iły  
tw a rd e  — fanatyczne oczy — oczy zdecy­
dow anej dew otk i. C ała tw a rz : policzki, nos, 
szyja, n a w e t uszy p o k ry te  były brodaw kam i 
dużym i i m ałym i — służąca n ie  n a  darm o 
nazy w ała  się C hrostek .

— Cóż m oże rob ić  cz te rd z ies to le tn ia  dzie­
w ica, k tó ra  cno tę  postanow iła  o fiaro w ać  Bo­
gu?

— T ylko  pracow ać, m odlić się, n ieu s ta n ­
n ie  w y słu g iw ać  sobie niebo.

M iała jeden  m an k am en t, z k tó ry m  trz e ­
ba było się pogodzić: od czasu do czasu m u ­
sia ła  odbyw ać p a ru d n lo w e  p ie lg rzym ki śp ie­
w a jące  do m iejsc św ię ty ch  lu b  innych , s ły ­
nących cudam i.

I  z tego pow odu u tk w iła  ml w  pamięfcl 
cudow na m iejscow ość G idle — bo S te fan ia  
c iągle, p ra w ie  bez p rz e rw y  — po całych

dniach w y śp iew y w ała  długo, niekończącą się 
dziadow sko-ludow ą pieśń do M atki Boskiej 
G idelskie j, do k tó re j m ia ła  szczególną a te n ­
cję.

P leśń  m iała  coś 300 zw ro tek  — o cudow ­
nym  znalezien iu  w ro li, re ak c ji b y d lą t o r ­
nych, w ieśniaczej, w ykopaniu  figury, po­
staw ien iu  kaplicy, kościoła, k lasztoru , cu­
dach t tak  dale j.

S te fan ia  znała cały  tasiem cow y u tw ó r na 
pam ięć i w ysług iw ała  sobie w ieczną szczęśli 
wość l koronę dziew iczą w niebie.

P ieśń  zaczynała się ta k :

„Najśw iętsza Panno Gidclska.
Tyś jest Pani Archanielska,
W ielkieś cuda uczyniła,
Gdyś się w roli objawiła.

O bjawiła się wieśniakow i, 
Pracow item u rolnikowi,
Który orał w par bydlęty,
I w yorał obraz św ięty .

B ydlęta obraz ujrzały,
Na kolana poklękały  
A on bije i katuje  
Jeszcze zabić obiecuje.

Obejrzał się w  prawą stronę,
Ujrzał obraz i koronę 
Sam uklęknął z uczciwością 
I podniósł obraz z radością”.

— i t a k  d a le j — aż 300 zw ro tek .

Mógł to w y trz y m a ć  ty lk o  człow iek sposo- 
biący się na  szczęśliw ą wieczność.

A m elodia jed n e j zw ro tk i b rzm iała  ta k :

i t t i a ł t e i h l  &
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S te fan ia , gdy zaczęła, ca ły  u tw ó r m usiała 
odśpiew ać, a m y w ialiśm y z dom u, dusząc 
w sobie śm iech lub  n e rw y  — bo w cale  nan. 
się do w iecznej szczęśliwości n ie  śpieszyło.

Ale zacna S te fan ia  dopięła  sw ego: ta  dzia­
dow ska m elod ia  u tk w iła  już nam  w uchu 
na zaw sze: — nigdy  i nigdzie je j  potem  
w ięcej n ie  słyszałem .

— M ało! — Sam a nazw a G idle w m iarę  
śp iew an ia  lita n ii s ta w a ła  się coraz  bardziej 
egzotyczna — nie z te j  ziem i. Sam e cuda.

I b y łab y  zacna bogobojna S tefan ia  osiąg­
nęła  w reszcie po w ie lu  la tach  w ie lk ą  nag ro ­
dę d la  dziew ic za w y trw a ło ść  w  cnocie — 
gdyby nie zdarzen ia , k tó re  całkow icie  p rze­
k re ś liły  je j rach u b y .

Otóż pew nego pogodnego popołudnia  w zięła 
koszyk i poszła sobie śp iew ająca  do lasu  na 
grzyby . Po n ie jak im  czasie pędem  w róciła  
z w ielk im  w rzask iem , bez koszyka, rozczo­
c h ran a  w poszarpanym  odzieniu — okazało 
się, że zgw ałciło  ją  dw óch jak ich ś drabów . 
Ja k ież ' n ieszczęście zm usiło  ty ch  d rap ich ru s-

tów , że zdecydow ali się o d ebrać  gw ałtem  
cnotę pobożnej S tefan ii?

A S te fan ia  całk iem  na począ tku  zw ario w a­
ła, przez p a rę  dni h iste ry zo w ała , ciągle 
tk w iła  w kościele, leżała p lack iem  na po­
sadzce i ciągle  się sp ow iadała  za w iny  n ie- 
popełnione. No bo jakże? — S tracić  nag le  
tak  długo hodow any k le jno t?

To trag iczno-kom iczne  w y d arzen ie  odm ie­
niło S te fan ię  do tego stopn ia, że p rzesta ła  
w yśp iew yw ać litan ię , zam ilk ła, opuściła  się 
w obow iązkach i p rzesiadyw ała  ciągle  w 
kościele — i zdaje  się za sp raw ą  zacnego 
proboszcza znalazła  narzeczonego — s ta ­
ru szk a  ledw o włóczącego nogam i, ale  za 
to posiadającego ch a łu p ę  n a  p iaszczystym



c ia i  n ie  w szystko, zależy  od tego 
jak  się tre n u je  b ram k arza .

— K tó ry  m ecz z ap am ię ta j p an  
n a jb a rd z ie j i dlaczego?

— Ju b ileu szo w y  mecz re p re z en ­
tac ji FIFA  i rep rezen tac ji A nglii 
w  L ondynie. Po raz  p ierw szy  m ia ­
łem  okazję  g rać  z gw iazdoram i 
św iatow ego p iłk a rs tw a . W ydaje  mi 
się, że zap am ię ta ły  ten  mecz m ilio­
n y  kib iców , k tó rzy  og lądali go przez 
telew izję .

— Czy is tn ie je  n a  św iecie raki n a  
p astn ik , k tó reg o  pan  się boi i d la ­
czego?

— M oim zdaniem  n ie  ma niebez­
piecznych nap astn ik ó w . K ażdy  z 
nich  m oże s trzelić  gola. Jed n ak że  
n a jle p ie j ze w szystkich um ie  to ro­
bić B razy lijczy k  Pele, gw iazda p o r­
tu galsk iego  fu tb o lu  Eusebio. W ę­
grzy  A lb ert i Bene. Ju g o sło w ia n in  
K ostic -oraz W łoch M a^zola.

— Czem u pan  n ied y  nie „zdra­
d ził” sw ojego k lu b u ?

.— W yrosłem  w m oskiew skim  „Dy 
n am o ” . W łaśnie tem u k lubow i za­
w dzięczam  w szystko co osiągnąłem  
w p iłk a rs tw ie  i życiu osobistym .

— O bronił pan  w iele „ je d en a ste k ”. 
W czym  tkw i ta jem n ica  pańsk iego  
pow odzenia w w y łap an iu  ich?

— Nie ob raża jąc  m oich kolegów  
b ra m k a rzy  pow iem , że obrona  s trz a ­
łu  ka rn eg o  z jed en astu  m etró w  doko 
n a n a  przez b ra m k a rza  z pozy ty­
w nym  rezu lta tem  jes t jed y n ie  po 
w iększej części p rzyczyną  n ieu d o l­
ności n ap astn ik a , a n ie zasługą 
b ra m k a rza . K o n k re tn ie : jeżeli rz u t 
k a rn y  z te j n iebezpiecznej jede- 
n asto m etro w ej odległości w y k o n u je  
ta k i m istrz  jak  np. Eusebio, cho­
c iaż  n ie ty lk o  on dobrze  p o trafi to  
zrobić, to  obronić tak i s trza ł n ie  
jes t w  sta n ie  żaden b ra m k a rz , bo­
w iem  p iłk a  zby t szybko leci, a d y ­
stan s m iędzy b ra m k ą , a  n a p as tn i­
k iem  je s t za k ró tk i.

— Ja k ie  sp o rty , oprócz p iłk i no­
żnej, pan u p raw ia?

— T ren u jąc  ty lk o  p iłk a rs tw o  t r u ­
dno  je s t osiągnąć d o b re  re z u lta ty  
w łaśn ie  w piłce. D latego g ram  w 
koszyków kę, w  ho k e ja , p ły w am , 
jeżdżę n a  n a rtach .

— J a k  d łu g o  m a pan  zam ia r je ­
szcze w ystępow ać czyrande jak o  za­
w odnik?

— W szystko będaie  zależa ło  od 
s ta n u  m ego zd row ia, no i n a tu ra l ­
n ie  od in tensyw ności tren in g ó w . 
Hisooria św iatow ego, a tak że  ra ­
dzieckiego sp o rtu  zna w iele p rzy ­
p adków  w ie lo le tn ie j k a r ie ry . W k a  
żdym  badż razie  czu ję  się dobrze, 
ch ę tn ie  tre n u ję  i ro zstaw ać  się  z 
p iłk ą  nożną n a  raz ie  n ie  m am  o- 
choty .

— Czy d e n e rw u je  się pen p rzed  
jak im ś bardzo  w ażnym  spo tkan iem  
p iłk a rsk im ?  Jeżeli tak , to  w jak i 
sposóth to się o b jaw ia?

— Nie d e n e rw u je  się  ty lk o  zły 
b ram k arz . D obry  na  pew no będzie 
się  den erw o w ał, chociaż naze- 
w nącra w  żaden sposób tego n ie  
okazuije n i k ib icom , ni n aw et sw o­
im  kolegom , n ie  m ów iąc ju ż  o
przec iw n ik u .

— J a k  p an  re a g u je  na puszocmą
b ram kę?

— Ja k  w szyscy b ram k arze . Je s t  
to  po p rostu  bardzo n iep rzy jem n e. 
Zw łaszcza jeże li p rzeg ryw a m oja  
d rużjrna .

— K to, p a ń s k i m  zdaniem , będzie 
faw o ry tem  w M eksyku? __

— R ep rezen tac ja  ZSRR, W ęgier, 
i N iem ieck iej R ep u b lik i D em okra­
ty czn ej. ..

— Proszę w y m i e n i ć  trzech  n a j l e ­
pszych b ra m k a rzy  św ia ta  (z tycn , 
k tó ry ch  p an  w idział).

— 1. G rosie (W ęgry) 2. B lara  (Ju ­
gosław ia) 3. Sarfci (W łochy).

— Czym  się pan  in te re su je  oprócz 
sp o rtu ?

— Chodzę do te a tru , do  k in a , n a  
w y s taw y  i n a tu ra ta ie  n ie  zapom i­

n am  o sw oim  s ta ry m  h obby  —■ w ę­
d k a rs tw ie .

T y le  o piłce nożnej zdołał n am  
opow iedzieć w k ilk u n a s tu  p u n k tach  
zn ak o m ity  b ra m k a rz  Lew Jaszyn . 
Oczywiście, są to jego sądy  n a - 
w ?kroś su b iek ty w n e , a Jeżeli ęho- 
dzi o horoskopy  na przyszłość, je ­
żeli k tó ry ś  z nich się n ie  sp raw d z i, 
to n ie  m ie jm y  o to do niego p re ­
ten s ji, bo jak  w iadom o, p iłk a  jest 
o k rąg ła  i zaw sze m oże się  w toczyć 
n ie  tam  gdzie trzeb a . A przecież, 
jak  o tym  p rzed  ch w ilą  n am  pow ie 
d z ia ł b ra m k a rz  św ia ta  n r  1 — w y ­
g ra n ie  m eczu zależy  od w ielu  czyn­
n ik ó w  na raz  i może w łaśn ie  cze­
goś dynam ow com  z K ijow a z a b ra ­
k ło , bo zupełn ie  n iespodziew anie  
p rz eg ra li z naszym i g ó rn ikam i z 
Z abrza  na w łasnym  boisku, chociaż 
jak  w y n ik a ło  z rozm ów  jak ie  p rze ­
p row adziłem  ze znaw cam i p iłk i no 
żnej, u k ra iń sk im i sp ec ia lis tm i od 
sp o rtu  — w y g ran a  Po laków  b y ła  
d la  nich tak ą  sam a n iespodzianką , 
ja k  p rzeg ran a  Szkotów .

A oto h isto ria  te j n a jlep sze j w  
ZSRR jed en astk i. K lu b  p o w sta ł w  
1927 roku . T alen tów  p iłk a rsk ich  1 
dobrych  nauczycieli n ie b rak ło , to­
też  na e fek ty  nad D nieprem  nie 
d ługo m usiano czekać. Rozpoczęły 
się  one już  w latach  trzydziestych . 
Po w ielu  zw ycięstw ach n a  boiskach 
k ra jo w y ch , k ijo w ian ie  zaczęli w y ­
stępow ać w m eczach m ięd zy n aro ­
dow ych za g ran icą . W sie rp n iu  1934 
roku  rep re z en tac ja  U k ra in y  złożo­
na głów nie z zaw odników  D ynam a 
(K ijów) w yjechała  na to u rn ee  do  
F ran c ji i Belgii, gdzie w y g ra ła  się- 
dem  spotkań . W osta tn im  m eczu 
p iłk a rze  pokonali zaw odow y k lu b  
p a ry sk i, „R ed S ta r” 6:1. N astę ­
pnym  w ie lk im  sukcesem  D ynam a 
je s t zdobycie ty tu łu  w icem istrza  
ZSRR w 1936 ro k u . D opiero w ojna 
n a  w ie le  la t zaham ow ała  rozw ój 
k ijo w sk ieg o  k lu b u . D ynam ow cy po ­
szli na f ro n t i p ra w iP w szyscy zgi­
n ę li z rąk  N iem ców . K uzm enko, 
T rusew icz, K lim enko , K oro tk ich  to 
b oh a te ro w ie  słynnego  m eczu śm ier­
c i, o k tó ry ch  k rą ż ą  ju ż  ty lk o  le ­
gendy...

L a to  1942 ro k u . P iłk a rz e  D ynam a 
w  czasie w a lk  d o sta ją  się  pod K i­
jow em  do  n iew oli. P ró b a  w ydosta­
n ia  się z o k rążen ia  kończy się n ie ­
pow odzeniem . W jeńcach  h itle ro ­
w cy  rozpoznają  asów  radzieck iego  
fu tb o lu  i... p ro p o n u ją  im  ro z eg ra ­
n ie  m eczu ze sw oją  w ojskow ą d r u ­
żyną. D ynam ow cy n ie  od razu  się 
zgodzili. N iek tó rzy  m ecz z w rogiem  
uw aża li z a, hańbę. Byli jed n ak  i ta 
cy, co n a w e t boisko trak to w a li jak  
po le  w a lk i i ok aeje  do zem sty  n a  
n iep rzy jac ie lu . I  ta k  oto w k o le j-  
myęh czterech  m eczach p rzeg ry w a­
ją  d ru ż y n y  h itle ro w sk ie . W  s ie r­
p n iu  okupanci w ysła li sw o ją  n a j ­
siln ie jsza  d ru ż y n ę  p rzeciw ko p iłk a ­
rzom  U k ra in y . „M usicie ten  m ecz 
p rzeg rać  — pow iedziano im — bo 
w  przec iw nym  razie  w szyscy z*'i- 
n !ecie...” I  w ów czas roz.ooczął się 
m ecz śm ierci, bow iem  dy n am o w cy  
w iedzieli co ich czeka, g d y  za­
brzm i o sta tn i gw izdek sędziego, je ­
śli i ty m  razem  odniosą nad „n ie­
p o k o n an y m i” N iem cam i zw ycię­
stw o. M im o to w y g ra li. Po m ecru  
cała  d ru ży n a  D ynam a została w y ­
w ieziona do B abiego J a r u  i  tam  
rozstrze lana .

Po w o jn ie  w znow iło  sw o ją  diziia- 
łalność  D ynam o K ijów . Rozpoczęła 
się  now a era  sukcesów  tego  k lu b u . 
W  1961 ro k u  zdobyw ają  tyituł m i­
s trz a  ZSRR i ty m  sam ym  zostaje 
p rze łam an a  w ie lo le tn ia  hegem onia  
d ru ż y n  m osk iew skich . W 1964 roku  
D ynam ow cy zdobyw ają  P u c h a r  
ZSRR, a  potem  (1966 i 1967) jesz­
cze d w u k ro tn ie  m istrzostw o Zw iąz­
k u  R adzieckiego. Taik w ięc od wde- 
*u la t  w  radzieck im  piłkarsrbwie 
rn-wa e ra  D ynam a K ijów  — naijle- 
Pszej d ru ż y n y  teg o  k ra ju .

W ystaw ę urządzeń w n ętrz  
m ieszk a ln y ch  w  Ł ódzkim  
P ałacu  S p ortow ym  obejrza­
ło już k ilk a  ty s ię c y  m iesz ­
k ań ców  n aszego  m iasta . 
Z organ izow ała  ją R ada K o­
b iet m. Ł odzi przy w sp ó łu ­
d zia le  W ydz. H andlu  P re­
zyd ium  RN m . Ł odzi.

Myśl ta k ie j  eks.pozyc.ji je s t in ­
te re su ją c a  a sam a w ystaw a P " 
trzeb n a  i n ad e r pożyteczna . Nie 
u s ta n n y  rozw ój budo w n ic tw a  
m ieszkaniow ego s tw arza  zapo 
trzeb o w an le  społeczne na taKic 
In ic ja ty w y  i w ydaje  sie. i* teeo  
ro d za ju  ekspozycje  
o rgan izow ać częściej i lokal z 
wać w osiedlach  m ieszkanio­
w ych, co zw iększyłoby zak res 
ich o ddzia ływ an ia .

Celem , k tó ry  p rzyśw iecał o r­
gan iza to rom  w vstaw v. b vto  . po­
k azan ie  m ebli i urządzeń  ' l o ­
k a ln y ch . k tó re  sa w sprzedazy , 
i k tó re  m ożna nabyć no cenacn 
p rzy stęp n y ch  d la ludzi p racy . 
Obok tego ekspozycja  m a zo­
rien to w ać . ja k ie  m eble pow inny 
się znaleźć w now ocześnie 
dzonym  m ieszkan iu , ja k  je 
c jo n a ln ie  rozm ieścić na o k reś lo ­
nym  m etrażu  i iak  m ak sy m aln ie  
w y k o rzy stać  p rzestrzeń  m ieszkał 
n ą . S łow em  za insp irow ać P ra k ­
ty czn e  i n iedrog ie  rozw iązan ia  
w n ę trz  m ieszkalnych .

W oiew . P r z e d s i ę b i o r s t w o  H an­
dlu M eblam i w Łodz.i pokazu je , 
w m o d e l o w y m  układzie  m iesz­
k a ln y m . z r ó ż n ic o w a n y  aso riy - 
m e n t typow ych  m ebli, n ied ro ­
g ich  I s tosunkow o ła tw o d ostęp  
nych w sprzedaży . W iec ze s ta ­
w y, c ie sz ą cy c h  sie w zięciem , lek 
k ich  m ebli w y s z k o w s k ic h ,  m e­
bli z fab ry k i w G oleniow ie, po ­
p u l a r n y  zestaw  „K ow alsk ich  , 
w ięc m ebli s e g m e n to w y c h ,  p ro ­
d u k o w a n y c h  w Łodzi, m ebli I 
urządzeń k u ch en n y ch  i do ła­

z ienek  * fab ry k i w  G łuchow ie 
ora* m ebli im p o rto w an y ch  * 
NRD, tzw . kom pletów  lipskich . 
D roższych, ale m im o to 
k iw an y ch  I tru d n y ch  do nany- 
cia.

Sa to  w szystko  m eble  n ap raw  
de ładne. lekk ie , este ty czn e , 
p rak ty czn e  i n iedrog ie. 
ja c y  w ystaw ę m oga na m iejscu  
zasięgnąć  p o rad y , o trzy m ać  w y­
c z e rp u ją c e  in fo rm acje , sk a lk u lo ­
w ać cene  umeblowani-* kuchn i, 
poko ju  lub  całego m ieszkan ia , 
p rzym ier*vć wv(l'***k r! fłUdze- 
tu  dom ow ego i e w en tu a ln ie  po­
w ziąć decyzje  co do k u p n a  tego 
lub  innego  zestaw u m ebli, tk a ­
n in  d e k o ra c y jn y c h  czy dyw a­
nów .

Poza ty m , w osobnych 
ta c h , szerok i a so rty m e n t „d ro b ­
nicy**, u żyw anej w gospodar­
stw ie  dom ow ym , ek sp o n u ją  
A rged, E ldom , ZUHiT i WHT, 
C epelia p rezen tu je  w yroby  lu- 
dow e i a rty s ty czn e , a C hedom , 
c ry ii „chem ia dom ow a” w y s ta ­
w ia w vrobv  z tw orzyw  sz tucz­
nych. o p a rte  o w zorv zagran icz 
ne. k tó re  ukażą  sie na rynku  
w końcu  bież. rok u .

W hallu  P ałacu , udzie zloKau 
zow ano  w ystaw ę. w zniesiono 
śc iank i działow e, tw orząc  w ten  
sposób m odelow e ku ch n ie , ła ­
z ienk i I pokoje . 7. założeniem , 
iż beda one odpow iedn ik iem  
m ieszkań  typ o w y ch  — Ml, m z , 
M3 i M4. N ieste ty , owe m ode­
low e pom ieszczenia m ieszkalne 
o d b ieg a ją  w m etrażu  od w spom ­
n ianych  typów  m ieszkań . I to  
dość dużo, bo sa w iększe o oko 
to 8 m etró w  k w ad ra to w y ch .

To p raw da że układ  w n ę trza  
ha llu  nie pozw olił na dok ład n e  
od w zorcow anie pow ierzchni, o-
bo w iązujące! w b udow nictw ie
m ieszkan iow ym , n iem nie j fa k ­
tem  iest. iż d ez o rie n tu je  to  
zw iedza jących  w ystaw ę. R ozw ią­
zan ia  m odelow ych w n ętrz  są 
rzeczyw iście p rzy jem n e  d la  oka.

sensow ne, fu n k c jo n a ln e , a  po­
w ierzchnia  w y k o rzy stan a  m aksy  
m aln ie . Ale czy w odpow iada­
jący m  im ,,p raw d ziw y m ” m iesz­
k an iu  tego ty p u . m nie jszym  
przecież o te . b a d i co badz, 
osiem  m etró w  k w ad ra to w y ch , 
w łaśnie ten  ro d za j m ebli i ta k  
w łaśn ie  rozstaw io n y ch . okaże 
się rów nie  p rzy jem n y  d la  oka 
i fu n k c jo n a ln y  — tru d n o  przew i 
dzieć. W p ra k ty c e  m oże sie n* 
p rzyk ład  okazać że pokój czy 
m ieszkan ie ta k  u m eb low ane bę­
dzie przysłow iow o zagracone, 
że tru d n o  bedzie sie p rzecisnąć 
m iędzy sto łem , a  pow iedzm y, 
tap czan em  itp .

Oczyw iście, rozw lazan ia  na 
w ierzchn iach  m odelow ych, choć 
m ocno odbiegaja  od rea lnego  
m e trażu  m ieszkań ok reślonego  
ty p u . też  in sp iru ją . w szelako 
zw iedzający  p rag n ę lib y  w idzieć 
m e traże  ad ek w a tn e . Z resz tą  
w sk azu ja  na to liczne uw agi na 
ten  tem at zam ieszczane w książ 
ce życzeń i uw ag.

W sum ie, Jak w spom niałem
o ty m  już  w cześniej, w ystaw a 
jes t p o trzebna i poży teczna . 
N iech św iadczy o tym  fa k t, iz 
S półdzieln ia  B udow nic tw a Mies* 
kaniow ego w W arszaw ie, zachę­
cona łódzkim  przyk ładem  < ora* 
pow odzeniem , jak im  się cieszy, 
zo rg an izu je  w łódzkim  Pałacu  
S p o rtow ym  gdzieś na p rze ło ­
m ie roku  1968/69. w ielka w y sta ­
wę w n ętrz  m ieszkalnych .

Na zakończen ie p rag n ę  Jeszcze 
w spom nieć, że w ystaw a cieszy 
się n ies łab n ący m  pow odzeniem , 
ż(» zw iedzający  ja  łodzian ie  w y- 
raża ja  sw oje zadow olen ie  z fa ­
chow ej I u p rz e jm e j obsługi 
o raz. że piecze nad w ystaw ą 
sp raw u  ia stu d en c i z ,,P u c h a t­
k a ” . k tó rzy  — jak  in fo rm u ją  
o rg an iza to rz y  w ystaw y — w y­
w iązu ją  sie ze sw ych obow iąz­
ków  bardzo  su m ien n ie . (S)

w y dm uchu , k ro w ę  i tro ch ę  o rn e j ziem i.
S te fan ia  o k aza ła  się całk iem  p rzy tom na 

i ra tu ją c  sw oją  re p u ta c ję  p rędko  
za m ąż, bo dziadkow i i je j także  ju z  ba r­
dzo się spieszyło. J e m u  — bo n ie  m ia ł gos­
podyn i, a  je j — żeby e w en tu a ln e  dzieci m ia ­
ły  ojca. W yszła w ięc p ręd ziu tk o  za niego, 
w b ia łym  w elon ie  1 b iałym  p rzy b ran iu  na 
głow ie, ja k  dziew icy p rzysta ło , bo cnotę 
przecież s trac iła  n ie  z w łasne j w oli ani 
ochoty.

W esele odbyło  się u  nas w dom u —■ 
raz  po pow rocie z kościoła zerw ała  z g łow y 
b ia łe  p rz y b ran ie , rą b n ę ła  ty m  o podłogę 
i ro z ryczała  się w niebogłosy: ,

„O M atko G idelskaH i Cóż ja  n a j l e p s z e g o  
zrob iłam , że w yszłam  za tak iego  starego 
koślaw ego dz iada!”

I tak  zakończyła się  nasza znajom ość ze 
S te fan ią , k tó re j z woli losu, n ie  udało się 
zachow ać czystości do końca.

O kazało  się p rzy  ty m , że pobożność nie  
gardzi dobram i m ate ria ln y m i, gdy zajdzie  
po trzeba. S te fan ia  obliczyła dobrze, bo b ied ­
ny m ałżonek n iedługo pożył, a ona została  
pan ią  n a  sw oich śm ieciach , co przed  w o jną  
było n ies ły ch an ie  w ażne. I tak  S te fan ia  za­
m iast zostać św ię tą , została  zupełnie przy­
tom ną ziem ską gospodynią.

M inęło w ie le  lat; m inął K raków, m inęło 
pięć s traszn y ch  o k u p acy jn y ch  la t, przyszła 
Łódź, po tem  znajom ość z P an em , R ed ak to ­
rze, potem  k o n tak ty  z „O dgłosam i” , potem  
m inęło  jeszcze tro ch ę  czasu  i oto F an , R e­
daktorze, pow iedział m i pewnego dnia: „G i­

dle! W eź w óz I jedź tam . Dużo c iekaw ych  
rzeczy. Zobacz! — n ied a lek o  za R adom ­
sk ie m ”.

G dy ty lk o  usłyszałem  „G id le” , od ra zu  
p rzy p o m n ia ła  mi się dziadow ska śp iew an k a  
S te fan ii 1 w yo b rażen ia  egzotyczne z la t 
szczenięcych.

— Bo w G idlach  n ig d y  przecież n ie  by łem .
R zeczyw istość okaza ła  się jed n a k  nieco 

in n a  n iż s ław n a  pieśń.
Sam e G id le  — ni to  w ieś, n i m iasteczko

— ni osada  — ot tro ch ę  dom ów  po o bydw u 
s tro n ach  szosy, z k rzy żu jącą  się  drogą, tak że  
zabudow aną dom kam i. G dyby  k to ś się 
u p a rł, m ógłby tu  na  sk rzy żo w an iu  pow stać 
ry n eczek ; gdyby  w ładze bardzo  chciały , a le  
w  ty m  szkopuł, że w ładze chcą poblisk ie  
P ław n o  w cielić  w G idle 1 dać im  w spólna 
nazw ę — a ie p law n ian ie  są am b itn i 1 n aw et 
obecność cudow nej f ig u ry  w k laszto rze  n ie  
zm usi ich do s tracen ia  niepodległości. I  ta k  
w ięc G idle są obok P ła w n a  — dw ie  tu ż  Tuż

rrzy  sobie m iejscow ośoi o różnych  nazw ach  
żaden cud tu ta j  n ie  nastąp i.
A le za to k lasz to r u trzy m an y  w  p ięknym , 

polskim  b a ro k u  je s t w sp an ia ły , o cudow ­
nym  s ttu k cw y m  stro p ie , podobnym  do p rzy ­
b ranego  fa ra  muszka,mi to rtu , sk lep ien iem  o 
trzech  naw ach , dw óch na krzyżu  um ieszczo­
nych kap licach , po obu  s tro n ach  p rezb ite ­
riu m .

U służny  b ra t w  b ia łym  hab ic ie  odsłonił 
u p rze jm ie  cudow ną f ig u rk ę  (podobnie ja k  
to się dzieje w Częstochowie) i o b jaśn ia ł, że 
te ra z  p ielgrzym ów  jes t o w ie le  m nipj n iż 
p rzed  w ojną , a le  zaw sze tu  zag ląd a ją  kom ­
p an ie  w ie rn y ch . s

K o ry ta rz e  re fe k ta rz a  o w ysokich  sk lep ie­
n iach , echow e, tak , że gdy w jed n y m  końcu 
coś szep tem  powiesz, w d ru g im  usłyszysz 
to w y raźn ie . I m nóstw o m iejsca, p rzestrzen i 
i oddechu .

K o ry ta rze  obw ieszone w ie lk im i, s ta ry m i 
m alo w id łam i, rzeźby  złocone. Nad drzw iam i 
w ie lk i barokow y h erb  zakonu : b iały  b iegną­
cy pies z p łonącą żagw ią w  pysku .

DOM INI CANES — p sy  pańsk ie.

Z akon stw o rzy ł W. D om inik w  r. 1215 do 
w a lk i z h e rez jam i. W r. 1228 — D om inika­
n ie  k ierow ali ju ż  inkw izycją  w Polsce.

T eraz  są b ia li i u p rze jm i ja k  an ie li i chęt

n ie  p o k azu ją  w szy stk ie  cu d a , k tó re  w  k lasz­
to rze  m ożna zobaczyć.

C ała ta  G idelska L egenda bardzo  c iek a ­
w a — całe  to m ie jsce  k u ltu  szczególnie do­
b rze  i z k u ltu rą  zachow ane — o dużych a r ­
ty stycznych  w alo rach . Jest pod ochroną Mi­
n is te rs tw a  K u itu ry  i S z tu k i, jak o  cenny  za­
b y tek .

Ż ału ję  m ocno, P a n ie  R ed ak to rze , że n ie  
m ogę P a n u  dać ry su n k u  cudow nego, baro ­
kow ego s tro p u  — a le  w kościele było ta k  
stra szn ie  zim no — o w ie le  zim niej niż na 
d w orze — ta k , że palce  mi k o stn ia ły  i t r u d ­
no było n a w e t o łów ek u trzy m ać . Niech mi 
P a n  zatem  u w ie rzy  na  słowo — że w n ę trze  
n a p raw d ę  im ponu jące . Z pow odu zim na zro­
b iłem  ty lk o  p arę  szkiców  k lasz to ru  z zew ­
n ą trz . k tó re  m oże się P a n u  przydadzą  do 
p ism a.

W gab lo tce  m u zea ln e j znaleź liśm y  tak ż e  
sta ro m o d n ą , ow ą dziadow sko-p ie lg rzym ską  
p ieśń , k tó rą  S te fan ia  ta k  zaw zięcie w y śp ie ­
w y w ała . P rzep isa liśm y  tro ch ę  — bo na za­
p isan ie  w szystk iego  n ie  było czasu  i g ab lo t­
k a  by ła  zam k n ię ta  — w ięc odnotow ałem  
ty lk o  to, co zdążyłem  zauw ażyć  przez szy­
bę.

I  całe te  G idle, w yo b rażen ie  k tó ry ch  by ­
ło ta k  uporczyw ie w y śp iew y w an e  przez zac­
ną S te fan ię  — te ra z , po w ie lu  la tach , o k a ­
zało się  m nie j cudow ne.

W ACŁAW  KONDEK



WACŁAW BILIŃSKI

Przeprawa
Wyszliśmy z piwnicy w raz z poruczni­

kiem, dowódcą kompanii cekaemów, 
i stanęli w m roku zapatrzeni w płonące 
miasto. Pożary chw iały się szeroką łuną 
unurzane w powolnym nurcie rzeki.

— Nigdy nie w idziałem  Wisły — po­
wiedział porucznik. — Ani W arszawy.

— J a  też nie.
— Jestem  z W ołynia. Z 27 Dywizji.
— A k o w ie c?
Jak  zawsze przed szturm em  osaczały 

nas przeczucia, wspom nienia, coraz ciaś- 
niejszy krąg  niespokojnych myśli.

— Boisz się? — spytałem  cicho.
— Tak — powiedział z prostotą. — 

Nie umiem pływać, może dlatego tak  się 
boję.

To, że był tak  szczery, przyniosło mi 
ulgę.

— Ja  umiem, a też się boję. Chyba 
każdy się boi.

— Popatrz, co oni tam  robią, ci N iem ­
cy — powiedział. — Żeby im już skoczyć 
do gardła...

Potem  zeszliśmy oddziałam i na sam 
brzeg, napięcie jeszcze wzrosło — aż 
wreszcie padł rozkaz:

— Spychać do wody!

Od razu w ydało mi się, że jest nas 
m niej: straciłem  kon tak t z innym i pon­
tonam i, ważny był tylko mój, z którym  
biegliśm y w  rzekę, rozchlapując p łyci­
zny, zapadając po pas 1 brnąc dalej w 
zim ną wodę m artw o zastałą u brzegów. 
Wskoczyłem na oślizły, napaw ający n ie­
ufnością gumowy tw ór. Co s ił w zięliś­
my się za byle jak  w ystrugane wiosła, 
rozgarnialiśm y czarną toń, chcieliśm y ro ­
bić to cicho, lecz chlupot wokół naszego 
pontonu i tam , gdzie płynęli inni, w y­
daw ał się tak  głośny, że chyba było nas 
już słychać na przeciw ległym  brzegu. 
P łynęliśm y powoli, zbyt wolno, mocniej 
cisnąć, chłopaki, mocniej, do diabła, p rze­
klinałem , tuż za m ną m odlił się głośno 
Cetyniec, M atko B o sk a  Częstochowska, 
zm iłuj się nad nami, skurw ysynie, w io­
słujże, modlić się będziesz na brzegu.

W reszcie mocno zakołysało, znak, że 
dopłynęliśm y do głównego nu rtu , cisza, 
tam ci nas jeszcze nie odkryli, aż dziw, 
bo na niebie, nad zachodnim  brzegiem 
bez przerw y w isiały rak ie ty , prędzej, 
chłopaki, mocniej, z w ysiłku 1 emocji 
serce m iałem  w  gardle, prędzej, raz dwa 
trzy  cztery, podaw ałem  tem po jak  na 
regatach, oślepiony odblaskam i w rzece, 
czerwonym i, sinym i. Boże! m yślałem , że­
by ty lko dopłynąć do tam tego brzegu! 
Śm ierć na środku rzeki w ydaw ała mi się 
zbyt potw orna, to jakby śm ierć podw ój­
na. N urt pod nam i coś szeptał, Wisła 
tego w rześnia była obłaskaw iona jak 
s ta ra  leniw a klacz. Donieś nas do b rze­
gu, m ógłbym się do niej modlić, donieś 
do tam tego brzegu, przecież jesteśm y 
swoi. Bryzgi wody zalewały oczy, chłop­
cy w iosłow ali o swe życie, byłem  cały 
mokry, po tw arzy  spływ ała woda, cźu- 
łem  jej sm ak, gorzkawy od mego potu.

Byliśmy już chyba na środku rzeki: 
obejrzałem  się za siebie, czarna noc 
w chłonęła brzeg wschodni, nie w idziałem  
innych pontonów, naw et w tedy, gdy za­
palały się nowe niem ieckie rak ie ty . Na 
zachodnim  brzegu natom iast w idziałem  
w yraźnie w ybrzuszony kształt zatopionego 
sta tku  a za nim, pod łuną zalew ającą 
m iasto, ruch liw e św iatełka, blaski, m o­
rze ogników: m iasto płonęło i jego po­
żar w idziany z dołu, z pow ierzchni rze­
ki, w yglądał całkiem  inaczej niż z n a ­
szego brzegu.

Niemcy wciąż milczeli. Już nabierałem  
nadziei, że oznacza to, iż Jerykałow  po­
m ylił się i źle przewidział. Może i dzi­
siaj zaskoczy ich nasza przepraw a? Już 
zaczynałem  się cieszyć, zaśw itała mi n a­
w et myśl, że m am y szczęście, byliśmy 
przecież już bliżej tam tego brzegu.

Nagle, wysoko nad rzeką, biały blask, 
i zaraz drugi, i jeszcze, i jeszcze: to 
niem iecka arty leria  zaw ieszała nad nam i 
pociski ośw ietlające. Jednocześnie z za­
chodniego brzegu nadleciały różańce ko­
lorowych św iateł, uderzyły w wodę przed 
nam i, obok, z tyłu. Ciężki cios w zburzył 
wodę, rzuciło pontonem , w oślepiającym  
blasku zerw ał się gejzer kipiący i p rze­
raźliw ie ilum inow any. Biło w  nas coraz 
w ięcej cekaemów, ktoś całkiem  blisko 
zwierzęco zaskowyczał i zaraz ucichł. 
Znów spadły na nas wybuchy, ponton 
pełen był wody, wiosłować, chłopaki, w io­
słować — wrzeszczałem, a po każdym 
bliskim  w ybuchu odruchowo padaliśm y 
na dna łodzi. Przestrzeń wciąż była n ie­
rozpoznaw alna, jak płynęliśm y: powoli 
czy szybko? Woda pieniła się i rwała 
ku górze. Cekaemy szyły nad naszymi 
głowami kolorową sieć, byliśm y w nią 
złowieni, woda strzela ła  bryzgam i. Dym. 
Mgły. Błyski. K rzyki tonących. Smród 
błota i tro ty lu . Naraz znaleźliśm y się 
poza zasięgiem ciężkich pocisków: rw ały 
się teraz za nam i.

— G runtujem y! — krzyknął ktoś i bez 
nam ysłu zsunąłem  się w wodę, była ml 
po pierś.

— Do wody, chłopaki — krzyknąłem . 
Pociągnęliśm y ponton za sobą, w coraz 
płytszej wodzie biegliśmy ku brzegowi, 
w stronę, skąd biły w nas cekaemy, ogień 
ich jeszcze się nasilał, nisko nad wodą 
tysiące białych i kolorowych smug prze­
kreślało noc. T rasy pocisków zdawały się 
nakłuw ać niebo, schylony, zrozumiałem, 
że już górują, że już nie są groźne. Ze 
jednak dotarliśm y.

W yciągnęliśmy nasz ponton na piasek, 
z sykiem  w ypuszczała pow ietrze któraś 
z komór.

— Są wszyscy?
M iotnęło pod niebo ogniem. Padłem  w 

m okry piach, miałem go pełne usta, w y­
buchy błądziły po płaskim  brzegu, na- 
m acały nas niem ieckie moździerze, byli 
dobrze w strzelani i te raz  nak ry li nas 
ogniem, znów zawisły tuż nad głowami 
seledynowe rak ie ty , w szystko ożyło, k a­
żdy przedm iot rzucał w iele ruchliwych, 
szybkich cieni. W tym  trup im  św ietle 
u jrzałem  przed nam i skarpę. Za m ną, 
chłopcy, zawołałem  — i pociągnęliśmy po 
piachu nasz ponton.

Dopiero leżąc w  ukryciu, gdy poczu­
łem się bezpieczny, po raz pierwszy po­
m yślałem  o reszcie p lutonu, o Je ry k a - 
łowie, o batalionie, o następnych rzu ­
tach  przepraw y. Pod skarpą, w m okrym  
wykopie, szybko podchodzącym wodą, 
zliczyłem mych ludzi: było tylko czter­
nastu . Stogram  z w spaniałą, niemożliwą 
do zatopienia łodzią-tratw ą, nie dopły­
nął. Z nim  poszła na dno w iększa część 
sprzętu. Ocalała tylko jedna radiostacja 
ta  pod opieką Sianki, ale zam okła i 
um ilk ła na amen.

B lask i ciemność na przem ian znów 
oślepiły m nie zupełnie. Ktoś przypadł do 
nasypu, tuż obok.

— Żyw, zdorow? — usłyszałem  znajo­
my głos.

— Stogram  utonął.
— Znaju. Popali w  jego łodku z  m ino- 

miota.
— Co dalej?
— Uwldim — powiedział spokojnie J e ­

rykałow . — Z akurit u tiebia jest?
Przyniosło mi to ulgę, potrzeba mi było 

bliskości kogoś nawykłego do boju, 
udzielił mi się spokój Jerykałow a, u fa­
łem mu, był doświadczony. Odpowie­
działem praw ie wesoło:

— Zabyli czto ja  niekuraszczyj?
By się rozgrzać, pociągnęliśm y z m a­

nierki. A potem aż do św itu skrzykiw a- 
liśm y ludzi, dowódca batalionu, w ąsaty 
kap itan  ranny  w  rękę, spraw dzał s tra ­
ty, klął, w ym yślał i sygnalizował na 
tam ten brzeg o naszym pomyślnym tu 
przybyciu. S tra ty  uznał — jak na taką 
przepraw ę — za niewielkie.

Do ran a  czekaliśm y na dalsze fale 
p rzepraw y, na kolejne bataliony, ale N ie­
miec bił w  rzekę z tak ą  furią , że cze­
kaliśm y na próżno. Raz i drugi w ydaw a­
ło się nam, że przez tę  kipiącą ogniem 
topiel przedzierają się jakieś cienie, ale 
w  następnym  ogniowym nalocie w szy­
stko nikło: a może to było tylko złudze­
nie?

— Znaczyt’ na siewodnia wsio — po­
w iedział wreszcie Jerykałow . — Chiero- 
wo podgotowili etu forsirow ku...

W ciągu te j k ró tk ie j nocy naw iązaliś­
my łączność z naszymi poprzednikam i: 
ponieśli ciężkie straty , ale uparcie trzy ­
mali uzgodniony z pow stańcam i odcinek. 
Za naszą skarpą zjawiło się w krótce 
i trzech w arszaw iaków : byli w niem iec­
kich hełm ach, cywilnych ubraniach, au ­
tom aty mieli zdobyczne, ale granaty  ru s ­
kie. N aradzali się długo z dowódcą b a ta ­
lionu i był z nim i Jerykałow . W rócił zły.

— Chcą ognia — powiedział — a my, 
zam iast prowadzić ogień, pow ojujem y tu 
jak  piechota.

Istotnie, na najkrótszej w  mym życiu 
odpraw ie, wyznaczono i nam  odcinek

obrony. Moich czternastu  chłopców (— 
Poruczniku, co to, zostawią nas tu  sa­
mych? — pytali, a ja milczałem —) i J e ­
rykałow  zostaliśm y załogą wielkiego ru ­
mowiska, niegdyś chyba fabryczki.

O świcie, zaryci w tym  rum owisku, 
odbiliśmy gw ałtow ne ataki Niemców 
i nie w ydały mi się one straszne po 
tym, cośmy przeżyli na rzece. Potem 
przez godzinę biły w nas moździerze, i 
to było gorsze niż naw ała arty leryjska. 
Ale jeszcze nie wiedziałem , co nas tu 
czeka, tego ranka  jeszcze baw iłem  się 
w wojnę! Gdy wszystko ucichło doliczy­
liśmy się z Jerykałow em  stra t: jeszcze 
czterech ludzi, trzech m ieliśmy rannych, 
z am unicją nie było najlepiej. Ale je­
szcze wierzyłem , że to do wieczora, a 
potem  nowe fale  batalionów  — i marsz 
naprzód.

Około południa nadleciały zza rzeki 
salwy studw udziestodw ójek. Żeby tylko 
nie po swoich — pom yślałem . — Jak  oni 
s trzela ją  bez obserw acji?

W ybuchy kładły się w głębi zabudo­
w ań, dalej od rzeki. Niemcy przycichli 
i w tedy dwóch moich na ochotnika sko­
czyło w  m artw e pole przed nami, po 
broń tych Niemców co doszli w atakach 
najbliżej.

— Na nas nie lezą Niemcy — pow ie­
dział potem  jeden ze śmiałków, uk łada­
jąc na przedpiersiu zdobyczne szmajsery. 
— Na nas lezą Kałm uki. K iedy ruszą 
nasi zza rzeki?

Pod wieczór, w  kolejnym  ataku  tam ­
tych, zerw ała się linia obrony i z lewej 
flanki bił w nas ogień ostrzejszy niż z 
przodu. Nie mieliśmy sił, by kon tra tako­
wać, zaciskałem  zęby i m yślałem , że w  
nocy, że w  nocy... Gdy Niemcy podeszli 
bardzo blisko, zarzuciliśm y ich g ran a ta ­
mi, oni odpłacili nam  tym  samym, m ia­
łem pokaleczoną tw arz ostrym i odłam-: 
kam i cegły, nie w idziałem  na jedno oko, 
w pew nej chw ili zrozumiałem, że to już 
koniec, jak  to, naw ojow ałem  się tylko pół 
dnia? Dym, gęsty dławiący smród w y­
buchów i grad pokruszonej cegły, zm ia­
żdżonego cem entu, rzuciłem  ostatni g ra ­
nat i — nagle od strony najbardzie j nie­
bezpiecznej ktoś zaczął nawoływać po 
polsku — pom yślałem , że to podstęp. 
Ale to byli ludzie z tego batalionu, który 
się p rzepraw ił dzień wcześniej, a z n i­
mi powstańcy.

Zapadł zmierzch, Jerykałow  poszedł do 
dowódcy i w rócił po dziesięciu m inu­
tach. — Do dupy z tak ą  łącznością — 
pow iedział — jak  byśmy nie m ieli jej 
przez tu tejszych, byłoby już po wszy 
stkim.

— Nasi w  nocy przypłyną?
— Czort znaje t’ — powiedział bezrad­

nie Jerykałow . Od zm ierzchu nad W isłą 
w isiały fary, moździerze w strzeliw ały się 
w pustą rzekę. — Czort znajet’ — po­
wtórzył i zrozumiałem, że czeka nas tu  
dalsza samotność.

(Fragm ent powieści)

JERZY .IARMOŁOWSKI

tutaj poręba 
biało i kulawo

tutaj poręba biało i kulawo 
i poźnq nocq w niebie się czerwieni 
bywa że ręce wyrastają z ziemi 
więc chwycq w kostce i stłuczesz kolano

t' iż jarzębina jędza się rumieni
o w pniu swym nosi dwa smolne polana 

co grzeszq wtedy gdy drętwiejq z rana 
kiedy pod nimi trawa się popieli

i tak mnie wodzisz po lasach kalekich 
gdzie skrzeczg ptaki czarciego pomiotu 
smołq powłóczysz za sobq przez wieki

a jak cię będq palili na stosach
rzuć w nich kolczyki z jędrnych kiści połu
wtedy gałęzie 7.akwitnq we włosach

nasze sa  sprawy 
co je wiatr rozsiewa

nasze sq sprawy co je wiatr rozsiewa 
ziele pulsuje soczyste przedwcześnie 
pokrzywy grzbiety rude prężq we śnie
— choć na wsi mówiq że to wróżba zła

bowiem starucha co wiła boleści 
z marszczonej piersi mlekiem je zaklęła 
i z tego teraz umie ono śpiewać 
w otwartych żyłach ludzi co sq w mieście

sierpniem nieszczęście będzie przy kościele 
zechcecie święcić i podzwonne dzwonić 
a nie pozwolę bo to moje ziele

niech sobie chyłkiem śród kwiatów naręczy 
kudłacz zakopci z łopucha tytoniu 
i puszcza kółka za staniki dziewczyn

> ł



JAN KOPROWSKI

ANTOLOGIA
znaczy
„ZBIÓR KWIATÓW"

L e s ła w  E u s ta c h ie w ic z  o- 
g ło sił d w u to m o w ą  „ A n to lo ­
g ię  l i t e r a tu r y  p o w sz e c h n e j” , 
p rz e z n a c z o n ą  d la  s tu d e n tó w  
filo lo g ii p o lsk ie j  s tu d iu m  na 
u czy c ie lsk ieg o . O d ra z u  ro ­
dzi s ię  p y ta n ie :  d laczeg o  
ty lk o  d la  s łu c h ac zy  s tu ­
d iu m  n a u c z y c ie lsk ie g o , d la ­
czego ró w n ie ż  n ie  d la  s tu ­
d e n tó w  p o z o s ta ły c h  u cze ln i?  
J a k a ż  je s t  sp e c y fik a  te j  
an to lo g ii,  że  n a d a je  s ię  o n a  
w  szczeg ó ln y  sp o só b  d la  
je d n y c h , a  n ie  p o lec a  się  je j  
in n y m ?  N ie s te ty  L e s ła w  E u ­
s ta c h ie w ic z  n ie  o p a trz y ł  
sw e j a n to lo g ii  ż a d n y m  w s tę ­
p e m  i n ie  w ie m y , czy m  się  
k ie ro w a ł,  w y b ie ra ją c  ty c h  
a  n ie  in n y c h  a u to ró w , te  a  
n ie  in n e  te k s ty  do p u b l ik a ­
c ji .  A n to lo g ię  o tw ie ra  H o ­
m e r  a  k o ń c zy  F r y d e r y k  
D u r r e n m a t t ,  m a m y  w ięc  
ja k b y  p rz e k ró j  l i t e r a tu r y  od 
czasó w  s ta ro ż y tn y c h  aż  do 

n a jn o w sz y c h . A n to lo g ią  z a ­
w ie ra  fo to g ra f ię  k ażd eg o  
p re z e n to w a n e g o  p is a rz a  (n a ­
w ia se m  m ó w iąc  z a m ia s t  p o ­
d o b izn y  K a ro la  C z a p k a  d a ­
no  p o d o b izn ę  k o g o ś z u p e łn ie  

in n eg o ), k r ó tk ą  n o tę  o n im  
o ra z  f r a g m e n t  z jeg o  n a j ­
g ło śn ie jsz e g o  d z ie ła .

A le  t u  w ła ś n ie  w k ra c z a ­
m y  od  ra z u  w  k ra in ę  w ą t ­
p liw o śc i. N a  p rz y k ła d :  z  G o ­

g o la  w y b ra ł  a u to r  a n to lo g ii 
jeg o  je d n o a k tó w k ę  „W  
p rz e d s io n k u  te a t ra ln y m  po 

p re m ie rz e  n o w e j k o m e d ii” , 
k tó ra  j e s t  w p ra w d z ie  m a te ­
r ia łe m  in te re s u ją c y m , lecz 
z u p e łn ie  n ie  t łu m a c z y  się  w 
ta k  p o m y ś la n y m  p rz e g lą ­
d z ie  n a jc e ln ie js z y c h  a r c y ­
d z ie ł l i t e r a tu r y  św ia to w e j. 
J e ż e li  p o tra k to w o ć  tę  a n to ­
lo g ię  ja k o  ro d z a j p o d rę c z n i­
k a , k tó ry  m a  się  s ta le  pod  
r ę k ą ,  do  k tó re g o  w  k a ż d e j 
ch w ili m o żn a  s ię g n ą ć , by 
zac y to w ać  u lu b io n y  f r a ­
g m e n t g ło śn eg o  u tw o ru , to 
r e d a k to r  n ie  p o w in ie n  by ł 
p o m in ą ć  „ H a m le ta ” S zek sp i 
ra , a  z B e a u m a rc h a is , z a ­
m ia s t  „ C y ru lik a  se w ilsk ie ­
go ”, n a le ż a ło  w z iąć  ra cz e j 
„W esele  F ig a r a ” . Z a rz u ty  
teg o  ro d z a ju  m o żn a  by 
m n o ży ć . W  n ie je d n y m  p rz y ­
p a d k u  c z ło w iek  z a s ta n a w ia  
się , zd u m io n y , ja k ie  k r y te ­
r ia  s to so w a ł a n to lo g ls ta  w  
sw o im  w y b o rze.

A n to lo g ia  je s t  s ło w e m  p o ­
c h o d ze n ia  g re c k ie g o  i z n a ­
czy „ z b ió r  k w ia tó w ” . D ziś 
p o w ie d z ie lib y śm y : b u k ie t 
z łożony  z n a jp ię k n ie js z y c h  
k w ia tó w . O czy w iśc ie  L e ­
s ła w  E u s ta c h ie w ic z  z g ro m a ­
dz ił w ie le  p ię k n o śc i i w 
p rz e w a ż a ją c e j  m ie rz e  g o ­
d z im y  s ię  n a  jeg o  w y b ó r  
T y m  d z iw n ie jsz e  w y d a ją  się  
t e  p o z y c je , k tó re  b u d z ą  w ą t 
p liw o śc i i o k tó re  c h c ie l i­
b y śm y  się  z n im  p o sp ie rać . 
N ie  m o g ę  m u , z w łaszcza , da 
ro w a ć , że  n ie  w z ią ł n ic  z 
„ M a rtw y c h  d u sz ” czy  ch o ć ­
by  z „ R e w iz o ra ” G o g o la , że 
p o m in ą ł  n a jp ię k n ie js z y  (i 
b a rd z o  w a żn y ) w ie rsz  F ry d e  
r y k a  S c h ille ra  „N a  n o w e  
S tu lec ie ” w  p rz e k ła d z ie  M ie 
c z y s ła w a  J a s t r u n a ,  że p rz y  
P u s z k in ie  m ó g łb y  z re z y g n o ­
w a ć  z „ B ie só w ” , czy „ P r o ­
r o k a ” n a  rz ec z  w y b ra n e g o  
f r a g m e n tu  z „ E u g e n iu sz a  O - 
n ie g in a ” , k tó re g o  n ie u ­
w z g lę d n ie n ie  w  ta k ie j  a n to ­
lo g ii w y d a je  się  po  p ro s tu  
n ie z ro z u m ia łe .

P o  ty lu  p r e te n s ja c h  (a 
zn a la z ło b y  się  ich  w ięce j)  
t r z e b a  ró w n ie ż  p o c h w a lić  au  
to r a  a n to lo g ii.  U czy n ię  to  
ty m  c h ę tn ie j ,  że  je s t  za  co. 
O tó ż  o i le  p rz y  w y b o rz e  
te k s tó w  k la s y k ó w  a n to lo g i-  
s ta  p o w in ie n  b y ł p ó jść  za 
u s ta lo n ą  p rz e z  h is to r ię  l i t e ­
r a tu r y  o p in ią , o ty le  d o ­
b rz e  z ro b ił , „ ig n o ru ją c ” 
g ło śn e  d z ie ła  a u to ró w  
w sp ó łc z esn y c h . A lb o w iem  
w c a le  je szcze  n ie  w iad o m o , 
czy to  co b u d z i p o d z iw  i 
u z n a n ie  dz iś , o s ta n ie  się  d la  
c z y te ln ik ó w  ju tr z e js z y c h .  E u  
s ta c h ie w ic z  n ie  b a ł  s ię  z a ­
w ie rz y ć  ty m  ra z e m  w ła s n e ­
m u  sm a k o w i i w y b ra ł  f r a ­
g m e n ty  u tw o ró w  m n ie j m o ­
że g ło śn y c h  i z n a n y c h , a le  
za  to  b a rd z ie j  k o m u n ik a ­
ty w n y c h  i w z ru sz a ją c y c h . 
N a jw y ra ź n ie j  w id a ć  to  p rzy  
te k ś c ie  F a u lk n e ra .  D e c y d u ­
ją c  się  n a  w y d ru k o w a n ie  
o p o w ia d a n ia  „ D w a j ż o łn ie ­
rz e ” . E u s ta c h ie w ic z  t ra f i ł  
w  sam o  se d n o . J e s t  to  je d ­
no  z n a jp ię k n ie js z y c h  o p o ­
w ia d a ń , k tó re m u  w ró żę  d łu ­
g ą  i t r w a łą  k a r ie rę  c z y te l­
n icz ą . Z czasem  p o z n a ją  sie 
n a  ty m  u tw o rz e  ró w n ie ż  
k ry ty c y , k tó rz y , ja k  w ia ­
dom o, d o ch o d zą  dość  późno

do  p ra w d  s łu sz n y c h  i o czy ­
w is ty c h . M am  p rz y ja c ie la ,  
k tó ry  tw ie rd z i,  że  F a u lk n e r  
je s t  n a jw ię k sz y m  p is a rz e m  
w sze ch  czasó w . N ie  p o d z ie ­
la m  jeg o  z d a n ia , choć  tw ó r ­
czość  F a u lk n e ra  s ta w ia m  
w y so k o . In n i  te ż  są d z ą  p o ­
d o b n ie , n a  dow ó d  czego  p o ­
zw o lę  so b ie  p rz y to c zy ć  o p i­
n ię  J .  B . P r ie s t le y a  (z k s ią ż ­
k i „ L i te r a tu r e  a n d  W e s te rn  
M a n ” ): „ H e n r i  B e rn s te in , 
f r a n c u s k i  p isa rz  te a t r a ln y ,  
p o w ie d z ia ł k ied y ś , że  H o lly ­
w ood  t r y s k a  g e n iu sze m , 
b ra k  m u  je d n a k  ta le n tu .  T o  
sam o  m o żn a  p o w ie d z ieć  o 
F a u lk n e rz e .  G d y  jeg o  w ie l­
b ic ie le  m ó w ią  n a m , że je s t  
on  g e n iu sze m , je d y n y m  
p ra w d z iw y m  g e n iu sz e m  w 
l i t e r a tu r z e  w sp ó łc z esn e j A - 
m e ry k i ,  to  m a ją  on i n ie ­
w ą tp liw ie  ra c ję .  A le  n ic  
d o d a ją ,  n a tu r a ln ie ,  że  b ra k  
m u  ta le n tu .  F a u lk n e r  je s t  
g e n ia ln y , p o n ie w a ż  p o tra f i ,  
j a k  n ie w ie lu  ty lk o  p isa rz y , 
p rz ez w y c ię ży ć  b a r ie rę  d z ie ­
lą c ą  św ia d o m o ść  od  p o d ­
św ia d o m o śc i i w s k u te k  tego  
w to p ić  w  sw o je  d z ie ło  to  
co p o d św ia d o m e , ja k  g d y ­
b y  o p o w ia d a ł  n a m  ja k iś  n ie  
z w y k ły  sen . P o n ie w a ż  w  
p o w ie śc ia c h  F a u lk n e r a
ś w ia t  z e w n ę trz n y  p rz e m ie ­
sz a n y  z o s ta ł  ze  ś w ia te m  w e ­
w n ę trz n y m , u tw o ry  jeg o  m a 
ją  ta k ą  s iłę  i są  ta k  z a ­
g m a tw a n e . P o z o s ta je m y  pod  
ich  w ra ż e n ie m , a le  i c zu ­
je m y  się  z a g u b ie n i,  g dyż  
n ie  w ie m y , czy o f ia ro w u je  
n a m  s ię  M iss is ip i czy  m i­
to lo g ię . T a le n t ,  k tó ry  — o -  
p ró c z  g e n iu sz u  — p o s ia d a ją  
w ie lc y  p isa rz e , w n ió s łb y  w 
te n  ch ao s ła d  i p o rz ą d e k , 
S ty l  F a u lk n e r a ,  p o s ia d a ją c y  
w ie lo b a rw n ą  p e łn ię  g e n iu ­
szu  i ro z le w a ją c y  się  w  n ie ­
p o h a m o w a n y m  g a d u ls tw ie , 
z y sk a łb y  o g ro m n ie , g d y b y  
i s tn ia ł  ta le n t ,  k tó ry  b y  s ty l  
te n  ch ao s ła d  p o rz ą d e k , 
c ił” .

P rz e p ra s z a m  za  p rz y d łu g i 
c y ta t ,  a le  j e s t  on  d o ść  s m a ­
k o w ity ,  a b y  go  so b ie  d a ro ­
w ać . A te r a z  w ra c a m  zn o w u  
do  a n to lo g ii E u s ta c h ie w ic z a . 
M a m y  w  n ie j f r a g m e n t  z 
n ie o p u b lik o w a n e g o  jeszcze  
po  p o lsk u  „ U lis se sa ” Jo y -  
ce ’a , n a d  k tó re g o  t łu m a ­
c ze n ie m  M acie j S ło m c z y ń ­
sk i p ra c u je  b o d a j od  la t  
k i lk u n a s tu .  P ó k i co, m o żn a  
p rz y n a jm n ie j  p o p ró b o w a ć , 
czy m  te n  „ U lis se s” p a c h n ie .

W ięc choć  p o n a rz e k a łe m  
n a  p o c z ą tk u , w . su m ie  u w a ­
żam  „ A n to lo g ię  l i t e r a tu r y  
p o w s z e c h n e j”  za w y d a w n ic ­
tw o  p o ż y teczn e . N ie  m ie l iś ­
m y  i n ie  m a m y  k s ią ż e k  t e ­
go ro d z a ju  w  n a d m ia rz e .

L e s ła w  E u s ta c h ie w ic z  „A n  
to lo g ia  l i t e r a tu r y  p o w sze ch ­
n e j” , 2 to m y , s t r .  956, P a ń ­
s tw o w e  Z a k ła d y  W y d a w ­
n ic tw  S zk o ln y ch . W a rsz a ­
w a  1868.

ROMAN ŁOBODA

TKACZE 
w Teatrze 

Nowym

R  ys. P . P icasso

N ieu b łag an ie  obchodzi się 
czas n ie  ty lk o  z nam i lecz 
z w szystk im , co jes t w y tw o­
rem  m y ślen ia  i d z ia łan ia ; 
szczególnie bezkom prom iso­
we w e ry fik u je , k la sy fik u je  

i d y sk re d y tu je  sz tukę.
T ym  trudstycznym  w stępem  

p rag n ę  zastąp ić  ró w n ie  sa ­
k ra m e n ta ln e  zag a jen ie , w 
k tó ry m  n a  ogół ra c ję  w y sta ­
w ien ia  niew spółczesnego d ra  
m atu  uzasadnia  się  a lbo  tym , 
że osta ł się w  czasie albo, 
że n ie ostał.

(Nie osta ł, to znaczy, że 
sta ł się  d o k u m en tem  czasu).

A le k ażda  z ty ch  uzasa­
dnionych  ra c ji m usi pocią­
gać za sobą k o nsekw encje  
n a tu ry  a r ty s ty czn e j.

W ystaw ien ie  „TK A C ZY ” 
G e rh a rta  H au p tm a n n a  to 

n iew ą tp liw ie  przedsięw zięcie  
odw ażne, bowiem  siła  tego 
u tw o ru  polega p ra w ie  w y­
łączn ie  na  jego ideowości 1 
żarliw y m , h um an istycznym  
sto su n k u  do a k tu a ln y ch  w y ­
darzeń . k tó re  a u to r  re lacjo ­
now ał w  udram atyzow an,, 
sposób.

B unt tkaczy  dolnośląskich  
w połow ie X IX  w. by ł nie 
ty lk o  ak te m  rozpaczy ciężko 
p racu jący ch , a  pogrążonych 
w b ezn ad zie jn e j nędzy ludzi, 
by ł rów nież  o b jaw em  b u d zą­
cej się  św iadom ości m as p ra ­
cu jący ch  we w spółczesnym  
tego słow a znaczeniu.

„T kacze” to n iezw y k le  cen ­
ny  i au te n ty cz n y  do k u m en t 
w spółczesnych H au p t m an  nowi 
p rzem ian  — ich re w o lu cy j­
nych zalążków .

B ędąc dzieckiem  i odb i­
ciem  sw oich czasów  sz tu k a  
rezonow ała  szeroko, a  od­
b iór je j przez w idow nię  za­
wsze był gorąco em ocjonalny.

W ydaje  się  jed n ak , z p e r ­
sp ek ty w y  czasu, że n ie u- 
tw ó r by ł ź ród łem  w ysokiej 
te m p e ra tu ry  na sp ek tak lach , 
on ty lk o  ją  w y zw a la ł z  n a ­
s tro jó w  i uczuć w idow ni, a 
także  a rty s tó w .

Dziś tego  ty p u  u tw o ry  prze  
ipojone dlcubrymi taitencjam i, 
sz lach etn y m i uczuciam i i fa 
ktaimi od leg łych  czasów , a 
sSbyt słabo  nasycone a r ty s ty ­
czną s iłą  a rg u m e n ta c ji, jeżeli 
Aie k o re sp o n d u ją  z a k tu a ln y ­
mi p ro b lem am i ni* m ogą 
być k a ta liz a to re m  n astro jów , 
zapłonem  em ocji, insipirato- 
»em now ych re flek s ji czy 
poryw ów . Dorażność tak ich  
U tw orów  skaizuje je  na  wcze 
sn ą  historyczjiość.

T o są w zględy , d la  k tó ry ch  
w y staw ien ie  „T kaczy” jest 
a k te m  odw ag i i n astręcza  
W iele trudnośc i.

N ie  trzeb a  chyba nikogo 
p rzek o n y w ać , że dziś p ró b y  
w y tw o rz en ia  w ysok ie j tem -

S c m a  zb iorow a

peratuery n a  .^Tkaczach” b y ­
ły b y  ró w n ie  bezowocne, jak  
p ró b y  w y tw o rzen ia  re w o lu ­
cy jnych  n as tro jó w  tą  sz tuką. 
„Tkacze” to  u tw ó r, k tó ry  
s ta ł się  do k u m en tem  czasu, 
ob razem  czasu.

T rudność  inscen izacji po le­
ga dziś na  ty m , że w  „m a­
lo w an iu "  tego  o b razu  p rze ­
szkadza  re to ry k a , w e rb a ln a  
m o ty w ac ja , ro zw lek łe  d ialo ­
gi i m onologi. Z ty m  w szy­
stk im  trze b a  się  jakoś upo­
rać. B o ry k a ją  się  z tym  re ­
żyserzy  łódzkiego sp e k tak lu  
Jan u sz  K łosiński i W ojciech 
P ila rsk i ze  zm iennym  szczę­
ściem .

W ydaje  się, że śm ielsze 
pójście w k ie ru n k u  usym bo- 
liczn ien la  o b razu , p recy zy j­
n iejsze  w kom ponow an ie  scen 
zbiorow ych, ru c h u  1 gestu  w  
tra fn ą , oszczędną, a le  szero­
k ą  i su g esty w n ą  scenografię  
H enri P o u la in a , dodałoby ca ­
łości g łębszej w ym ow y i n ie  
przesadzonej m onawnentaljjo-' 
ści.

In scen izacja  zm ie rza  w 
ty m  k ie ru n k u  głów nie  dz ię­
ki pom ysłow ym  zabiegom  i 
e fek to w n y m  tran sp o zy c jo m ; 
tak im  jak  operow an ie  św ia­
tłem , poziomaimi scen. w łą­
czaniem  m onologów, m uzyką  
itp. O m ija się  w ten  sposób 
m ielizny, n ad ając  sztuce ch a ­
ra k te r  i rozległość zbliżoną 
do eposu.

W ydaje  się, że w a rto  było 
nad tym  popracow ać. by 
w łó k n iarsk ie i Łodzi p rzypo­
m nieć  n iedo lę  I h e ro !zm  tk a ­
czy — by dać św iadectw o 
historii.

W ta k  ro zum ianej koncep­
cji sz tuk i, p lastyczne  w alory  
g ry  ak to rsk ie j m uszą w y b i­
jać się p rzed  e lem en ty  w e r­
balne. I  ta k  po trak to w ali 
sw oje  ro le  ak to rzy , k tó rzy  
k reo w ali, że tak  powiem , 
g łów ne sym bole w  h is to ry ­
cznym  obrazie.

W ojciech P ila rsk i w roli 
W ittiga  — k o w ala , LuOwik 
B enoit iak o  s ta ry  H ilse, Bo­
lesław  N ow ak (s ta ry  Ansor- 
ge). Ew a Z dzieszyńska w ro-

Fot. A . B ru stm a n

11 L uizy  — żony G ottlieba, 
J a n in a  Jab ło n o w sk a  (m atka  
H ilse), E ugeniusz  K orczako­
w ski (BScker), W anda  J a k u -  
h iń sk a  (sta ra  B aum ertow a).

R ów nież, a le  z  pew nym  
„przechy łem ” w  s tro n ę  c h a ­
ra k te r  ystyczmości:

E ugeniusz  K am ińsk i w  roli 
M oritza Jag e ra , S tan is ław  
Ł ap ińsk i jak o  s ta ry  Baaim ert, 
F ranciszek  T rzeciak  (A ugust 
B au m ert), E lżb ieta  S ta r  os te - 
oka  (Em m a B aum ert).

K o n tra sto w e  postacie — 
czarn e  p lam y  n a  o b razie  — 
sym bole  z ła , to :

Z ygm unt M alaw ski jak o  
D re issiger — fa b ry k a n t  b a r ­
c h an u , B ohdan M ikuć w  roli 
P fe ife ra  — ek sp ed ien ta , Bo­
g u sław  M ach w podw ójnej 
ro li N eu m an n a  k a s je ra  i wo 
źnicy Joharu ia.

Z decydow anie  c h a ra k te ry ­
styczne postacie m ia ły  zap e­
w ne, w zam iarze  a u to ra , zła 
godzić ostrość k o n tras tó w  i 
stw orzyć  pozór psychologi­
cznego trak to w a n ia  osób d ra ­
m atu .

A le ok lep an a  oryg inalność  
tych  typów  n ie  u w ie rz y te l­
n ia  psychologicznej całości, 
a sam a w  sobie s tanow i m iej 
scam i p rze ry w n ik  n iek iedy  
przydługi, a le  m iły dzięki 
w ykonaw com :

Z y g m u n t Z ln te l (H crn ig  — 
gałgan iarz). R y sm rd  Dem biń 
ski (chłop). D obrosław  M alcr 
(Schm idt — ch iru rg ), Jan  
Z dro jew sk i (kom iw ojażer).

Ponad 37-osobowa obsada 
„T kaczy” n ie poddaje  się ja ­
k ie jś  szczegółow ej an aliz ie  
g ry  in d y w id u aln e j, n ie ty lko  
ze w zględów  technicznych, 
lecz rów nież  — o czym  była 
już m ow a — m ery to rycznych .

„Tkacze” , G e rh a r t  Hau.pt- 
m ann , p rzek ład : W ilhelm  

Szew czyk. R eżyseria . J a ­
nusz K łosiński, W ojciech 
P ila rsk i. S cenografia : H enri 
P oulain . T e a tr  N ow y w  Ło 
dzi.

Spektakle tygodnia
sp ek tak li widzów proc

„K niaź Ig o r” 1 1276 100
„Z em sta n ie to p erza” 2 2552 100
„S traszny  d w ó r’’ 1 1276 100
„D am a p ik o w a” 1 1276 100
„Pain T w ard o w sk i” 1 1276 100

NOWY
„T rzy  b ia łe  s trz a ły " 2 1001 75
„D am y i h u z a ry ” 3 1500 75
„Tkacze” 3 1500 75

MAŁA SALA
„S zklana m en aże ria” 2 350 80
,Skiz” 4 600 75

POW SZECHNY
„Św ięta  Jo a n n a ” 1 660 100
„R adziw iłł, P an ie  K o ch an k u ” 3 1980 100

JARACZA
„N ie zapom nisz  ow ych dmi” 5 3150 100

7,15
„Z ielony  g il” 3 1260 100

O PER ETK A
„ D ń ę k u ję  ol, E w o” 2 2212 99

FILHA RM ON IA
k o n c erty  sym foniczne 2 słu ch . 950 99

i
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W estern  s ta rz e je  się , m a  ju ż  
przeszło 56 la t. E dw in S. P o r­
te r  z rea lizow ał sw ój „N apad 
n a  e k sp re s” w 1903 ro k u . 
F ilm  ten , prócz sk a ta lo g o w a­
nych  w podręczn ikach  h isto ­
rii w alo rów  fo rm aln y ch  posia 
da l jeszcze jed n ą  w arto ść  — 
zdołał w y tw o rzy ć  now ą, n ie­
znaną  dotychczas w k in o tea ­
trz e  a tm o sfe rę . Publiczność 
znalaz ła  tu  przyrodę, saloon, 
ludzi w y ję ty ch  spod p ra w a , 
kon ie  i co lty . B ył to zbiór 
e lem en tów , k tó re  ułożone w e 
dług  jak ie jś  anegdo ty  tw o rzy ­
ły  w este rn  i s tan o w iły  o jego 
istocie jak o  g a tu n k u .

Je s t  w ięc w e s te rn  czym ś w
ro d zaju  s ta ro fran cu sk ich  p ieś­
ni rycersk ich , tak ic h  ja k  
„P ieśń  o R o landz ie” : p rzed ­
staw ien iem  przeszłości a  jedno­
cześn ie  je j g lo ry fikacją , p ieśn ią
o m ęstw ie  i p raw ości. W idzo­
w ie  u leg a ją  w  ten  sposób 
a u to m is ty fik a c ji, film  n ie  roz­
szerza  ich w yo b rażen ia  o św ie  
cie, lecz ty lk o  je  p o tw ierd za. 
Postac ie  f ilm u  s ta ją  się  h e ro ­
sam i. C ow boy, w spółczesny 
b łędny  ry ce rz , w alczy z p rze ­
ciw nościam i ponad ludzką  
m ia rę  i zw ycięża, bo n igdy 
n ie  zw ątp i w  sam ego sieb ie  i 
słuszność tego, co re p re z e n tu ­
je. Żli ludzie, o b ia łe j lu b  
czerw onej skórze, m uszą się 
przed  n im  ukorzyć, nonie w,iż 
ró w n ie  sp ra w n ie  o d różn ia  do­
bro  od zła ja k  i w łada  b ro ­
nią. P o w sta je  w ten  sposób ko 
deks n a iw n ej m oralności od­
w o łu jący  się do pon ad lu d zk ie- 
go, idealnego p u n k tu  odnie­
sienia. D ydak tyzm  w este rn u  
jest pozorny, w idz  u tożsam ia 
się w p ra w d z ie  z bo h a te rem  
lecz ty lk o  na  dw ie  godziny, 
zdając sobie sp raw ę , że to je ­

dy n ie  g ra , że po w y jśc iu  z 
k in a  będzie nie dow ażał to­
w ar w  sk lep ie , dop isy­
w ał da tę  do ra c h u n k u  w re ­
s tau rac ji. ttd . P ra w v  l sz la ­
ch e tn y  czu ie  sie  ty lk o  w  k l- 
niej za to  w  sposób ta k  In ­
ten sy w n y . że  w y sta rczy  m u 
na całv tydzień . W estern  speł 
n ia  w iec określona fu n k c ję  
społeczną o fia ro w u je  m o ra l­
ność w  p ig u łk ach , Dochodzi 
n ieraz  do  p a rad o k su : n iek tó ­
rz y  bohaterow ie  zyskiw ali 
sy m p atię  publi czności n aw et 
w tedy , gdy b e r żadnego po ­
w odu zdarzało  Im  sie w y r­
żnąć całe niem i o In d ian . — 
D ziało  sie ta k  7. racji m o ra l­
nego  k re d y tu  jak i Dosiadali u  
publiczności.

W este rn  stw o rzy ł cał.y sze­
reg  ste reo typow ych  postaci, 
m iedzy  Innym i ty o  czewwono- 
skórego. Je s t  on dobry, a lb o  
zły. a le  zaw sze głupi. W n a j­
lepszym  wyDadtku to  p ó łin te li 
een t podporządkow ujący  się 
w oli sz lachetnego  cow boya, co 
t>ozwa'ia nauczyć sie  żyć w  
sposób ..cyw ilizow any” , przy 
czym  rozum ien ie  cyw ilizac ji 
ies t tu  specyficzn ie  a m e ry ­
k ań sk ie . A m ery k a  ies t k ra ­
jem  o w ysoko  ro zw in ię te j 
techn ice , a le  jednocześnie k ra  
jem . k tó ry  od p ry m ity w izm u  
doszedł od razu  do d ek ad en ­
c ji bez przejśc ia  p rz e 7 te  fa­
zę p ośredn ia  k tó re i w spom - 
n ieniem  ży je  jeszcze k u ltu ra  
europejska .

W  roku  1837, po w ojn ie, z 
k tó re i M eksvk w yszedł jak o  
ofiara  rodzącego sie. a le  już 
silnego im p eria lizm u . S tan y  
Z jednoczone w y k o rzy stu jąc

sy tu a c ję :  chaos po  w alce  o
niepodległość w  la tach  1810— 
23. k o n flik ty  w ew n ętrzn e  za­
garnęły  trzecia  cześć te ry to ­
rium  m ek sykańsk iego , na  k tó  
rym  m ieszkało  trz y s ta  ty sięcy  
M eksykańczyków  zm uszonych 
znosić od te i p o ry  d y sk ry m i­
nacje  rasow a 1 ekonomiczną* 
lak o  niższa p o g ard zan a  w a r­
stw a  w  spo łeczeństw ie  am e- 
rłcan  w ay  of life . W ielu z 
nich m a 1e9zcze n ad zie ję  że 
te ry to riu m  to  w róci do M e­
k sy k u  Inni p rzysitosow aj się  
um ysłow o 1 ekonom iczn ie  do  
„now ego życia” . T e  fa k ty  h i­
sto ryczne  1 geograficzne nie 
m og ły  zostać p rzem ilczane  
p raez  w e s te rn . P ow sta ł w  
ten  sposób leszcze jeden s te ­
re o ty p  postaci w este rn u : M e 
k sy k an in .

Z azw yczai jes t on  g ruby , o 
t łu s te l  cerze  dziw nym  kolo­
rze  skóry, m iędzy czerw onym , 
a żó łtym  w łosy  m a p o ta rg a ­
ne. d ług ie  1 przetłuszczone. 
R aczei m ały  a lb o  k rzy w o n o - 
gi, zaw sze z lak a ś  blizną. 
Z ebv n ierów ne i. iak  on cały , 
b ru dne . Jego  u b ió r to m iesza­
n ina s tro ju  ludow ego z kow ­
bojsk im . p lu s  w ie lk ie  som ­
b re ro  Zdobią go na  ogół cien­
kie . d ług ie  w ąsy . i rzad k a  bro  
da- K o b ie ty  m ek sy k ań sk ie  
najczęściej w y s tę p u ją  w  
postaci „latim  n ro s ty tu t"  ldio 
te k , a le  z „ te m p e ra m e n te m ”. 
„M exicano” w  w e s te rn ie  to  
■postać pozbaw iona ry su n k u  
psychologicznego 1 c h arak te ­
ru . W  żadnel sy tu ac ji n ie  po­
tra fi m yśleć i postępow ać sa ­
m odzieln ie, Jego  m oralność w  
n a jlep szy m  p rz y p ad k u  je s t 
im itac ja  m oralności A m eryka  
n ina. M ek sy k an in  Iest zaw sze 
na  usługach  su p e rm an a : G a­
ry  C oopera. C larka  G able. N a  
usługach  w  każd y m  tego  sło ­
w a znaczeniu . N a początku  
„w ie lk ie j p rzy g o d y ”  w e s te r­
no w y  b o h a te r  zab iera  go ze 
soba ta k  iak  b ie rze  sie konia. 
N igdy  n ie  w iadom o ja k  się 
poznali, zaw sze jed n ak  M e­
k sy k an in  k ocha  i  podziw ia 
b ia łeg o  b o h a te ra  p raw ie  tak  
iak  Boga. N a tu ra ln ie  pom aga 
m u  w e w szystk im  n aw et kosz 
tem  w łasnego  życia. T a  po­
m oc o b e jm u je  zarów no zd ej­
m ow anie  b u tów  lak  i zam or 
dow anie k i lk u  ludzi. J e s t  na 
tv le  pozbaw iony godności, że 
służy  n aw et jak o  ra jfu r . 
W szystk ie „ p race” w y k o n u je

hle T>Yt*iac d la  kogo ! po co.
W ystarczy  że działa stosow ­
n ie  do w oli sw ego pana. J e ­
żeli pan  ten  ie s t złodziejem , 
on też k ra d n ie  jeżeli m order 
cą. m ordu  ie  i on, W żadnym  
z w e s te rn ó w  M ek sy k an in  nie 
p rzed staw ił w łasnego  p u n k tu  
w id zen ia  w łasnych  p rzek o ­
n ań , n igdy  n ie zb u n to w ał się 
p rzec iw ka siwemu b iałem u 
„b o g u ”. M ek sy k an in  n ie  po­
s iad a  w cale  św iadom ości, że 
jes t w y k o rz y sty w a n y  1 pon i­
żan y  no sw ei o jczystei z ie m i 
J e d y n ie  w  film ie  „O ne J a c k ” , 
postać  grana przez  C aty  Ju -  
ra d a  — a k to rk ę  m ek sy k ań sk ą
— ko m p ro m itu je  sw ego p ro ­
te k to ra . Poza ty m  jed y n y m  
w y ia tk ie m  M eksykan in  jest 
zaw sze k o n fo rm ista  bez idea­
łó w  j a k ce p tu je  sw a niższość 
w  stosunku  do w ielk iego, p a ­
p ierow ego  b o h a te ra  w esternu . 
W ydarzen ia  h isto ryczne  fa ł­
szow ane  sa  p rzez  w szystk ich  
rea liza to ró w  poczynając  od 
G riff ith a  w  „ M arty rs  of A la- 
m o” aż do typow ego  p rzy k ła  
du  h io o k ry zii ho llyw oodzkiej
— „Rio C onchos” , w  k tó ry m  
A ntonio  F ra tio sa  g ra  M eksy­
k a n in a  — zdra jcę , kłamcę* 
p ijak a , głupca, cy n ik a , a  n a ­
w e t ra sis te  a le  sy m p a ty czn e ­
go. W ty m  film ie  M eksykan ie  
w y s łu g u ją  sie zarów no Ame 
ry k an o m . jak  I czerw onoskó- 
rym . W ygląda na to . że g ran i 
ca m iędzy USA. a M eksykiem  
to  g ran ica  m iędzy sp raw ied .i 
woścla. a  bezpraw iem . M e­
k sy k  w  rozum ien iu  w este rn u  
to  k ra i  z ło d z ie i ban d y tó w , de 
tyraw arft, gdzie sp ra w ie d li­
wość lu b  choćby je j pozór n ie 
is tn ie ją . N a jciekaw szy  zaś z 
teg o  w szystk iego  jes t fa k t, 
że  p rzec ię tn y  obyw atel s ta re j 
E u ro p y  sadzi. Iż M eksykanie  
w y g la d a ia  w łaśn ie  w  ten  spo 
sób W yobraża ich sobie w 
som brero , z p is to le tem , m o r­
du jących ... Św iadczy to  o w iel 
k ie j podatności św iadom ości 
zb iorow ej na  o d d z ia ły w an ie  
a m e ry k ań sk ie j k u l tu ry  m aso­
w ej a iodnocześnie o trw a ło ś­
ci w ytw orzonych  przez  n ia  
w zorców . T rzeb a  zdać sobie 
sp raw ę, że am erican  w ay  of 
life  to rów nież  określony  spo 
sób m yślen ia , k tó ry  b e zk ry ­
tyczn ie  p rz e jm u je m y  razem  
z udogodnieniam i techniczny­
m i. T ym  razem  A m ery k a  do 
k o n u je  podboju  E uropy .

RAU L ZERM ENO

# / K O B R A "

P ro b lem  w y b o ru  w łaśc iw ej 
drogi życiow ej na leży  do pod­
s taw ow ych  zagadnień  w spół­
czesności. F ilm  w łoskiego reży  
se ra  A ntonio P ie tran g e li („Ro­
gacz w sp an ia ły " , „O ferta  m a­
try m o n ia ln a ”) — „ZNAŁF.M 
JA DOBRZE” przynosi jedną  
z m ożliw ych odpow iedzi na 
p y tan ie  — ja k ą  k a r ie rę  zro­
bić może p ięk n a  dziew czyna 
w  k ap ita lis ty czn y m  k ra ju . 
J e s t  to  opow ieść o K opciuszku 
epoki k in a  i cza ru  czterech  
kó łek , przeznaczona d la  dzie­
ci k u ltu ry  m asow ej.

Całość w zru sza jąca  I eleganc 
ka.

W k ra ju  socja listycznym  n a ­
to m iast, k a r ie rę  znacznie ła ­
tw ie j rob ią  m ężczyźni (oto 
p ro b lem  socjologiczny godzien 
ro zw ażań  sam ego Z y gm unta  
K ałużyńsk iego! co w sposób 
n a d e r  p rzek o n y w u jący  u k a zu ­
je  jugosłow iańsk i film  „PR O ­
TEG OW A NY” reżysera  V lada- 
n a  S iijepcey ica . S ta ry  schem at 
fa b u la rn y  w ype łn io n y  został 
now ym i i jak że  pouczającym i, 
treśc iam i. P o lecam y „P ro tego­
w an eg o ” sta rcom  I m łodzieży, 
ja k o  że k ażdy  znajdzie  tu  coś 
d la  siebie, zw łaszcza w dobie 
w a lk i pokoleń. Mimo n iedosta t 
ków  rea lizac ji, je s t to film  
z serii zm usza jących  do m yślę  
Kia.

Słowo „K obra” nie wym a 
ga w yjaśnień. Od m niej wię 
cej dziesięciu la t sta ła się 
jednym  z najbardziej popu­
larnych  program ów  te lew i­
zyjnych. Je st na ustach 
wszystkich. Weszła jako no­
we pojęcie do języka poto­
cznego. Je j m ianem  określa 
się wszelkie krym inalne 
sprawy.

Jeżeli chciałoby się dojść 
przyczyn tego sukcesu, to są 
one chyba szerszej, społecz 
nej natury . Powiedzm y so­
bie bowiem szczerze, że jako 
tako wym agający widz najeżę 
ściej jest po obejrzeniu „Ko 
bry” rozczarcfwany. Co nie 
przeszkadza mu zasiąść n a­
stępnego czw artku znowu 
przed telew izorem  i patrzeć 
z zadowoleniem na w ijące­
go się po ekran ie jadow ite­
go okularnika, zapow iadają­
cego nową porcję k rym inal­
nych sensacji.

A więc psioczymy na kon 
k retne  pozycje „K obry”, a k ­
ceptujem y ją jako nie koń­
czący się cykl programowy. 
Doceniamy jego potrzebę, 
narzekając na niewypały i 
sypki, których ilość znacznie 
przekracza m iarę udanych 
pozycji. Jak  więc to w łaści­
wie jest? Co nas skłania do 
darzenia „K obry” sym patią?

Sam sobie nastaw iałem  
ty le pytań  i będę teraz m u­
siał wić się niem al jak ko­
bra na ekranie, żeby znaleźć 
jakąś sensowną odpowiedź. 
Bo przecież w kraczam y tu  
w dziedzinę psychologii, i 
to zarazem  te j indyw idual­
nej jak i społecznej. W każ­
dym człowieku drzem ie nie 
zaspokojony głód silnych 
w rażeń. P rzew ażająca w ięk­
szość z nas w iedzie życie 
ustabilizow ane, spokojne, 
nieco jednostajne. Nic dziw ­
nego, że rekom pensaty chcia 
łoby się szukać w  lite ra tu ­
rze, w kinie, w  telew izji.

Jeżeli więc od czasów Co- 
nan Doyle’a lite ra tu ra  k ry ­
m inalna bije w szystkie re ­
kordy powodzenia, jeżeli 
Sherlock Holmes, Nat P in- 
kerton i kom isarz M aigret 
zyskali rangę ludowych bo­
haterów , to dzieje się to 
w łaśnie dlatego, te  dzięki 
tym  książkom  i tym boha­
terom  możemy przeżywać 
mocne chwile, nie narażając 
sie na niebezpieczeństwo i 
nie ruszając się z w ygodne­
go fotela.

Dziwne więc byłoby, gdy­
byśmy od telew izji, tego naj 
potężniejszego przekaźnika 
rozrywki, nie oczekiwali, by 
dostarczała nam  także sen­
sacji i krym inalnych zaga­
dek. S tąd powodzenie awan 
turniczych seriali filmowych 
typu „B aron” czy „Św ięty” 
stąd popularność naszej ro­
dzim ej „K obry”.

Skoro więc nasza Telew i­
zja od la t s ta ra  się zaspo­
koić nasz głód sensacji, sko­
ro w żm udnym  trudzie szu­
ka wciąż nowych scenariu­

szy, to już sam ten w ysiłek 
wzbudza sym patię i wdzięcz 
ność. Te uczucia górują n ie­
zaprzeczalnie nad k ilkak ro t­
nie wspom inanym  już prze­
ze m nie niezadowoleniem  z 
niedoskonałości poszczegól­
nych pozycji tea tru  sensacyj 
no-krym inalnego nasze'j TV.

Istn ie je  k ilka przyczyn 
podstawowych, dla których 
spektakle „K obry” budzą 
najczęściej zastrzeżenia. P rze 
de wszystkim  u ta rła  się w  
środowisku teatra lnym  opi­
nia, że spek tak le te są p ro­
dukcją „B”, okazją do do­
brze p ła tnej chałtury , nie 
w ym agającej dużego w ysił­
ku artystycznego. Ponadto 
w ielkie zapotrzebowanie na 
teksty  dla tych program ów  
powoduje, że dopuszcza si<? 
do realizacji scenariusze nie 
dopracowane, bez dobrych 
pomysłów, grzeszące nierząd 
ko naiwnością.

Nie wiem, k tó ra  z tych 
przyczyn jest pierw otna, a 
k tóra w tórna. N iew ątpliw ie 
jednak obie oddziaływ ują na 
siebie na zasadzie sprzęże­
nia zwrotnego, k tóre ciągnie 
popularne w idowiska w dół, 
zam iast je  dźwigać na wyż­
szy poziom. Jeżeli bowiem 
aktorzy nie znają  na ogół 
dobrze tekstu , jeżeli sceno­
grafowie p ro jek tu ją  banalne 
dekoracje, jeżeli w  dodatku 
dekoracje te  w ykonuje się 
tandetnie, byle jak, to tru d ­
no liczyć na powodzenie naj 
lepszego naw et scenariusza.

Skoro jednak odw rotnie 
aktorzy m aią wypowiadać 
kiepsko napisany tekst, je ­
żeli postaci, k tóre od tw a­
rzają, są płaskie i psycholo­
gicznie nie umotywowane, 
a lab iryn t k rym inalny n a ­
iwny w  pomyśle, to  nie 
d ziw m y  się z kolei, że n ik t 
się należycie nie wyśila, a 
całość w ypada w sposób n i­
kogo nie zadowalający.

Powieści k rym inalne by ­
w ają liche, ale ich lek tu ra  
nie spraw ia te j przykrości, 
co oglądanie złego spektaklu  
krym inalnego w  telew izji. 
W ielokrotnie już w skazyw a­
łem na sugestywność ob ra­
zu TV. która bezlitośnie ob­
naża wszelką tandetę, wszel 
ki fałsz artystyczny.

Dlatego nie cofając n a ­
szej sym patii dla jadowitego 
gada, nie możemy być śle­
pi na jego nie najlepszej 
m arki w ybryki. Domagajmy 
się od redaktorów , autorów , 
reżyserów, scenografów i 
aktorów  tow aru najlepsze] 
jakości.

A może ja jestem  zbyt wy 
m agający? Może nie jest tak  
źle z „K obrą”? Może. C ha- 
cun a son gout — jak śpie­
wa w „Zemście N ietoperza” 
książę Orl0vsky...

PO LETKO
TELE­
OBIEKTYW U

OBIECUJĄCY TYTUŁ. Nadana w dniu 14 mar 
ca „Kobra” nosiła obiecujący ty tu ł „Kto zabił 
śm ierć”. Ale kto dziś w ierzy w obietnice? Tylko 
naiwni. Tylko naiwnym  mógł sie również spodo­
bać scenariusz Z. Zcydler-Zborowskiego, zwla-szcz.a 
próbka tego .tak sobie autor wyobraża gwarę gó­
ralską. Taniutki srhem at nagrom adzenia m oty­
wów zbrodni, niew ygrany pomysł z jasełkowym i 
przebierańcami (który posłu /yl tylko do skompono­
wania owego obiecującego tytułu widow iska), nie­
ciekawy przebieg śledztw a i nielogiczne rozwiąza­
nie — oto passywa tej jeszcze jedne.l „Kobry” 
przyprawiającej w idzów o rozczarowanie.

C zyteln icy  w sp ó łred ak to ram i PTO! Piszcie do 
PTOI

W. O.
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ZD JĘC IA  YO U SU F A  K A R S H A

E inste in  (1948 r.)

M arcel M arceau  — a k to r  
p a n to m im y

KA RSH  Z OTTAW Y

□  N iedaw no w  A m e­
ry c e  i w  A nglii uk aza ł 
się a lb u m  pt. „K arsh  
P o rtfo lio ” , z aw ie ra jący  
48 p o rtre tó w  sław nych  
ludzi, po lityków , a r ty ­
stów , naukow ców . A uto­

J o in  F. K ennedy  
w  r. 1900

rem  ty ch  zd jęć  jest 
Y ousuf K arsh , 59-letni 
K anad y jczy k , pochodze­
n ia  o rm iańsk iego . Od 
w ie lu  la t  „K arsh  z O t­
ta w y ” cieszy się św ia to ­
w ą  sław ą  dzięki iw y m  
zdjęciom .

KSIĄDZ FA R IA  
. BOHATEREM  

„H R A B IEG O  DE MONTE 
C H R ISTO ” .

Cl Pod tak im  ty tu łe m  
p ary sk i ty g o d n ik  ,,1’H u- 
m an itć  D im anche” przed  
s taw ia  au ten ty czn ą  hi­
s to rię  księdza F a ril, k tó ­
ry  posłużył A leksandro ­
wi D um asow i, jak o  m odel 
do jed n e j z postaci w po 
w ieści „H rab iego  de Mon 
te  C h risto ” .

N iezw ykły  w ięzień  za­
m k u  If, starzec, k tó ry  
p rz y g a rn ą ł i ksz ta łc ił 
nieszczęśliw ego E dm onda 
D antćs, przyszłego h ra ­
biego de M onte C hristo , 
n ie  je s t postacią zm yślo­
ną i jego życie jes t n ie ­
m al ta k  sam o ciekaw e.

ja k  to , k tó re  u k aza ł A le 
k sa n d e r D um as, ojciec.

W m a ju  1788 ro k u  
p rzy b y ł do P a ry ż a  trz y -  
dziestodw uletn i ozlcw iek, 
szczupły  o śn iadej cerze. 
N azyw ał się  Josó C usto- 
dio de  F a ria . U rodził się 
w  w iosce w  In d iach , le ­
żącej w  pobliżu  p o rtu g a l 
sk ie j en k law y  Goa. J e ­
go ojciec był pochodze­
n ia  h indusk iego  i n a le ­
żał do k asty  b ram inów . 
P o tem  p rzeszed ł na  ka to  
licyzm , i został d uchow ­
nym . Jego  żona, m a tk a  
Josego w y jeżdża  z 
chłopcem  do L izbony. W 
ro k u  1776 Josć  jest w  
R zym ie, gdzie się ksz tał 
ci n a  księdza. N astępn ie  
w yjeżdża  do P o rtu g a lii, 
gdzie ju ż  jako  ksiądz  w y  
głasza k azan ie  wobec

d w o ru  kró lew sk iego . O 
m łodym  księdzu  F a ria  
zaczynają  k rąży ć  dz iw ­
ne  pogłoski. L udzie  m ó­
w ią , że o pętany  jes t 
p rzez  dem ona. Jego  
w zro k  jes t n iesam ow ity , 
a  gdy ksiądz F a r ia  za­
żąda, ab y  k to ś zasnął, 
ta m ten  usypia n a ty ch ­
m iast. Josć  bojąc się po 
sądzen ia  o spó łkę z sza 
tan e m  W yjeżdża do P a ­
ry ża . J e s t  to  o k res n ie ­
spoko jny , poprzedzający  
w y b u ch  W ielkiej R ew o­
lucji. K siądz F a ria  p a ­
s jo n u je  się p o lity k ą , bie 
rze  żyw y udział w d y s­
k u sja ch , jes t zw olenn i­
k iem  idei rew o lu cy jn y ch . 
R ów nocześnie rozw ija  
sw ój d a r h ip n o ty ze ra . W 
ro k u  1789 F a ria  z rad o ś­
cią w ita  o b a len ie  B asty - 
lii, w  ro k u  1792 grozi m u 
je d n a k  a resz to w an ie , a le  
ju ż  za D y re k to ria tu  swo 
b odnie  ro zw ija  sw oją  k a  
r ie rę  h ip n o ty ze ra . P a ry ż  
w  ow ym  czasie żyw o in 
te re su je  się z jaw iskam i 
ta k im i ja k  h ipno tyzm  
czy m agnetyzm  zw ie­
rzęcy , w y k o rzy sty w an y  
zw łaszcza d la  celów  lecz 
niczych przez słynnego 
M esm era. K siądz F a ria  
o dbyw a częste seanse 
h ipno tyczne. Raz ch w a­
li się, że siłą sam ego 
w zro k u  zab ije  k a n a rk a  
w  k la tce , a le  p ró b a  się 
n ie u daje . W ro k u  1811 
F a ria  jes t p ro feso rem  fi 
lozofii ak ad em ii w M ar­
sy lii, w ro k u  n as tęp n y m  
w  ak ad em ii w Nim es. 
W kró tce  w raca  Jednak  
do P a ry ż a , gdzie da le j 
p row adzi sw e seanse  hip 
notyczne. W czasie R es­
ta u ra c j i  jes t g w a łto w n ie  
a ta k o w a n y  przez prasę, 
posądzany  o sz a lb ie r­
stw o, a  n aw et pub liczn ie  
ośm ieszany. Toteż zap rze  
s ta je  seansów  i pisze 
książk ę  o p rzyczynach  
sn u  h ipnotycznego. U - 
m ie ra  w ro k u  1891 na 
sk u te k  a ta k u  ap o p leksji. 
W trz y  la ta  później p rzy  
byw a do P a ry ż a  A leksan  
d e r  D um as ojciec, k tó ry  
w ie le  słyszy  o zd u m iew a 
jący m , n iezw y k le  w y ­
ksz tałconym  człow ieku , 
jak im  był F a ria . Toteż 
p isa rz  z postaci h ipno­
ty ze ra  F a rii czyni s ta r ­
ca, k tó ry  w zam k u  If 
p rzy w raca  nieszczęsne­
m u  Edm ondow i D antós 
chęć i w olę do życia.

NAGRODY 
DLA POETÓW  
FRANCVSKIcn

£ ]  W P a ry ż u  zostały  
p rzy zn an e  cz tery  w ie lk ie  
nag ro d y  d la poetów , w y ­
znaczane corocznie przez 
S to w arzyszen ie  Poetów

Francuskich '. W  ty m  ro ­
k u  G ran d  P r ix  de  P oćtes 
za ca ło k sz ta łt tw órczości 
po e tyck iej o trzy m ał An~ 
dró  S tir lin g , a u to r  p ię­
ciu zb iorków  poetyckich .

P r ix  D esbordes-V alm o- 
re , nag ro d ę  przeznaczo­
ną  d la p o e tk i, o trzy m ała  
a u to rk a  k a n ad y jsk a , A n­
nę  I-Iebert za dzieło p t. 
„T om beau  des ro is” 
(G rób królów ).

W ielką N agrodę K ry ­
ty k i P o e ty ck ie j o trzy m ał 
I le n r i  C louard , a  Jo rg e  
C a rre ra  A n d rad e, a m b a ­
sador E k w ad o ru  w H o­
land ii, jed en  z n a jb a r ­
dziej znanych  poetów  w  
A m eryce  P o łu d n io w ej, 
o trzy m a ł P r ix  In te rn a ­
tio n a l des A m itićs F ra n -  
caises (N agroda M iędzy­
n aro d o w a P rzy jaźn i 
F ran cu sk ich .

Ju le s  R om alns, p rze  
■wodniczący S tow arzysze­
n ia  Poetów  F ran cu sk ich , 
w ręczy ł uroczyście nag ro  
dy lau rea to m . A ndrć 
S tirlin g  o trzy m ał 1.000 
fran k ó w , re sz ta  la u ­
rea tó w  d osta ła  m edale  i 
w azy  z Sevres.

CZARNY SŁOW IK

0  W p a ry sk ie j O pe­
rze  w y s tę p u je  w 
„A ldzle” L eo n ty n a  Price. 
C zarna śp iew aczka Jest 
n iezw y k le  p ięk n a , m a 
w sp an ia łe  oczy o k sz ta ł­
cie m igdałów  i rzad k ą  u 
cza rn y ch , m atow ą k a r ­
nację. L eon tyna  P rice  
u rodziła  się w dzielnicy 
m u rzy ń sk ie j w jed n y m  z 
m iast w  sta n ie  M issisi­
pi. J e j  ojciec by ł ro b o t­
n ik iem  ta rtaczn y m . Je j 
nle‘zw y k ły  ta le n t śp ie­
w aczk i zauw ażono ju ż  w

L eo n tyn a  Price

ro k u  1930, gdy L eo n ty ­
n a  m ia ła  zaledw ie  trz y  
la ta . Ju ż  w ted y  lu b iła  
b a rd zo  śp iew ać, ak o m ­
p a n iu ją c  sobie na  m a lu t­
k im  fo rtep ian ie  d la la ­
lek . Później, ab y  m ożna 
było dziew czynce zapew  
n ić  lek c je  m u zy k i i śpie 
w u , je j m a tk a  zostaje  
a k u szerk ą . M ając la t  sie ­
d em naście  L eon tyna  uzy 
sk u je  s ty p en d iu m  i uczy

się w  sły n n e j Ju il lia rd  
Scbool of M usie. Po 
ukończen iu  szko ły  p rz y ­
b yw a do Now ego Jo rk u , 
gdzie zaczyna k a r ie rę  
śp iew aczki. J e j  m arze ­
n iem  było w ystępow ać 
w .op erze . Początkow o, z 
dużym  pow odzeniem , wy 
s tę p u je  na B ro ad w ay u  w 
„P o rg y  an d  B ess” . Póź­
niej zostaje  zaangażow a 
na  do W iednia, po czym  
w  ro k u  1961 znow u jest 
w N ow ym  Jo rk u , gdzie 
śp iew a w  „ T ru b a d u rz e ” . 
Po a r ii o k lask iw an a  jest 
przez 42 m in u ty  bez 
p rzerw y .

O becnie L eon tyna  P rice  
je s t śp iew aczką  o s ła ­
w ie  św ia to w ej. W ystępu­
je  w e w szystk ich  n a j­
s ły n n iejszych  operach  
św ia ta . P rz e b y w a ją c  w 
N ow ym  J o rk u  z a jm u je  
cz te ro p ię tro w y  lu k su so ­
w y  dom  o pokojach u m e 
b low anych  w e fra n c u ­
sk im  s ty lu  osiem nasto­
w iecznym .

NOW A PO W IEŚĆ 
SA G A N K I

□  W kró tce  w  n a k ła ­
dzie 100 tys. egz. ukaże  
się  na  fran c u sk im  ry n k u  
k sięg arsk im  now a po­
w ieść  Francoise  Sagan 
pt. „L e G ard ę  du  C o eu r” 
(S trażn ik  serca). K siążka 
od 'd łuższego ju ż  czasu 
zap o w iad an a  jes t jak o  
u tw ó r z se rii pow ieści 
k ry m in a ln y ch  poniew aż 
na »tu osiem dziesięciu  
stron icach  je s t 5 za­
bó jstw , Pom im o to — 
ja k  tw ierd z i p a ry sk i ty ­
godnik  „ l’E x p ress” — 
najnow szy  u tw ó r S agan  
k i n ie je s t „ k ry m in a ­
łe m ” , a le  raczej sa ty rą  
na  p o n u re  obyczaje  H ol­
lyw ood.
C IE R PIE N IA  MŁODEGO 

W ERTERA  
W E FR A N C U SK IE J TV

SJe a n -P ie r re  L a jo u r-
9 p rzy g o to w u je  dla 

f ran c u sk ie j te lew iz ji ada 
p tse je  u tw o ru  G oethego 
„D ic* L eid en  des ju ngen  
W e rtb e rs” . J a k  w iadom o 
treścią  tego u tw o ru  jes t 
m iłość m łodego dyp lom a 
ty  do k o b ie ty  zam ężnej. 
M iłość ta  kończy się  t r a  
giczne, gdyż W erte r  od­
b ie ra  sobie życie.

A ktorzy , T h ie r r^  G ar 
re i w ro li W erte ra  i Eli 
sab e th  L am y w ro li 
C h a rlo tty , n ie  będą  się 
trzy m ać  ściśle l e k s tu ,  
lecz będzie  to g ra  sw o­
bodna, o p a rta  jed y n ie  na  
tre śc i i g łów nych  ele­
m en tach  u tw o ru .
FREU D  BOHATEREM  

FILM U
TELEW IZY JN EG O

□  B o h a te rem  jednego 
z film ów  te lew iz ji f r a n ­
cusk iej jes t sam  Z yg m u n t 
F reu d , ojciec psychoana­
lizy . F ilm  p o k azu je  je ­
den z p ierw szych  p rzy ­
padków  leczenia, kiedy 
to  sły n n y  w iedeńsk i pro 
feso r zastosow ał sw ą me 
todę. R e lacje  o ty m  po­
chodzą z n o ta tek  M arty , 
żony d o k to ra  F reu d a .

N IEB EZPIECZN A
OKOLICA

J e s t  u nas iH ta a e  N ie­
bezpieczna O kolica w... nie 
pow iem  Wam gdzie, bo 
byście tam  pojechali g n a­
ni c iekaw ością  i okolica 
p rzes ta łab y  być N iebez­
pieczna, a  m usi przecież 
zostać w k ra ju  jak iś  re­
z e rw a t, w k ló ry ip  n iebez­
p ieczeństw a błądzą s trz e ­
żone z litości i d la  nauk i 
ja k  żu b ry . W ybrałem  się 
do tego  m iejsca oczyw iś­
c ie  nocą — by by ła  w ięk­
sza szansa sp o tk a n ia  n ie­
bezp ieczeństw a, a le  d la  
w ygody  w ybrałem  się tak  
sów ką. Szofer zapy ta! 
m n ie  czy  m am  żonę i 
dzieci, o raz  czy żyw ię jesz 
cze ja k ie ś  a sp irac je  i na­
d zie je  życiow e... „N iech 
pan  sie n ie  dziw i ty m  py 
Łaniom” , pow iedział, „a le  
tak só w k a  widzi P an  to coś 
ja k b y  k o n fesjo n a ł...”  Od­
pow iedziałem  na w szyst­
k ie  p y tan ia  szo fera . Je ch a  
llśm y w m ilczeniu — było  
coraz  n iebezp ieczn iej. „W ie 
Pan, że tu ta j  bardzo 
N iebezpieczna oko lica” ? 
„W iem ” . „N ie m o*ę P ana 
d a le j  wozić — dla m n ie  tu
już zbyt niebezpiecznie” .
„ J a k  to  w ięc, n&razi m nie 
P an . bym  idąc  naprzeciw  
n iebezp ieczeństw u p o b ru ­
dził bu ty  b ło tem ” . T ru d ­
no, n iech P an  pobrudzi — 
k to  w ie, m oże P an  sam  
je s t n iebezp ieczny . K iedyś 
w iozłem  tu  jed n eg o  — n a ­
g le w yciągnął nożyczki — 
no, pow iada, co byś te raz  
zrob ił, jeże li zam iast za­
p ła ty  o b e tn ę  ci uszy — 
sk ąd  m ogę w iedzieć co 
P an  za chw ilę  w yciągn ie” . 
„A leż d rogi P an ie , przed 
cli wil.i rozm aw ialiśm y  ta k  
Szczerze” , „ I co z tego, 
te n  od nożyczek też ro z­
m aw iał szczerze, każdy  tfu 
ty bandzior je s t szczery , 
ty lk o  p ło tk i w te j  branży  
k łam ią” . Szofer bał się ta k  
bardzo , że niemOgl u trz y ­
m ać k ierow nicy  — sam o­
chód tańczy ł m iędzy drze 
w am i. „C zy nie uw aża 
P a n , że  ta k a  jazd a  je s t  
n iebezp ieczna” . „ T u ta j
w szystko  ju ż  je s t n iebez­
pieczne, a  n a jb a rd z ie j 
niebezpieczni są ci. k tó rzy  
tu ta j  m ieszkają , ty m  k tó ­
rz y  tu  p rzy jeżd ża ją  też 
zresz tą  niczego nie b ra k u ­
je ” . „A ja  sobie pozw o­
lę dorzucić , że bardzo  nie 
bezpieczni są tak że  ci. k tó  
nzy przyw ożą ty ch  co tu  
p rzy jeżd ża ją” . Szofer n ie 
odpow iedział, lecz z a trzy ­
m ał taksów kę w gw ałtów  
nym  sk ręcie , zgasił św ia­
t ła , położył mi palec na 
u stach  i z w ytężoną uw a­
gą począł w p atry w ać  się 
w p rzestrzeń : „Co sie s ta  
ło” , w yszep ta łem , ,,CVho, 
n a  Boga, w y d a je  mi się. 
iż przed  nam i w idzę coś 
ta k  niebezpiecznego, Że 
jeżeli n aw et P an  je s t nie 
bezpieczny to w porów na 
nlu z tym , co ja k  m i się 
w y d a je  stoi przed nam i. 
je s t P an  d ro b in ą  n iebez­
pieczeństw a w p o ró w n a­
niu i. jego  g ó rą" . M ilcze­
liśm y o b ą j w ciem nej ta k  
sów ce. „N astu k a lo  sto  je­

denaście  z ło ty ch ” , w yszep* 
ta ł  szofer i w yciągnął r ę ­
kę. P rz e ję ty  g rozą  n ie by ł 
m l w s ta n ie  w ydać re sz ty  
ze s tu  p ięćdziesięciu . „Od 
w agi” , szepnąłem  i m ocno 
uśc isnąłem  m u rę k ę  w y­
chodząc z  tak só w k i. P o d  
w inąłem  nogaw ki u spod­
ni i ru szy łem  przed s ie ­
bie, b rn ąc  w błocie, o d  
czasu do czasu by um ilić 
sob ie  sam o tn ą  w ędrów kę* 
szep ta łem : >,T0 juź  N ie­
bezpieczna O kolica, a  j a  
je s te m  n iew ątp liw ie  w  d u ­
żym  n iebezp ieczeństw ie” . I 
szczękałem  zębam i. T ak  
idąc  d o ta rłe m  do ro z s ta j­
nych d róg , gdzie za s ta ­
łem  dw óch ludzi. O kreśli 
łem  ich od ra z u , ja k o  lu ­
dzi — g d y b y  by ł jed en  po 
m y śla łbym , że to  diabeł
— a le  d w a  d ia b ły  to  t r o ­
chę  ta k  ja k b y  dw a g rzy ­
by w barszcz. N ato m iast 
m ogli to  być dw aj p an d y - 
ci, no o sta teczn ie  je d e n  
d iabeł i jed en  b a n d y ta  
d z ia ła jący  łączn ie . N ależa­
ło stw ierdzić , czy  są n ie­
bezpieczni. „W itam  se r ­
deczn ie’*, pow iedziałem * 
„W itam  i pozw olę sob ie  
w prost zap y tać  czy P an o ­
w ie są n iebezp ieczn i” . P o ­
częli odpow iadać  ob a j b a r  
d*o g w ałtow nie , n iew iele  
m ów iąc, a le  in ten sy w n ie  

g es ty k u lu jąc . K ażdy tw ie r­
dził o sobie , że n ie  je s t  
n iebezp ieczny  — zdaw ał 
się n a to m iast obw in iać 
p a r tn e ra . T rw a ło  to b a r ­
dzo d ługo i n ie w yg ląd a ło  
niebezpiecznie . „A  co pa­
now ie  tu  w łaściw ie ro b ią” . 
„M y zab łądziliśm y” . „ i  
ja k  d ługo już  jes te śc ie  ty m  
z a jęc i” . „C hyba -ze dw ie  
go d z in y 1*. Je s t n o c  |ozy 
P anow ie  zam ie rz a ją  cze­
kać  tu ta j  do św itu?!”  N ie, 
to  w łaściw ie znaczy tak* 
trzeb a  gdzieś iść to  z n a ­
czy n igdzie  iść n ie  m oż­
n a” . „M ylicie się, ja  w iem , 
ż e  m ożna iść” . „T ak  a le  
gdzie?” „K u n iebezp ie­
czeństw om  oczyw iście. Ru­
szajc ie  ze m n ą . pow iodę 
W as k u  n iebezp ieczeń­
stw om  1 nie n am y śla jc ie  
się d ługo  — noc je s t  k ró t­
k a , a  n iebezp ieczeństw a 
m ałe , dobrze  będzie trz e ­
ba  się nachodzić, zan im  
znajdziem y  chociaż jed n o  
jak o  tak o  przyzw oite  nie­
bezp ieczeństw o” . Oczy im  
zab łysły  w św ie tle  gwisy.d 
i ru szy liśm y  przez noc. 
Szliśm y ta k  i szliśm y, aż 
jed en  z nicli s ta n ą ł i za 
jęczał z  trw og i. „To prze  
cież P an , oczyw iście P an
— zapom nieliśm y  P a n a  z a ­
p y ta ć ” . I o b a j um knęli w 
ciem ności. D arem nie i d łu 
go ich w ołałem : „W raca j­
cie ch łopak i, w cale  nie 
jes tem  n iebezpieczny, p rze  
ciw nie w szystk iego się bo 
ję  i jestem  zupełnym  n ie­
zgu łą” . T ak  błądziłem  n a ­
w o łu jąc  i zupełn ie  już  nie 
p am ię ta jąc  o n iebezp ie­
czeństw ie, aż zaskoczył 
m n ie  nie św it, a le  pełen 
dzień  bezpieczny i w ygód 
ny. P iłem  m leko u jak ich ś 
życzliw ych ludzi, gdzie 
znaleźli sic m ol nocni t»  
w ąrzysze, k tó rzy  nie po- 
snaw ali m n ie  ta k  o s te n ta ­
cy jn ie , że sugerow ało  to 
znajom ość znaczni© w ięk ­
szą, niż ta , k tó ra  m iedzy 
nam i za is tn ia ła . Chcecie 
m oże w iedzieć, gdzie jes t 
N iebezpieczna O kolica — 
nic z tego nie pow iem  
W am — k ażdy  m usi m ieć 
w yłącznie  d la siebie oso- 
b iśte  n ie jak o  n iebezp iecz­
ne  m iejsce — bez tego  n ie 
m ożna żyć.
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do wykorzystania
Je d n ą  z pow ażniejszych 

tro sk  tow arzyszących p ow sta­
w aniu  T ea tru  W ielkiego była 
obaw a  o frek w en c je , o zape ł­
n ien ie  w idow ni. W praw dzie  
n a w e t pesym iści p rzew id y w a­
li. że przez pół rokiu k łopotu  
z tym  n ie  bedzie. bo ludzie  
p rz y jd ą  c iekaw i gm achu , a le  
przecież  n ie by ło  to żad n a  po 
cicchą. W arunk i b y tow an ia  
O pery  Łódzkie! sprzed okresu  
T ea tru  W ielkiego, m im o, że 
Istn iała  ona 13 lat, n ie ino'1’v 
w ykszta łc ić  trad y c ji I n aw y k u  
chodzenia do O pery , jak ie  m a 
ja  Poznań, K rak ó w  czy W ar­
szaw a.

M inął już  przeszło  rok (do­
k ład n ie  rok i dw a m iesiące) 
od chw ili o tw arcia  T ea tru  
W ielkiego. M ów iąc dziś o frelc 
w encji m ożna by raczej po­
w iedzieć o „k iesce u ro d z a ju ” , 
niż o k łopotach  z w idow nią. 
B ile ty  zbiorow e na n iek tó re  
p rzed staw ien ia  sa w yp rzed an e  
już na styczeń 1969 roku  i da­
lej. Ś redn ia  roczna frek w en ­
cja  w ynosiła  około 95 orocenl, 
ezvli w łaściw ie s ta jv  kom nlet 
na w idow ni.

Nie licząc, na n ieustanny  
sz tu rm  do kas biletow ych, d y ­
re k c ja  teajtm  n iem a l od po­

czą tk u  w p ro w ad z iła  o rg an i­
zow aną sprzedaż  b ile tów . Je -  

J trzecią m iejsc  pozostaw io­
no do in d y w id u aln e j sp rzed a­
ży  w  kasach , resztę  przezna­
czono do sp rzedaży  z/biorowej 
i na  abonam en ty . Form ę abo­
n am en tó w  w prow adzono  w 
p azd z ie rm k u  ub. roiku, po le­
ga ona ua ty m , że zak ład  p ra  
cy k u p n ie  k a rn e t na  około 18 
orzed s taw ień  w  m iesiącu  i 
go spodaru je  nim  w ed łu g  w ła ­
snego uznania. A bonam en ty  
m ają  -W-Procentowa zniżkę. 
Tflfkicn a-banam entow iczów  m a 
dziś T e a tr  W ielki 82, m a ją  oni 
w' sum ie 107 dw uosobow ych 
k a rn e tó w  i w zasadzie liczby 
t ej d y rek c ja  n ie  chce już prze  
kraczać. W śród nabyw ców  b i­
letów  zbiorow ych ma T e a tr  
W ielki 300 .M ałych k lie n tó w ”
— łódzkie zak ład y  p racy . 
Sw ych sta łych P o tencjalnych  
byw alców  widzi te a t r  rów nież  
w  m ieszkańcach m ias t sa te lic ­
kich  Łodzi. Dołączonych z nią 
siecią tram w ajo w ą: Zgierzu, 
O zorkow ie, P ab ian icach  itd . 
Ta w ielotysięczna społeczność 
zw iązana z J-odzią w ielom a 

w człąm i, uczęszczająca do jej 
te a tró w  n a  pew no w a rta  jest 
zabiegów  pozyskania. Od pew  
nego czasu pow stały  w  tych  
m iastach p u n k ty  sp rzedaży  bi 
letów . w k tó rych  „ u rzę d u ją ” 
w określone  dni k a s je rk i T e­
a tru  W iotkiego przy jeżdża jące  
z Łodzi. M PK  dostarcza w i­
dzom środków  lokom ocji. S ta ­
łym i byw alcam i sa też g ru p y  
mieszi: ańoów m iast i wsi w o­
jew ództw a łódzkiego Przyfeż- 
dżaią  w idzow ie z W arszaw y, 
K alisza, Częstochow y i m iast 
znacznie d s  lt-z ych — O pola,

T czew a, B iałegostoku. L u b li­
na . Je len ie j G óry  i tak  da le j 
1 d a le j. W ciągu  ro k u  p rzez  
•Widownię T e a tru  W ielkiego 
p rzew in ę ło  sie ponad 280 ty ­
sięcy  w idzów , w  ty m  62 ty ­
siące  spoza Łodzi,

Czy m ożna w obec tego m ó­
w ić ju ż  o  ja k ie jś  s tab ilizacji 
w idow ni te a tra ln e j  w  O perze, 
p rz y ją ć  istmiiejący s tan  
za unorm o w an y  i o ozw ala iacy  
w nioskow ać, że ta k  bedzie i 
w  la tach  n astępnych?  Sadze, 
żc nie. A czkolw iek na w id o ­
w ni p o jaw ia ją  się  już  te  sa­
m e tw arze  sta łych  byw alców , 
a  w czasie p rz e rw  w  k u lu a ­
rach  słyszy  sie  d y sk u sje  po­
ró w n u jące  poszczególne przed  
staw ien ia , to przecież n ie jest 
to  zby t łiczina g ru p a  ludzi. W y 
d a je  mi się, że za in tereso w a­
n ie  gm achem , że ciekaw ość 
o b e jrzen ia  T ea tru  W ielkiego 
przyciaga  w ie le  jeszcze osób, 
że każdego dn ia  spora  część 
publiczności w idzi te a t r  po raz  
p ierw szy . Passa p ierw szego 
e tap u  sp o tk an ia : te a t r  — p u ­
bliczność jeszcze trw a  X to 
w cale  n ie  je s t zła passa. trze  
ba  ją  ty lk o  w ykorzystać . M ię­
dzy innym i, a  może przede  
w szystk im  na poznanie w idza.

W ciągu ro k u  przez w id o w ­
n ię  T ea tru  -W ielkiego przew i­
nę ło  się 280 tysięcy  osób. Co
o nich w iadom o? N iew iele. 
M yślę, że n aw et o ich gustach  
n iew ie je  w iadom o. Bo na p rzy  
k ład  z fak tu , że najw iększym  
oow odzeniem  cieszą sie p rzed ­
staw ien ia  ..K niazia Igo ra” , 
..Pana T w ardow sk iego” , ,,Zem 
s ty  n ie to p e rza"  i „D am y P i­
k o w e j” n ie  m ożna ch yba  w y ­

ciągnąć żadnych  w niosków  o 
gustach  publiczności: dw ie  po 
zycje pow ażne i tru d n e , ope­
re tk a , b a le t — tu  n ie m a 
wspólnego m ian o w n ik a . Co 
w ięc  w iadom o? Ze 60 procent 
łódzk iej w idow ni stanow i in ­
te lig en c ja , a  40 p rocen t ro ­
botnicy. Że 70 procen t w idow ­
ni wojewódzikrei stanow ią chło 
pi, a  .10 p ro cen t in te lig en cja . 
Że w szyscy żąd a ją  btleitów 
droższych, m ie jsc  lepszych, na  
tańsze  jes t m n ie j chętnych , 
choć w iadom o, że w  T ea trze  
W ielk im  z każdego m iejsca  
dobrze w idać i słychać.

O czyw iście, za tru d n o  jesz­
cze na b adan ia  socjologiczne, 
te a t r  jes t zby t m łody, w idów  
n ia  jeszcze w  dużej części 
p rzy p ad k o w a. Ale jest już  
g ru p a  sta ły ch  byw alców , przy 
chodzą n ie  ty lk o  n a  p rzed sta ­
w ien ia , bo rów nież  do „T ea­
t r a ln e j” , p rz y tu ln e j, ład n e j 
k a w ia rn i. D y rek cja  te a t ru  
p o d jęła  dobrą  i c iekaw ą in i­
c ja ty w ę  — „Pon iedz iałk i w 
T e a tra ln e j” . Im p reza  s tw orzy  
ła  ok azję  do sp o tkań  w y k o ­
naw ców , rea liza to ró w  i p rzed  
s taw icie li d y rek c ji z pu b licz ­
nością. S p o tk an ia  te . o sta tn io  
jakoś zan iechane, cieszyły się 
ogrom ną popularnością, k a ­
w ia rn ia  zaw sze by ła  w y p e ł­
n iona  po brzegi. W ydaje  się, 
że szansy te j  n ie  w y k o rzy sta ­
no do końca. Z dobytą popu­
larn o ść  m ożna było w y korzy  
stać  dla p o p u laryzac ji sz tuk i 
operow ej w szerszym  z ak re ­
sie, szerzenia k u ltu ry  m uzycz 
n e j, d la zdobyw ania  I p rz y ­
w iązyw ania  po tenc ia lnych  w i­
dzów a tm o sfe rą  jak ie jś  osobi­
s te j, in ty m n e j serdeczności,

k o n tak tó w  bezpośredn ich  z 
te a tre m , jego a r ty s ta m i, jego 
re p e r tu a re m . W reszcie okazję  
tę w y k o rzy stać  m ożna d la po­
zn aw an ia  w idza. Mogło to być 
jak ie ś  sw oiste biuflo badan ia  
op in ii, sondażu gustów  i upo­
dobań. Z resztą, n ik łe  p róby  
tak iego  sondażu były czynio­
ne: publiczność p y ta ła  o po­
zycje  zap am ię tan e  z poprzed­
n ie j sceny o p ero w ej: „F au ­
s ta ” , „T oskę” i inne, a le  py ­
ta ła  rów nież  o pozycje k la ­
syczne, n igdy w Łodzi n ie  w y 
staw iane . N ie jes tem  zw olen­
niczką ksz ta łto w an ia  re p e r tu a  
ru  „pod publiczność” , bo ro la  
te a t ru  polega m iędzy innym i 
na k sz ta łto w an iu  i usz lachet­
n ian iu  gustów  publiczności. 
A le i do tego zad an ia  po trzeb  
na jes t znajom ość upodobań 
w idow ni.

T e a tr  W ielki zrobH sporo  w
dziedzin ie re k la m y  i to re k la  
m y w dobrym  sty lu . W szyst­
k ie  w y d aw n ic tw a  z p ro g ram a  
mi na czele sa estetyczne, 
e fek to w n e , s ta ra n n ie  w y k o n a ­
ne. W ykonano sporo  d rob iaz­
gów rek lam u jący ch  T e a tr  W iel 
ki. osta tn io  ukaza ła  się  p ap ete  
ria  z w izeru n k iem  te a tru . 
S tem p e l: „ T e a tr  W ielki za­
p ra sza ”, um ieszczany przez 
pocztę na  k o p ertach  listow ych  
dociera daleko  poza Łódź, 
Poza tym  afisze, gab lo ty  ze 
zdjęciam i — fo rm y  rek lam y  
m ożna w yliczać dość długo. 
G orzej jes t z p ropagandą . 
„Pon iedziałk i w T e a tra ln e j” i 
7 -m inu tow e au d y c je  n ag ry w a­
n e  na taśm ę m agnetofonow ą, 
w k tó ry ch  m ówi się o rodo­
w odzie op ery , rea liza to rach ,

w y konaw cach  i ilu s tru je  ca ­
łość frag m en tam i m uzyczny­
m i, a  k tó re  rozsy ła  się do ra  
diow ęzłów  fab rycznych  w Ło 
dzi i pow iatow ych  w te ren ie , 
to  w łaśc iw ie  jed y n e  form y 
pro p ag an d y . A więc — tro ­
chę m ało.

Na razie  o w idzów  nie po­
trze b a  w alczyć, przychodzą 
sam i. A le tych  przychodzą­
cych trze b a  zdobyw ać n a  s ta  
łe.

W ośrodkach  o s ta re j k u l­
tu rz e  m uzycznej, s ta ry ch  t r a ­
dycjach  operow ych , publicz­
ność przychodzi na  w ykonaw  
ców. Nasza publiczność na  ogół 
przychodzi na  operę. Ale ju ż  
zaczynają  po jaw iać się  tacy , 
k tó rzy  p y ta ją  w kasie: a kto 
dziś śp iew a, pan X  czy Y. To 
dow ód w zras ta jąc e j k u ltu ry  
m uzycznej, zn aw stw a, p o trze­
ba w y b ie ran ia  tego, co się le­
p iej podoba. M yślę, że T e a tr  
W ielki i z rac ji sz tu k i, k tó rą  
k u lty w u je  i z racji p iękna 
p rz y b y tk u , w k tó ry m  ta  sz tu ­
ka jest u p raw ian a , jest szcze 
gó tn ie  p red esty n o w an y  w łaś­
n ie  do szerzen ia  k u ltu ry  w 
szerszym  tego słow a znacze­
n iu . T u  n aw et m łodzież za­
ch o w u je  się  lep ie j, niż w  in ­
nych  tea tra c h , tu  ludzie  przy  
chodzą o d św ię tn ie  u b ran i, s tąd  
w ie lu  czerp ie  w yo b rażen ie  o 
dobrym  sm ak u  i e legancji. 
O czyw iście n ie znaczy to , ze 
n aw o łu ję  d y rek c ję  te a tru  do 
prow adzen ia  lekcji savo ir 
v iv re ’u. N iech na razie w ycho 
w u je  publiczność, k tó ra  p rze­
s tan ie  przychodzić do gm a­
chu , a zacznie — na operę  i 
na  w ykonaw ców  To będzie 
w-ierna publiczność.



ANDRZEJ MAKOWIECKI

W I Z J A
O skarżony  p rzy zn a ł się, a le  

dochodzenie trw a ło . W izja m ia 
ła  usta lić  p rzeb ieg  w y d arzeń  
w edług  w e rs ji oskarżonego. 
D w a m ilicy jn e  wozy przedzie­
ra ły  się przez m iasto  w  k ie ­
ru n k u  na Polesie. B ył p a rn y , 
lipcow y dzień.

W zielonej „w arszaw ie” sie ­
dzia ł p ro k u ra to r , o fice r docho 
dzeniow y i o p era to rzy  te le w i­
zji. W „ny sie” — m y : k ilk u  
p racow ników  służby  k ry m in a ł 
n e j, s ie rżan t z psem , re p o rte r , 
t a k  zw an y  „p o zo ran t” i m o r­
derca .

M orderca , n iew ie le  ponad 
dw adzieścia  la t ,  sz a ra  koszul­
ka  polo, c iem ne spodnie, ogo­
rz a ły  n a  tw a rzy , sza tyn , n ie ­
b ieskie  oczy, m ięsisty  nos, sze­
ro k ie  d łon ie  n ab rzm ia łe  od 
go rąca  o p łask ich , rów no 
p rzycię tych  i po łysk liw ych  
paznokciach  — te  ręce  robiły, 
w rażen ie  — siedział w głębi, 
p rzy  o kn ie , za k tó ry m  ścieliła  
się złota wolność letn iego 
p rzedpo łudn ia . Był sp ię ty  
b ran so le tą  z pozoran tem , a le  
p ra w ą  rę k ę  m ia ł w olną. P o ­
zo ran t, m łody p raco w n ik  m i­
lic ji, poczęstow ał go p ap ie ro ­
sem . O dm ów ił. ,

W ozy w tłoczy ły  się  n a  u li­
cę 22 L ipca i za trzy m ały  się 
p rzy  p lacu  9 M aja. W ysiedliś­
m y. E kipy  film ow e TV i MO 
ro zstaw ia ły  sp rzę t. On s ta ł na 
s k ra ju  chodnika, w  m iejscu , 
gdzie p rzed  ro k iem  spo tka li 
się w e trzech , w szyscy m łodzi 
w  w iek u  poborow ym , koledzy, 
stąd  p rzed  rok iem , w ta k i 
sam  u p a ln y  le tn i dzień ru szy li 
na  spacer, a le  po d rodze  by ło  
w ino , w ódka, jeszcze raz  w i­
no, bó jka  przy  ale i U nii, 
w reszcie  w rzu cili tego trzec ie ­
go — żył jeszcze, a le  n iep rz y ­
tom ny  — do stu d z ien k i k a n a ­
lizacy jn e j. Ciało w ędrow ało  
m iesiącam i po podziem nych 
ściekach, i w y p ły n ę ło  p rzy p ad  
k iem  gdzieś na  da lek ich  przed 
m ieściach , w y d aw ało  się: n ie­
m ożliw e do z id en ty fik o w an ia , 
a  jed n ak ... w kieszeni p rzeg n i­
łego u b ra n ia  by ł dow ód, z d ję ­
cie, czy te lne  nazw isko. N ie, 
do p raw d y  n ie  było k łopotu , 
ab y  usta lić , ja k  to  się stało , 
k ied y  i za czyim  dzia łan iem . 
P rz y z n a ł się on, częściowo ta k  
że ten  d ru g i — n iedaw no , w 
czasie ro zp raw y  sądow ej, ich 
Zeznania nieco się zm ien iły , 
p róbow ali p rzerzucić  na sie ­
b ie  w inę, p iłeczka p ingpongo­
w a, a le  to n ie  m a w iększego 
znaczenia d la  naszej re lac ji, 
n as in te re s u ją  ty lk o  ow a w i­
zja loka ln a , w k tó re j on zgo­
dził się w ziąć udzia ł, krocząc 
dok ładn ie  tro p em  m o rd ers tw a, 
jego tw a rz , p sy ch ika, zm iany, 
jak ie  będą w nich  zachodzić 
w  m ia rę  zb liżan ia  się do m iej 
sca zbrodni.

Je d e n  z m łodych m ilic jan ­
tó w  s ta je  po jego p ra w e j r ę ­
ce, aby  ju ż  do końca w iz ji 
g rać  m ak ab ry czn ą  ro lę  d en a ­
ta . On, m o rd erca , zacznie się 
te ra z  s ta rać  od tw orzyć  z d ro ­

biazgow ą dokładnością sw oje
ru ch y  i gesty , będzie robił 
to ta k  gorliw ie , ja k b y  w ie­
rzy ł, że od dokładności po­
szczególnych scen zależy jego 
życie.

R uszyli. C ichy szum  k am er 
film ow ych. K ażde u jęcie  zo­
s ta je  pow tórzone. W p rz e rw ie  
pom iędzy u jęc iam i, p rz y jm u ­
je  pap ierosa  i pali, zaciągając 
się p ły tk o , bez łapczyw ości. 
Je s t  spoko jny , i to zaczyna się 
udzielać. D ręczący spokój. 
M am  n iezachw ianą  pew ność, 
że ten  spokój n ied ługo  m usi 
trzasn ąć . O dpow iada półsłów ­
kam i n a  p y tan ia  o fice ra  i pro 
k u ra to ra , dając  w y ra z  sw ojej 
p rostocie : „T u ” , „ ta m ó j” , 
„ ta m tę d y k " . S k ręca, m ając  po 
bokach obu pozoran tów , w 
u licę Żeligow skiego. Ł ąkow a. 
P a rk  Pon ia tow sk iego . T u , k il­
k ad zies ią t m etró w  od w y tw ó r 
ni film o w ej, odpoczyw ali ja ­
k iś czas n a  ław ce. P o k azu je  
po k tó re j s tro n ie  siedział za­
m o rd o w an y , a  po k tó re j oni. 
T eraz  w s ta ją , ru sz a ją  w g łąb  
p a rk u , zam ien iając  się m iejsca  
m i. On ju ż  n ie  idzie w ś ro d ­
k u . Po p ra w e j s tro n ie . W zbi­
ja  nogam i obłoczki szarego 
k u rz u . P a trz y  na d rzew a  i n a  
zielone, rów no p rzy strzy żo n e  
tra w n ik i.  W ogró d k u  jo rd a ­
now skim  b a rasz k u ją  dzieci, 
sk rzy p  h u śta w e k , szm er p rze ­
sypyw anego  p iasku . M ały  
chłopiec c h w y ta  kob ietę  za 
sk ra j  kw iec is te j su k ien k i.

— O, w idzisz m am o, k ręcą  
film !

— A ha. T ak , sy n k u , ta k .
K obieta  uśm iecha się pogod­

nie. D ostrzega b ły sk  k a jd a n ­
ków  i uśm iech  gaśnie. Znow u 
się u śm iecha: przecież  w f il­
m ie  często są k a jd a n k i, m ili­
cjanci i psy .

Sk ręcam y  w a le ję , k tó ra  w y  
chodzi na  ulicę Ż erom skiego. 
L ew a  stro n a  stoi w słońcu, po 
p ra w e j tro ch ę  c ienia p rzy  d rze  
w ach.

— J a k  szliście? — p y ta  o fi­
cer.

M odlę się, aby  w sk aza ł na  
cień. W skazu je  n a  słońce. 
P rzecież  to n ie m a w iększego 
znaczenia, cień czy  słońce — 
tak  m yślę  — w szystko  jedno, 
k tó ręd y  wów czas sz li. Mógł 
w skazać na cień ' i by libyśm y 
tro ch ę  odsapnęli. P a trzę  na 
jego tw a rz  m o k rą  od potu . 
Zanim  go u jrza łe m  na po­
d w ó rk u  kom endy, czułem  w a 
tę  w nogach i ucisk  w  p ie r­
si. T eraz  n ie  m ogę w zbudzić 
w  sobie w rażen ia , że p a trz ę  
na m o rd ercę , k tó ry  m oże za 
dw a, trz y  m iesiące, poniesie 
n a jw yższy  w y m ia r  k a ry . 
W szystko jes t ta k ie  szare , 
p roste , w y traw io n e  przez słoń  
ce; pies leży ospale  n a  t r a ­
w ie , ek ipa z te lew iz ji m a na 
tw a rz y  uczucie zaw odu i p ra ­
cu je  n iem raw o , m ilicjanci h a ­
rp ią  zak u tan i w  ciężkie  u b ra ­
n ia , ja  sam  m arzę  o wodzie 
sodow ej a lbo  o  bom bie zim ne­

go p iw a ; to  nap ięcie , k tó re  
odczuw ałem  n a  począ tku , o p a ­
da w e m nie  — nie* m a p rze ­
cież żadnego zagrożen ia , nas 
je s t k ilk u n a s tu , on  sam , nie 
będzie u c iek a ł, gdyby  n aw et, 
to  p ies, p is to le ty , no i b ra n ­
so le tk a , k tó rą  sk u ty  je s t z po 
zo ran tem , m łodym , sp ręży s­
ty m  ch łopak iem , o  by stry ch  
oczach i w olne j lew ej ręce. 
B ran so le tk a ... P rz y  w y jśc iu  z 
p a rk u  pow iedział, że go u p ija . 
O ficer w y ją ł k lucz  i popuś­
c ił m u  dw a o g n iw ka. „Do­
b rze?” . „D obrze” . „ P a p ie ro ­
sa?". Z apalił. U siad ł n a  s k ra ­
ju  ław ki, zaciągał s ię  p ły tko , 
bezn am ię tn ie , co i ra z  s trz ą ­
sał na  ziem ię sz a re  w ałeczki 
popio łu , o dw rócił głow ę, k ied y  
u licą  p rzetoczy ł się tra m w a j, 
dzw oniąc ry tm iczn ie  n a  sk rz y  
żo w an iu , czasam i w y m ien ił 
p a rę  słów  ze sw oim  an io łem - 
stróżem , a le  b y ły  to  słow a 
n iew ażn e, o b o ję tn e  d la  całej 
sp raw y . O t: „gorąc” , „ducho­
t a ” , „słońce”.

W yszliśm y n a  Ż erom skiego. 
P rz y  K o p e rn ik a  d y żu rn y  r u ­
ch u  za trzy m a ł t ra m w a j i s tru  
m ień sam ochodów . O bie k a ­
m ery  fu rcza ły  n a  chodn ikach , 
a on  szedł p rzez  jezd n ię , te ­
raz  znow u m iędzy dw om a, po 
śro d k u , tro ch ę  gapiów , p rzy g lą  
dało  się  tem u , z n ik ły m  za­
c iek aw ien iem , bo scen eria  by  
ła  raczej licha, n u d n a w a . W e­
d ług  scen ariu sza , n astęp n e  u ję  
c ie  m iało być, ja k  oni w cho­
dzą do „K olg jow ej” , n a rożnej 
k n a jp y  o dość podłej sław ie. 
A le g łów ne drzw i by ły  zam k ­
n ię te . T rzeb a  by ło  od ty łu , 
p rzez  k u chn ię . „ T e lew iz ja” — 
ucieszy ły  się  k u c h a rk i. T a  
n a jw ażn ie jsza , tęg a  i ru m ia ­
n a , czyniła  h onory  pan i dom u. 
O tw o rzy ła  d rzw i z k lucza, 
dw a u jęcia, potem  on  usiad ł 
w  środkow ej salce, n a  w p ro st 
o ta ia , p rzy  ty m  sam ym  sto li­
k u , co w tedy . „Co piliście  ”
— zap y ta ł oficer. „Wódikę”. 
„ J a k ą ? " , „C zystą” . „D użo?” , 
„Pół l i t r a ” . K e ln er w n iósł wo 
dę w  p ó łlitró w ce  z czerw oną 
n a lep k ą , k ieliszk i — stopk i 
p ięćdziesięciogram ow e, rozla ł, 
w yp ili, on  sk rz y w ił się  — 
n ie  w iem : czy d latego , że w o­
da, czy też, żeby p recy zy jn ie  
od tw orzyć  epizod. „P o zo ran t” 
m ark u jąc y  picie, uśm iechał 
się  z lek k a , z p rzek ąsem , 
uśm iechnął się  p ro k u ra to r  i 
o fice r, też  się uśm iechnąłem , 
on w  końcu — też . To był 
łag o d n y  uśm iech , n iew ym uszo 
ny . Do tw arzy  m u  było z  u -  
śm iechem . „Co z n im  będzie?” 
— "zap y ta łem  m ilic jan ta , „N ie 
dom yśla  się p a n ? ” , „B ezw a­
ru n k o w o ?” , „C hyba t a k ” . Z no 
w u  usiłow ałem  w zniecić w  
sobie w rażen ie , że p a trzę  n a  
u lo tn y  cień człow ieka , owo 
w rażen ie , k tó re  sp a ra liżo w a­
ło m nie  w p ierw szej chw ili 
na  dziedzińcu kom endy . Bez 
sk u tk u . C zułem  ty lk o  n udę  i 
p rag n ien ie . Podszedłem  do b u ­
fe tu . S ta ł ta m  m ilic jan t w  cy 
w ilu . R ozpiął pod szy ją  gu- 
ziiik sa ty n o w ej koszu li. „G órą 
co” , „S traszn ie!” . Zam ów ił 
o ranżadę, ja  niw o. „Po p iw ie  
boli m nie  g łow a” — pow ie­
dział. L ub ię , a le  boli m nie  
g łow a” . U biegł m n ie  i zapłacił 
za w szystko. Sym patyczny  
goić. W róciliśm y do Środkow ej 
sa lk i. Tam ci już  zb iera li się 
do w yjścia. S ie rżan t poił psa, 
film ow cy  zw iia li sp rzęt, on 
sta ł n rzy  d rzw iach , pooatru.iac 
osow iale w  ja k iś  p u n k t n a

Śtfanle. P o zo ran t, z  k tó ry m  
by ł sk u ty , o c ie rał pot sk ra jep i 
rę k aw a . „ Ja k  pan  m yśli -*• 
zap y ta łem  o ficera  — ja k  on  
się  zachow a, k iedy  dojdziem y 
tam , n a  m iejsce  zb rodn i?” . 
„To je s t w ła śn ie  c ie k aw e ” — 
pow iedział o fice r. M yśla łem : 
będą m u d rż a ły  ręce  i może 
zacznie p łak ać , a lb o  dostan ie  
szoku nerw ow ego . Zobaczym y.

W róciliśm y do sam ochodów , 
k tó re  czekały  c ie rp liw ie  obok 
re s ta u ra c ji .  Znow u p a rk  P o ­
n iatow skiego  skw aszony  w zbie 
ra jący m  upałem . D w a u jęcia  
p rzy  w y jśc iu  z p a rk u  na u licę 
K o p ern ika. Po tem  szli K a ro ­
lew ską , F o rn a lsk ie j, i tn ,  w 
n iew ie lk im  sk lep ie  spożyw ­
czym  k u p ili trz y  b u te lk i t a ­
niego, ow ocowego w ina . Ich  
trzech  i t rz y  w in a  — ra c h u ­
nek  p rosty , dok ładny . Po b u ­
telce  na głowę. Idąc  w  g łąb  

, F o rn a lsk ie j, znaleźli m ały , za­
śm iecony p ap ie ram i p lacyk . 
T rochę p rzy w ięd łe j t ra w k i, 
k a rło w a te  d rzew ko , o k tó re  
m ożna op rzeć  się  plecam i, c i­
ch e  i w ygodne m iejsce  n a  ubo 
czu, w  spoko jne j dzieln icy . 
P rzy sied li, w yp ili zakąszaiac  
{lymem, odrzucili za siebie 
p u ste  szkło — o d tw arza  to te ­
ra z  z n a jd ro b n ie jszy m i d e ta la

sce Już w cześn ie j, czy m oże, 
o t, ta k , sam e nogi p rzyn iosły  
ich tu ta j?  O czym  m yślał za­
m o rdow any?  O czym  oni?

N iem al n a  w p ro s t glów *ej 
b ra m y  stad io n u  jes t stu d z ien ­
k a  k an alizacy jn a , p rz y k ry ta  
po rdzew ia łą , żelazną p o k ryw ą. 
To rozegra ło  się w  pobliżu

P a trz ę  na  niego.
W szyscy n a  niego p a trz y m y .
O bie k a m e ry  są ju ż  n a  po­

zycjach.
T eraz  m yślę. — T eraz.
On ( d w a j „poraorancd” u -  

s ta w ia ją  się do bó jk i. Z erkam  
w m ilicy jny  scenariusz  w izji.

P u n k t 31. L eżący denat 
(m anekin) po o trzy m an iu  cio 
sów  — ujęcie z przodu .

P u n k t 32. D enąt (m anekin) 
leży  na ulicy , T om czyk kopie 
go, W ójcik obok — ujęcie  z 
przodu , u jęcie  z ty łu .

P u n k t  33. S p raw cy  sto ją  
p rz y  leżącym  denacie (m ane­
kin') — u jocie z przodu, u ję ­
cie z ty łu .

P u n k t 34. Tom czyk zn ajd u je  
d ru t  do o tw a rc ia  studz ienk i 
k an a lizacy jn e j — ujęcie  z 
p rzodu , u jęcie  z ty łu .

m i: „Nie, tam ó j, tam ó j — po­
ucza „ p o zo ran ta” , k tó ry  w ziął 
n a  sieb ie  ro lę  den ata . — T a ­
m ój on (zam ordow any) sie­
d z ia ł”.

— A w y , gdzie?
— A tu .
— A k tó ręd y  w yszliśc ie  n a  

ulicę?
— A tam tęd y k .
W racam y na K aro lew ska.

T eraz  ich droga  pow inna biee 
prosto . T eraz  pow inni w rócić 
do dom u i p rzyłożyć c iężkie  
sko łow ane  g łow y do poduszki. 
A le  pociągnął ich spokój i 
pu.st.ka bocznej ulicy. S k ręc ili 
w  a le ję  U nii i sz li rów noleg le  
z m u ram i stad io n u , obok be­
tonow ego p ło tu  ogradzającego 
dw orzec. To by ł zam iar czy 
p rzy p ad ek ?  W y b rali to m ie j­

P u n k t 35. S p raw cy  o tw ie ra ­
ją  s tu d z ien k ę  k an alizacy jn a  — 
ujęcie  z przodu, u jęc ie  z lyłu.

P u n k t 36. S p raw cy  podnoszą 
d e n a ta  (m anekin) przenoszą 
go i...

C hw ileczkę. On o d g ry w a  te ­
raz  scenę po scenie. Je s t  dw u  
n a s ta , słońce w  zenicie. Roze­
b ran i do pasa  robotn icy  na  
m u rac  h s tad io n u  p rz e ry w a ją  
p racę. P o k rz y k u ją  coś do nas. 
K ilk u  chłopców  zw abionych 
k am eram i p rzy sta je  w p rzy ­
zw oitej odległości i p a trzy . 
M ilic jan t zaw raca  z drogi ko­
b iec inę  w żałobnej su k ience  1 
jak iegoś człow ieka z w yśw iecił 
ta n ą  teczką. M ilic jan t w c>1- 
w ilu  i re fe re n t p rasow y  P >. 
s ia d a ją  pod m u rem  dw orca.

S iadam  obok nich. On ko p iu ­
je  scenę bó jk i.

— B iłeś, pokaż, ja k  blłeS —4 
m ów i oficer.

Z am ierza s ię  n a  m ilic jan t*  
g rającego  ro lę  d en ata  — m a­
n ek in  p rzew id z ian y  w  scena­
riu szu  n ie  został na  czas w y ­
pożyczony. M anek ina  n ie  byio.
— D o ty k a  lek k o  tw a rzy  m ili­
c jan ta .

To n ie  je s t u d an e  u jęcie.
Sz tyw ne, rażące  sztucznością. 
To u jęcie  trzeb a  pow tórzyć.

— F est m u dołóż! — k rz y ­
czy jed en  z gap iów .

Z aczynam y się śm iać. W szys 
cy. On też się śm ieje , sw in ­
g u jąc  n as tęp n e , ju ż  dużo 
śm ielsze uderzen ie . T eraz  ko­
pie. T eraz  podnosi „pozoran­
t a ” za nogi, głow ą w dół ł 
n iesie  nad  s tu d z ien k ę  — sie­
dem  m etró w  g łęboką, w idać 
w ąsk ie  betonow e dno śc ieku , 
m ę tn y , b ru d n o szary  s tru m ie ń  
n ieczystości... Scena, gdyby  to 
o d b ierać  w k in ie , jes t suges­
ty w n a , m ak ab ry czn a . T w a rz  
p ozoran ta  n ab iega  k rw ią , w ło 
sy  s ta ją  pionow o, posłuszna 
p raw o m  fizy k i, o tw a r te  oczy. 
uchy lone  u sta  — pow inno być 
m ocne w rażen ie .

£  N ie  m a w ra że n ia .
On, o d tw a rza ją c  do k ład n ie  

w szy stk ie  zew n ę trzn e  szcze­
góły , jest p u sty  w ś ro d k u , n ie  
p rzeży w a  tego jeszcze raz , n ie  
k o jarzy . „P o zo ran t” je s t  d la  
niego ty lk o  „p o zo ran tem ”. 
„B ó jk a” je s t zabaw ą — uc ią ­
ż liw ą, a le  lepszą od sam o tn e j 
celi. On — p am ię ta jąc  każd y  
sw ój gest sprzed  ro k u  — „n ie  
p a m ię ta  n ic ” . D latego n ie  m a  
w rażen ia . A le ta  w iz ja  p rze­
p row adzona sk ru p u la tn ie  p rzez  
MO, będzie  w ażnym  m ate ria ­
łem  w  dochodzeniu. T a  w iz ja  
zostan ie  po rów nana  z  in n ą  
w izją , od tw orzoną wedSug 
w e rs ji  d rug iego  m ordercy . 
W te n  siposńb zositaną _ u jaw ­
n io n e  zbieżności i  rozbieżnoś­
c i obu  zeznań i c ie rp liw a  
p raca  ek ip y  śledczej pozwoli

i u sta lić  p raw dę.

Znow u jes teśm y  n a  u licy  
K aro lew sk ie j. P rzechodzim y 
pod m ostem . D etonacja  pocią­
gu pośpiesznego, p rzec iąg ły  
sy k  parow ozu. O dczuw am  n a ­
t rę tn y , św id ru jący  ból głow y. 
M dłości. To n ie  z em ocji. Z 
u p a łu . M ilicjanci s łan ia ją  się 
na  nogach. P ies robi ciężko 
bokam i. W izja w ciąż trw a . 
Jeszcze k ilk a  u jęć z p ow ro t­
n e j drogi. S k ręca ją  w ulicę 
T ow aro w ą  — Juz tylRo w e 
dw óch, ja k  przed rok iem ... 
A le  ja  da le j n ie idę. Ż egnam  
się z m ilic jan tam i. P a trz ę  
jeszcze za nim  przez chw ilę , 
ja k  b rn ie  poszarzałą , op u sto ­
szała ulicą, ciągnąc za sobą 
obłok pyłu...

W racam  do dom u. B iorę 
p roszek , zim ny ok ład  na  czo­
ło. K ładę się na tapczan ie.

I nag le  w idzę to w szystko  
jeszcze raz. K ażdy szczegół, 
gest, słowo. W innych  w y m ia ­
rach . G ro teskow a w iz ja  zam ie 
n ia  się w  d ram a t. Z ap am ię ta ­
ne tw a rze  n a b ie ra ją  ostrości, 
tę ż e ją ; on  sam  — o tęp ia ły  
m ato łek  — zostaje  człow ie­
k iem , zachodzą w n im  p ra w i­
dłow e re ak c je  na s trach  1 
w spom nien ie  m o rd ers tw a. W i­
dzę to  jeszcze ra z  i p rz y tła ­
cza m nie u d ręk a.

Lewym 

okiem

P R Y W A T N IE  I O F IC JA L N IE

G dy chcem y u jąć  w  ścisłą d e fin ic ję  na jp rostsza
choćby rzecz i na joczyw istszą  pozornie spraw ę — 
okazu je  się nagle, ie  w cale n ie  iest prosta ani 
oczyw ista . Odpcnvi'-di rui bardzo zw ycza jn e  p y ta ­
n ie  zaczyna  nam  się nagle fo rm ow ać w  zdanie, 
którego począ tek  brzm i ja k ie  kap itu la n cko  i w y ­
k rę tn ie :  to zależy...

W c ią i w szys tk o  za leży  od ty lu  okoliczności! 
W szys tk o  się re la ty w izu je , w szys tk o  jest w  o d ­
n iesien iu  do iksa ta k ie , do yg reka  inne, a nic 
zw ycza jn ie  i po prostu  nie jest. P rzec ie t w g  
f iz y k ó w  n a w e t odległość dw óch pw aktbw  jest 
ta ka  lub  inna w  zaleiności od tego, w  którą  
stronę ją m ie rzy m y , chociaż wcale tego nie  
rozu m iem .

R o zu m iem  na tom iast ostrożność w  w ygłaszan iu

sątłów  o a k tu a ln y ch  spraumcH p rzez  dzia łaczy  
i ludzi, k tó rzy  a k tu a ln y m i spra w a m i się in te ­
resu ją . Na py tan ie: czy uw aża  pan genera lny  re ­
m o n t d o m u  za rzecz w ażn ie jszą  n i i  zburzen ie  
tego sam ego dom u, s ły szy m y  odpow iedź „to za­
le iy " ,  i następn ie  d ług i w yw ó d , że jeśli c.hcenTy 
p oszerzyć  ulicę to zb u rzyć , a jeśli zabezp ieczyć  
m ieszka n ie  przed  deszczem  — to rem ontow ać. To  
te ż  jasne, ctnociai to jest k la syczn y  u n ik  przed  
w łaśc iw ą  odpow iedzią , bo przecież chodziło, w łaś­
n ie  o to, co w ażn ie jsze: zabezp ieczyć, czy posze­
rzyć? „To za le ży"  — i spokój. Zdanie jest ścisłe, 
a facet n ie m a  żadnego zdania. Ś m iem  tw ierdzić , 
że  n ie  m a ró w n ież żadnego zdania ■— albo ściślej: 
nie  m ó w i n igdy, tego  co napraw dę m yśli  — ktoś, 
kto  rui tem a t tego samegio p ro b lem u  głosi z  w ie l­
ką  sw adą  i z  bogatą argum entac ją  dw a d ia m e­
tra ln ie  p rzec iw ne  sądy  w  zależności od tego, 
z k im  m ów i, a lbo z jakiego m iejsca m ów i. O w ­
szem , m ożna tą m etodą zajść bardzo da leko , cze­
go p rzyk ła d em  hrabia T a lleyra n d : b y ł w ie lk im  
retorem  R ew olucji, p o tem  m in is trem  Napoleona  
k ied y  w ysiad ł z tra m w a ju  ‘‘„ R ew olucja" na p rzy ­
s ta n ku  „C esarstw o", p o tem  m in is trem  B urbonóir, 
k tó rzy  obalili N apoleona. Zw alcza ł p rzec iw n ikó w  
re ivo lucji, po tem  je j  zw o len n ikó w , po tem  w rogów  
je j zw o len n ikó w  — a w szy s tk o  z ty m  sam ym  
en tu z ja zm em  i p recyzją . C zyżbyśc ie  n ie  spotkali 
n ig d y  działacza gospodarczego, k tó ry  p rzy  każd e j  
zm ian ie  s tanow iska służbow ego w yciąga z za­
nadrza  n ow y, p rzyp a so w a n y, a d e kw a tn y  zespół 
sądów  o tym  sa m ym  prob lem ie, ty lk o  w id zia n ym  
z  p rzym ru że n iem  innego oka?

R ela tyw iza c ja  sądów , czy li — bo m ożna i ta k  — 
d ą ien ie  do m yślen ia  coraz bardzie j naukow ego , 
posunęła  się osta tn io  jeszcze da lej. J u ż  nie trzeba

zm ia n y  stanow iska  ani zm ia n y  rozm ów cy  ani
zm ia n y  okoliczności, żeby m yśleć  ta k  lub inaczej. 
M yśli się jednocześnie i ta k  i tak. Jak się za­
p ew n e  Szanow ni C zy te ln icy  dom yśla ją , m o w a  tu
o  szerzących się jak  dżum a , u ltra m o d ern ych  zw ro-  
tach typ u : „w zasadzie’’, „osobiście", „ p ryw a t­
n ie" , „zasadniczo".

„Osobiście u w a ża m  to za bzdurę, ale o fic ja ln ie  
będę głosow ał za" — m ów i się b‘.’Z n a jm n ie jsze j 
żenady w  ku luarach , podczas p rze rw y  w  k o n fe ­
rencji.

„Zosadniczo n ie  w olno, ale ja k  chcecie to pod­
p iszę"  — ro zstrzyga  m e fis to fe lic zn ie  W ażny  C zyn­

n ik .
A in n y  C zjfnn ik , p rzy  ka w ie , po naradzie, 

stw ierd za  pou fn ie . „P ryw a tn ie  przyzn a ję  w am  
rację, panie kolego, ale służbow o n ig d y  się na  
to nie zgodzę". Ot i m acie obaloną fu n d a m e n ta l­
ną w  logice zasadę sprzeczności, bo okazu je  się, 
że m ożna tem u  sam em u p rzedm io tow i jednocześ­
n ie  przyp isać i odm ów ić posiadania te j  sam ej 
cechy.

Trudno  się w  ty m  zre la tyw izo w a n y m  aż do 
absurdu kosm osie sądów  i opinii obracać. N igdy  
nie  w iadom o, co m yśleć  o człow ieku , jak  go sobie 
uszeregow ać, ja k  odnosić do niegio w łasne  sądy. 
Nie  m a czbowieka, dopóki 'n ic  o n im  n ie  w ia ­
domo. Jest jakaś groźna, s fe rm en tow ana , parząca  
w  d o ty k u  p lazm a, z k tó re j m oże w yrosnąć w sz y ­
stko: c zu łk i, żądła, sk rzyd e łko  i pazury. T ak  
osnbtście, p ry w a tn ie , w  zasadzie w idzę  te spraw y,

A le  o fic ja ln ie , służbow o, uzna ję  pana  Z za ko­
legę, panią N  za p rzyja c ió łkę  i puma K  za a u ­
to ry te t.

Ć W IE K
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